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I. Dlaczego kryzys cywilizacji 

współczesnej przybrał rozmiary tak 
olbrzymie i ciągle jeszcze się pogłę­
bia?

— Bo cywilizacja nasza weszła na 
ślepy tor, rozmijając się z właści­
wym kierunkiem wytyczonym ludz­
kości przez niewzruszoną logikę 
dziejów. Bo podważone zostały pod­
stawy prawa moralnego, a relaty­
wizm i materjalizm odwrócił umy­
sły od idei Boga i od idei czystego 
rozumu. Bo atomizacja myśli zabiła 
w ludziach zdolność syntezy, bez 
której niepodobieństwem jest już 
dzisiaj ogarnąć i świadomie uporzą­
dkować wielość zjawisk życia społe­
cznego.

IT. Dlaczego powstaje dziś — pod 
grozą auto da fe powszechnego, pod 
grozą bomb i gazów tru jących — ko­
nieczność wyłonienia się na ziemi 
nowego ładu moralnego?

— Bo nadszedł czas największej 
przemiany, jaką miała kiedykol­
wiek miejsce w dzie jach świata, dzię­
ki współczesnemu rozwojowi współ­
zależności wszystkich form społecz­
nych i narodów. Nadszedł czas rewi­
zji wszystkich systemów pojęcio­
wych i wszystkich światopoglądów, 
zarowno jak instytucyj prawno- 
społecznyeh i różnych bankrutują­
cych pseudo - autorytetów. Czas za­
mierania i dogasania jednej potęż­
nej Erv dziejowej, a rodzenia się 
drugiej.

III. Dlaczego zaszła nieuchronna 
konieczność wyjścia poza kredowe 
koło wczora jszych prawd i tradycyj­
nych kanonów, nałogów myślowych 
i przesadów — i założenia podwalin 
nowej Ery?

— Bo każda epoka historyczna ma 
swoją własną prawdę, swój własny 
cel, swój powszechnie uznany auto­
rytet. Dziś niema prawdy, niema 
autorytetu, niema celu. Zamęt i chaos 
międzynarodowy trwać będzie tak 
długo, dopóki nie zostanie ustano­
wiony nowv autorytet, jeden jedy­
ny dla wszystkich dziedzin życia, 
tj. zarówno polityczny i gospodar­
czy. jak umysłowy, religijny i spo­
łeczny.

TV. Dlaczego ten niezbędny ^z’ś 
nowy autorytet powszechny jest tak 
trudny do wykrycia i rozumowego o- 
kreślenia — dlaczego, ludzkość po­
szukuje go w takich męczarniach, 
wśród tvlu walk, kataklizmów i 
przewrotów społecznych ?

— Bo tym razem idzie już o auto­
rytet najwyższy i ostateczny, do któ­
rego wszystkie poprzednie były tyl­
ko przygotowaniem i wstępem. Tdzie 
o autorytet wspólny dla wszystkich, 
zarówno dla jednostek, jak dla całej 
ludzkości, zarówno dla władców jak 
dla poddanych — dla prawicy i dla 
lewicy — dla filozofji i religji — 
indywidualistów i uniwersalistów— 
pracodawców i pracowników — lai*  
cyzmu i Kościoła. Tdzie o autorytet, 
na którym jak na kamieniu węgiel­
nym stanąć może gmach prawdzi­
wej Unji państw i ludów, gmach 
pokoju rozbrojenia i sprawiedliwo­
ści społecznej.

V- Dlaczego taki absolutny auto­
rytet nie mógł być znaleziony ani 
przez part je i klasy, ani przez rządy 
i Ligę Narodów, ani przez dyploma­
tów i ekonomistów?

— Bo leży on poza zasięgiem ich 
wzroku, poza terenem ich działalno­
ści. poza sferą ich możliwości i 
wpływów. Bo jest on transcenden­
tny w stosunku do faktów i zjawisk 
już przez to samo, że wszystkie one 
są jego wytworami, mieszczą się w

ego?
jego orbicie, w nim samym. Autory­
tetem tym jest prawda absolutna, 
czyli świadomość samej istoty*  rze­
czywistości, świadomość przyczyn i 
celów ostatecznych, świadomość sen­
su życia i bytu, najwyższego celu 
wszystkich procesów dziejowych, 
wszystkich dociekań umysłowych i 
dążeń praktycznych. Oto jest ta po­
szukiwana prawda rodzącej się Ery, 
tej ery cel i autorytet powszechny. 
Łatwo pojąć, że tylko elita intelek­
tualna ludzkości może ten autorytet
— wspólnym heroicznym wysiłkiem
— odkryć i ustalić.

VI. Dlaczego cały problem cywili­
zacji współczesne j sprowadza się do 
tego, czy elita intelektualna ma 
dość sił twórczych i umysłowe j dys­
cypliny, aby znaleść ten cel i auto­
rytet najwyższy?

-* Bo tvlko ona odczuwa wspól­
notę dóbr kulturalnych i uznaje ie- 
dnię podstawowych zasad rozumu 
dla wszystkich jednostek i wszyst­
kich ludów. Bo tylko ona może wyz­
naczyć pu-nkt przecięcia się dążeń 
tęsknot i światopoglądów różnych 
indywiduów i grup społecznych—w 
prawdzie i w rozumie. Bo tylko ona 
rozumie dobrze sens słowa: człowie­
czeństwo i wie. że ideałem jego nie 
jest ani siła militarna, ani dobrobyt 
gospodarczy — lecz sam człowiek. 
Tvlko ona dążyła tradycyjnie do ła­
du moralnego, w którym byłoby 
miejsce na wolny rozwój wszystkich 
twórczych pierwiastków ducha ludz­
kiego. Tylko w jej posiadaniu wre­
szcie znajduje się najwłaściwszy 
środek do założenia tego autorytetu 
powszechnego — filozofia.

VII. Dlaczego filozofia stanowi 
najwłaściwszy środek poszukiwania 
prawdy, autorytetu i celu, dlaczego 
w rękach elity intelektualnej świata 
może się ona stać potężna dźwignią 
nowego ładu?

— Bo wieczystym problematem fi­
lozofji jest sam sens rzeczywistości, 
sama Tajemnica Istnienia. Bo wszel­
kie dociekanie filozoficzne sprowa-

Wychodźcie, wychodźcie Pieśni'.
Już czas. Szykujcie się w, przyłbicach 

złotych, do szeregu.
Od ziemi aż do gwiazd w zenicie dygo­

cą szarpane struny poezji, drży polska harfa 
Dawida.

Uszy słyszą, oczy widzą, a usta wyma­
wiają prędkie, radosne słowa. Miasta we­
zbrały weselem, na rzece tłumów kołysze 
się łódź ewangeliczna. Śmieją się, śmieją się 
rybacy, wyciągając ciężkie, obfite w połów 
wiecierze.

Wczoraj jeszcze mgła stała nad ciemnym, 
europejskim lądem. Wczoraj jeszcze duszno 
było od krwi, ludzie oddechali trwogą i po­
trącali się w ciemnościach. Wczoraj gwiz­
dał wiatr po pustkowiu serc, ugorze móz­
gów. Jak szary, włosienicowy wór omotała 
narody historja. «

Dzisiaj o świcie wybuchają petardy. Czy 
to armaty w Szanghaju?

Widzę słońce, czerwone jeszcze, od krwi 
lub od zorzy. A może to japońska flaga 
nad Wschodem?

Mroki pierzchają, bełkot narodów przy- 
cicha, kupcy i aptekarze, generałowie i wróż 
bici, wszyscy patrzą w milczeniu na niebo, 
czekając na sygnał Ery. Nawet blade, znużo­
ne damy czuja nerwowy ucisk w piersiach, 
gdy wracają od kochanków przez różowo po­
łyskujące ulice. Czy to wiosna napiera na 
nie znienacka, czy może przez łzy, pieszczo­
ty i szminkę dosłyszały nawoływanie Jedy­
nego Oblubieńca?

Tramwaje dzwonią, listonosze roznoszą 
listy, Europa wre zgiełkiem doczesnym od
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dza się u źródła dc, pytania: „dlacze­
go“? — czyli pytania o przyczynę i 
cel wszechrzeczy. Bo tylko ona do­
prowadzić nas może do zrozumienia 
istoty rzeczywistości, a tern samem 
do prawdy absolutnej. A przecież 
tylko na prawdzie ugrun­
tować możemy ten nowy ład moral­
ny, oparty na współdziałaniu Boga 
i Człowieka, usymbolizowany przez 
poetów 1 świętych we wizji Króle­
stwa Bożego na ziemi.

VIII. Dlaczego polska elita intele­
ktualna winna pierwsza podjąć wy­
siłek założenia konkretnych i moc­
nych podwalin pod gmach jutrzej­
szej Ery?

— Bo kraj nasz leży w centrum 
geograficznem Europfy w punkcie 
krzyżowania się dwu prze­
ciwstawnych sobie światów ideo 
owych. Bo Zachód niema dziś żad­
nej idei — a Wschód ma ideję fał­
szywą. Bo narody zachodnio - euro­
pejskie zużyły już swe siły w ciągu 
dwu tysiącleci minione j ery i błądzą 
bezradnie w labiryncie materialis- 
tycznego światopoglądu — a Rosja 
eur-azjatycka zabrnęła w absurd 
gospodarczo - społeczny, daleki od 
prawdy. Bo Polska wraz z ciążące- 
mi ku niej ludami słowiańskiemi, 
bizantyńskiemi i b Ryckiemi — sta­
nowi dziś nową potencjalną i na­
turalną transzę sił dziejowych, zdol­
ną do zastąpienia wyczerpanych 
moralnie zapaśników- Bo posiada 
ona niezrealizowane dotąd koncep­
cje historyczne i ideje. które daw­
niej przedwczesne, stają się aktual­
ne w dobie współczesnej. Bo ludz­
kość i Bóg — to były zawsze piony 
orjentacyjne jej filozofji i jej sztu­
ki.

IX. Dlaczego hasłem rozpoczyna­
nej dziś reformy pojęć i norm etycz­
nych musi bvć dźwignięcie cywili­
zacji europejskiej z płaszczyzny •.a. 
terji na płaszczyznę ducha?

— Bo tylko powrót - do najwyż­
szych sprawdzianów rozumu, de 
transcendentnej podstawy życia —

Rezurekcja
rana. Czy jest możliwe, czy jest możliwe, 
żeby w charkot giełdizarzy wtargnęły naraz 
surmy aniołów, idących po żniużo? Czy jest 
możliwe najście światłości, trjumf Pieśni, 
tętent spiżowych zwiastunów? Czy wmieszał 
się Bog w sprawy karzełków i rozwiąże na­
reszcie trudne niezrozumiałe szarady?

Patrzcie oatrzcie, co się dzieje w tym 
zbiegu wszystkich dziejowych węzłów, w 
kraju co ma kształt orła na mapie.

Patrzę c na Akropolis wawelskie, gdzie 
dudnią kroki stuleci pochody duchów i kró­
lów.

Cztery ogromne twarze płoną odblaskiem 
ognia, włoi-y ich kędzierzawe, rozwichrzone, 
biało - złote. Nadbiegły, przeszły pomiędzy 
miljontm trumien, zmartwychwstałe, czujne, 
zawsze na siraży.

Krzycz Mickiewiczu krzycz Słowacki, o 
krzyczcie Krasiński i Norwidzie! Na głos 
wasz porwie się Bóg i wytryśnie nad Pol­
ską gorejącym krzakiem. Módlcie się, na 
wasz głos rzesze obudzą się ze snu i będą 
iść, iść nieprzejrzane.

Zeszłyśrie ku nam nareszcie, o cztery 
twarze ewangeliczne. Za wami, przechyla­
jąc się tanecznie, przybliżają się gromadzą 
wszystkie zapomniane mity. Polska już jęk- 
ła na zew, jak wielka, rezonansowa skrzy­
nia. Duch ją rozsadza, pieśń napełnia, prze- 
strumienia po brzegi.

Kto woła? Kto wzywa? Kto śpiewa?
AlKla ią:.„
On wstał iuż. Barami podnosi niebiosa. 

Biodra otrząsł ze szmat zbutwiałych. Cały 
jaśnieje jak słońce. 
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może ustanowić punkt wyjścia i 
bazę operacyjną koniecznych re­
form — w okresie, gdy przeraża jący 
chaos wypływa w prostej linji ze 
względności i płynności sądów, z 
mętnego irracjonalizmu, z braku 
powszechnie uznanych kryterjów i 
niewiary w niewzruszone zasady 
moralności i rozumu.

X. Dlaczego sztuka — w osobach 
swych przedstawicieli i szermierzy 
musi sję stać świadomym współ­
twórcą procesu dziejowego?

— Bo sztuka jest wyrazem Pięk­
na, a Piękno formą absolutu, czyli 
rzeczywistości samej w sobie, będą­
cej warunkiem wszelkich procesów 
fizycznych i duchowych, wszelkich 
zjawisk. Wynika z tego, że twórcom 
nie wolno odgraniczać się i żyć na 
marginesie problemów aktualnych 
dla społecznego środowiska. Muszą 
oni określić swój stosunek do zja­
wisk życia zbiorowego, do człowie­
czeństwa, wreszcie do same j prawdy 
naszych czasów. Aby jednak ludzie 
ci mogli odegrać czynną rolę w bu­
dowie nowej kultury duchowej, mu­
si wpierw nastąpić zwrot ku dążno­
ści metafizycznej w sztuce, ponie­
waż ta dążność spójna jest z samą 
rej istotą, jako wyrazem Piękna - Ab­
solutu.

XI. Dlaczego apel do polskiej elity 
intelektualnej o inicjatywę histo­
ryczną — wychodzi właśnie od 
twórców, od pisarzy, od sztuki; dla­
czego zadanie zaalarmowania opinji 
publicznej jej przypadło w udziale?

— Bo zatracono dziś poczucie ła­
du, celowości i harmonji elemen­
tów zbiorowego współżycia; a prze­
cież właśnie sztuka jest bezpośred­
nim wyrazem transcendentnej idei 
Ładu, Celowości i Harmonji. Bo w 
braku celu i motywu twórczego — 
wzięły dziś górę pierwiastki anar­
chicznej destrukcji, z któremi Pań­
stwo i Kościół borykają się napróż- 
no. A przecież to właśnie sztuka nie­
sie w sobie zasadę konstrukcji i jest 
naturalnym wrogiem rozkładowy ch

Czas się dopełnia i historja jawi się po­
słuszna na wezwanie poetów. Nie minie 
wiek, aż się ucieleśni każde prorocze słowo. 
Nie minie wiek ażby nie powstał archanioł 
słowiański. Aźby hartiarz Dawid nie zabił 
małym niewysłownym kamykiem Goliata z 
gliny. Aźby trzeci Jeździec nie przeszedł 
po rumowisku z szalą w rękach i z różdżką 
oliwną na czapce. Ażby nie zajaśniała twarz 
Człowieka Nieśmiertelnego ponad kolumbo- 
wą łodzią pieśni.

I nie minie wiek, ażby nie otwarło się 
niebo i klucz nie został dobrany do wrótni, 
Aźby nie wyleciał rycerz na koniu białym, 
który ma imię na czole napisane, którego 
nikt nie zna, tylko on sam. A będzie miał 
biodra opasane, a szata jego omcczona we 
krwi. 1 wyjdzie z ust Jego miecz wielki, z 
obu stron ostry, aby nim bił narody. Albo­
wiem on je rządzić będzie laską żelazną, 
a on tłoczy prasę wina zapalczywości i gnie­
wu Boga wszechmogącego.

Alleluja!
Albowiem jako błyskawica rozdziera nie­

biosa od wschodniej frony aż po zachod­
nią stronę — tak będzie nadejście Syna 
Człowieczego.

W imię Ojca i Syna i Ducha Świętego. 
Amen.

Wychodźcie, wychodźcie Pieśni!
Już czas. W przyłbicach złotych do sze­

regu.
Od ziemi aż do gwiazd w ze-ir-ie dygocą 

szarpane struny poezji, drży polska harfa 
Dawida.

destrukcyjnych popędów.
XII. Dlaczego polska elita pobudzo­

na przez apel ludzi sztuki musi prze- 
dewszystkiem zrzucić z siebie jarz­
mo okupacji duchowej i oczyścić 
atmosferę intelektualną i kulturalną 
Polski współczesnej?

—Bo sytuacja w Polsce ułożyła się 
tak. że została uśpiona czujność za­
równo elity, jak i społeczeństwa pol­
skiego na wielkie zagadnienia, z ja- 
kiemi zmaga się ludzkość współcze­
sna. Bo pustkę myśli i idej zamasko­
wano bezdusznym eklektyzmem i 
kultem ślepego rzemiosła w sztuce. 
Bo zatruto ducha polskiej sztuki 
giełdziarstwem i reklamiarstwem, 
prowadząc przedsiębiorstwo handlo­
we tam, gdzie winno znajdować się 
ognisko czystej. niefałszowanej 
twórczości duchowej narodu. Bo 
wniesiono pomiędzy nas mentalność 
negatywną i destrukcyjną, a na o- 
panowanveh pozycjach nastąpił 
marazm umysłowy, bezideowość i 
gniiśne lenistwo.

XIII. Dlaczego pierwszym czynem 
polskiej elity intelektualnej winna 
być żarliwa praca nad intelektem, 
tak bardzo zaniedbanym?

— Bo tvlko potężna dyscyplina 
logiczna i filozoficzna wyszkolić 
może umysły i uczynić ie 
pojemnemi im zagadnienia najwyż­
sze, zdolnemi do podjęcia misji hi­
storycznej. określonej powyżej, ja­
ko szukanie prawdy, celu i pow­
szechnego autorytetu- Tylko dyscy­
plina filozoficzna uprawnia dziś lu­
dzi elity intelektualnej do wzięcia 
na siebie trudnej i zaszczytnej roli 
przywódcy i nauczyciela duchowego 
narodu, budowniczego kultury, szer­
mierza idej. Tylko orjentacyjny 
pion: Platon - Arystoteles - Św. To­
masz z Akwinu - Kartezjusz - Kant- 
Wroński — może bvć dla niej nale 
żytym, właściwie ukierunkowanym 
drogowskazem.

XIV. Dlaczego konieczny jest na­
wrót do czystych źródeł polskie j kul­
tury, polskiej filozofji i polskiego 
prometeizmu w sztuce?

— Bo zerwanie łączności z tą baza 
pozbawiło naszą elitę sił żywotnych 
i naturalnej podstawy ideowej. Bo w 
tradycyjnych elementach polskiego 
poglądu na świat tkwią ziarna kon- 
cepcyj, do których cywilizacja euro­
pejska dociera dopiero dzisiaj. Bo 
ideje reformatorskie naszych myśli­
cieli (Hoene-Wroński, Trentowski, 
Cieszkowski, Libelt i in.) i 
prometejskie porywy naszych 
poetów (Mickiewicz. Słowacki- 
Krasiński, Norwid. Wyspiań­
ski) stanowią testament, nie wyko­
nany dotychczas, a pozwalają pol­
skiej inicjatywie odegrać decydują­
cą rolę historyczną w jutrzejszej 
Europie.

XV. Dlaczego pismo nasze wycho­
dzi z tak bogatym ry nsztunkiem 
ideowym i podejmuje walkę o naj­
wyższy sens życia, o nowy ład mo­
ralny, o rząd rozumu, wsparty na 
autorytecie prawdy absolutnej?

— Bo wszystkie inne problemy są 
mniej ważne i tylko ten jeden zdaje 
się być .rozstrzyga jącem „być albo 
nie być" dla współczesnego człowie­
ka. Bo ktoś wreszcie musi dać hasło 
do generalnej rozprawy .z groźnem 
Fatum dziejowem, w które ludzkość 
zaplątała się tak tragicznie. Chimera 
musi być pokonana. Genjusz polski 
winien dać sygnał do konstrukcji 
nowego ładu, nowej Chrystusowej 
kultury, którą polscy myśliciele i 
polscy poeci nazywali tak wzniosie: 
ERĄ PARAKLETA.

Bibl. JaoicU.
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Ginąca era
SAMOBÓJSTWO ERY.

Spengler nie mylił się. W dziesięć 
lat po jego złowróżbnej książce Eu­
ropa tonie już w fali samobójczego 
pesymizmu. Rzeczywistość okazuje 
się nieubłagana. Potęgi finansowe 
kruszą się, wiara w przejściowość 
kryzysu osłabła, za kulisami debat 
rozbrojeniowych odbywa się wyścig 
zbrojeń. Robi się nastrój nieomal a- 
pokaliptyczny. Mnożą się artykuły, 
książki, odczyty na temat rozkładu 
cywilizacji współczesnej, a w nich 
piszę się i mówi już nie o błędach 
systemu gospodarczego, nie o nieroz- 
wiązalności problemów politycznych 
—lecz wprost o tajemniczych potę­
gach nadprzyrodzonych, którym nie 
sposób stawić czoła. Ludzie u steru 
rządów czują się jak dzieci w ciem­
nym pokoju- Ludzkość uświadamia 
sobie potrzebę znalezienia wspólnej 
platformy, wspólnego języka gospo­
darczego, politycznego, moralnego— 
ale osiągnięcie takiej wspólnoty oka­
zuje się niemożliwem, wobec braku 
wiązadła, braku jakiegokolwiek ce­
lu powszechnego.

Są to znamiona agonji przedśmier­
tnej. Żadna grupa społeczna nie mo­
że żyć i działać bez celu, bez idei, 
tembardziej grupa, złożona z mlljar- 
da istot, należących do różnych ras, 
narodów, klas i wyznań. Dogasająca 
era nie ma na to recepty i stąd bieg 
w próżnię, wymknięcie się procesów 
dziejowych z pod kontroli i z pod 
władzy ludzkiej. Rzeczywistość na­
rasta i piętrzy’ się poza oknami ge­
newskiego pałacu Ligi, poza mura- 
mi parlamentów, poza gabinetami 
szefów międzynarodowej finansjery. 
Wczorajsze światopoglądy, systemy 
pojęć i metody polityczne rozmijają 
się z tą rzeczywistością, co sprawia, 
że cała sytuacja światowa przeista­
cza się szybko w złowrogą groteskę.

Doktryn jest wiele — ale żadna 
nie wystarcza, nie ogarnia cah ksztił- 
tu zjawisk. Świat materji skupia się, 
ciąży ku sobie, spaja się węzłami ra- 
dja, komunikacji samolotowej, krą­
żących kapitałów, ale świat ducha 
rozprzęga się coraz bardziej. Atomi- 
zacja myśli postąpiła tak daleko, że 
ludzie zatracili prawie zupełnie zdol­
ność syntezy. Względność jakichkol­
wiek kryterjów wywołuje w umy­
słach stan niepokoju i fermentu- Są­
dzę, że podobny niepokój odczuwa­
ją szczury przed ucieczką z tonące­
go okrętu. Znużenie napięciem ner- 
wowem jest o tyle niebezpieczne, że 
shisteryzowana ludzkość może na­
raz z okrzykiem ulgi runąć w ot­
chłań nowej rzezi wojennej. Byłoby 
to samobójstwo en masse, tragiczny 
finał gasnącej ery.

„Wszyscy wiecie to, bracia moi, żeśmy 
się urodzili na łonie śmierci — i od koleb­
ki oczy wasze wzwyczajone poglądać na 
sińce zgonu rozciągające się po ciele Eu­
ropejskiego świata! — Stąd ból wieczny 
co toczy wam serca — stąd niepewność, 
co życiem waszem się stała. — Idziecie, a 
nie wiecie dokąd — i nie modlicie się już 
jak za dawnych lat, jeno powtarzacie, źle 
nam jest. — Lecz wszelki koniec mieści 
już w sobie następny początek — dzień 
zgonu tylko poprzedza godzinę przebu­
dzeń... Więc patrzcie uważnie, a znaki 
śmierci przemienią się wam nagle w znaki 
zmartwychwstania!“

Zygmunt Krasiński 
,.Przedświt“.

CHAOS CELOWY.

W momencie, gdy człowiek prze­
staje panować nad biegiem wypad­
ków, wkracza na arenę Fatum, śle­
pa, nieubłagana siła, tak dobrze u- 
symbolizowana w tragedjach Gre­
ków. Fatum — to prawo przyczyno­
wości w całym swoim bezwładzie. 
Mnogie procesy gospodarcze i społe­
czne, rozprzężone i bezplanowe, to­
czą się jak kule po równi pochyłej, 
zderzają się, powodując kataklizmy, 
łączą się w narastające lawiny. Ró­
wnowaga mechaniczna, raz zwich­
nięta, nie powraca. Machina rozluź­
nia się, śruby wykręcają, tryby za­
haczają o siebie bezładnie. Powsta­
je panika. Ludzkość zaczyna szukać 
gorączkowo przyczyny rozstroju, po­
tem środków mechanicznej napra­
wy, później hamulca moralnego, 
wreszcie jakiejś wszechmocnej, uni­
wersalnej recepty na swoje ustrojo­
we niedomagania. Daremność wysił­
ków na dotychczasowej płaszczyźnie 
zmusza ją do szukania rozwiązań w 

wyższej sferze. Wypadki rozwijają­
ce się z błyskawiczną szybkością, o- 
saczają ją zewsząd i jakby zagania­
ją ostrzegawczo na właściwą drogę, 
z której zboczyła tak sromotnie.

Dojrzewa świadomość, że przez 
kombinowanie i zestawianie dotych­
czasowych środków i metod — nie 
dopnie się celu. Trzeba wynaleźć 
środek nowy, nieprzewidziany, po­
tęgą swoją zdolny powstrzymać i u- 
porządkować rozpętane żywioły. 
Środek, koncentrujący w sobie celo­
wą, świadomą wolę całej ludzkości, 
zdolny nakreślić plan wielkiej, po­
wszechnej przebudowy.

„Anarchja" tak okropna, że koniecz­
nie dąży do przesilenia — żądza taka 
wielka a dotąd daremna, że wzywa konie­
cznie pomocy lOjca, który jest w niebie- 
siech! — Kiedyż ta pomoc odmówiona by­
ła? Kiedyż Bóg opuścił historję, gdy his- 
torja wzniosła ku Niemu ręce i językiem 
wszystkich ludów ziemi krzyknęła: Pokaż 
się nam, Panie!“ Zygmunt Krasiński 

..Przedświt“.

NIESPODZIANKI HISTORYCZNE.

Przyszłość jest kartą zakrytą. 
Ludzkość ma tak ubogą wyobraź­
nię. że usiłuje odgadnąć rysunek tej 
karty według teraźniejszych szablo­
nów Szczególnie czasy, w których 
my zyjemy, obfitują w ludzi trzeź­
wych i realnie myślących. Te biedne 
trzeźwe karzełki nie wiedzą, jak 
bardzo nielitościwie śmieje się z nich 
historja- Nic dziwnego. Zasady jej 
gry są bardziej skomplikowane, niż 
to się wydaje bankierom i ministrom 
a monotonja jest jej obca. Można 
sobie wyobrazić, że skądś, z zenitu 
sklepienia dziejów, Ktoś spogląda 
pobłażliwie na rojowisko genewskie 
i słucha mów tych nudziarzy ze smu­
tną wzgardą.

Historja ma swój patos. To trzeba 
zrozumieć, zwłaszcza w epoce tak 
trudnej, jak obecna, gdy mil jard lu­
dzi błądzi poomacku w poszukiwa­
niu prawdy i celu. Maluczkie twory, 
zależne od praw przyrody i przypad­
ku, mają oczywiście swoje kryterja, 
swoje miary. Ale Rozum, którego po 
lem działania jest nieskończoność, 
buduje rzeczywistość podług innych 
norm, w innych wymiarach. Bieg 
procesów dziejowych nie jest nape- 
wno mniej potężną koncepcją kos­
miczną. niż ruch pozagalaktycz- 
nych układów. Dlatego należałoby 
sądzić, że jeżeli jest wyjście z ślepej 
ulicy, w jaką zabrnęła cywilizacja 
współczesna, to nastąpi ono przez 
bramę, której nikt dotąd nie dostrze­
gał. Będzie to rozwiązanie niespo­
dziane, proste, olśniewające.

Ludzie gasnącego Rzymu szli w 
próżnię. Za wikłani w „swoje nałogi, 
przesądy, systemy pojęciowe, w swo­
je wojny i ustrojowe rewolucje — 
nie mogli w najśmielszych wizjach 
poetyckich przewidzieć prawdziwe­
go biegu przyszłych wypadków. 
Śmialiby się, gdyby m kto' powie­
dział, że grupka rybaków wysła­
nych przez pewnego mieszkańca Na­
zaretu, przewróci do góry nogami 
cały porządek społeczno - politycz­
ny, wstrząśnie posadami całego roz­
budowanego świata klasycznego, roz 
pocznie nową erę historyczną. Tę 
wielką niespodziankę przewidziało, 
a‘raczej przeczuło wtedy kilkunastu 
żydów, jakichś Jeremjaszów, Ezech­
ielów i Zacharjaszów, tych proro­
ków, czy raczej poetów Starego Tes­
tamentu (naród polski utożsamia te 
dwa pojęcia w doskonałym terminie: 
wieszcz, co oznacza zarazem proro­
ka i poetę).

Należałoby mniemać — przez pro­
stą analogję historyczną — że coś 
podobnego mogłoby się powtórzyć i 
dzisiaj. Kilku polaków — Mickie­
wicz, Słowacki, Krasiński. Norwid, 
Wyspiański — zapowiada znowu 
niezwykłą niespodziankę pod koniec 
okresu, zwanego przez teologję No­
wym Testamentem. Oczywiście 
„trzeźwi europejczycy“ śmieją się z 
tego. Tak samo zresztą, jak Rzymia­
nie śmiali się z tamtych.

WIELOŚĆ MESJASZÓW.
Tymczasem jednak ta sama trzeź­

wa i sceptyczna Europa wydaje się 
być bliską obłędu. Spójrzmy tylko- 
Szydzą tu z Mesjasza, z tego Jedne­
go, który był prawdziwym i którego 
wskazówki i nakazy należałoby do­

brze rozważyć właśnie w momencie 
obecnym — ale równocześnie obiera­
ją sobie i gloryfikują cały kompleks 
mesjaszów fałszywych. Mesjasz 
Marks ma już swoje kościoły mię­
dzynarodowe, swoje ewangelje i od- 
szczepieństwa, mesjasz Lenin spo­
czywa we wzniosłem mauzoleum, w 
antychrystowym Watykanie mos­
kiewskim, a tłumy obywateli pań­
stwa Czerwonej Inkwizycji tłoczą 
się ku jego trumnie w niezliczonych 
pielgrzymkach. „Eia eia al| i! i ‘ — to 
święte hasło wyznawców małego 
mesjasza faszyzmu, a drugi mały 
mesjasz rozkołysał tłumy okrzy­
kiem: „Deutschland erwache!“ Jest 
też przereklamowany Einstein, mes­
jasz względności i wzniosły mesjasz 
antropozof ji Rudolf Steiner. Jest me­
sjasz - dolar i mesjasz - wirujący 
stolik.

O jednym tylko Mesjaszu zapom­
niała Europa współczesna — o Mes­
jaszu Rozumu — choć to jest prze­
cież Ten Sam, który niegdyś przed 
dwoma tysiącami lat niespełna nau­
czał uczonych w piśmie i filozofów, 
siedząc pośrodku nich w jeruzalem- 
skiej świątyni.

„Chrystus objawił ludziom ideę ludz­
kości. — On to obiecał, że będzie na świe­
cie kiedyś jedna tylko owczarnia i jeden 
pasterz; on to przykazał modlącym się do 
Ojca powtarzać codzień te słowa: „Przyjdź 
Królestwo Twoje*  i takiem westchnieniem 
od lat dwuch tysięcy wszyscy pr-osimy 
Boga o uwidomienie się ideału ludzkości 
na ziemi“. Zygmunt Krasiński

Przedświt“.

AMERYKAŃSKI FETYSZ.

Po wojnie światowej, gdy prestige 
Stanów Zjednoczonych urósł do po­
twornych rozmiarów, ideałem Euro­
py omal nie stał się tępy Jankes, 
trzymający złotego cielca za ogon. 
Kult Molocha stawał się już powsze­
chny. Hasło amerykanizacji nadało 
ton gospodarce europejskich rządów, 
wsiąkło w świadomość społeczeństw, 
poszło w tłumy. Chciano uczynić zeń 
wzór, drogowskaz dalszego postępu. 
„Prosperity“ upajała jak miraż, ma­
ło kto zdawał sobie sprawę z tego, że 
nagłe zbogacenie się Ameryki było 
— conajmniej w równej mierze — 
wynikiem szczęśliwego przypadku, 
albo układu warunków, jak rozma­
chu i metod pracy Jankesa. Wywyż­
szano już Forda ponad Kartezju- 
szów i Kantów, zrobiono „filozofa“ 
z tego poczciwego przedsiębiorcy. Za 
amerykańską lokomotywą pociąg eu­
ropejski wjechał posłuszna na ślepy 
tor materjalizmu, gorączki „bussine­
su“ i umysłowego barbarzyństwa. 
Fetysz dźwigał się, jak upiór złowro­
gi, ponad iście babilońską wizją no­
wojorskich drapaczów i hypnotyzo- 
wał nas z poza Oceanu fałszywym, 
złudnym autorytetem. Ten autorytet, 
to rząd bankierów i kupców, tajem­
nicza centrala międzynarodowej fi­
nansjery,» trzęsąca giełdą Wall-stree- 
tu.

Chwała Bogu, nie trwało to długo. 
Dzisiaj dolar trzepoce się niespokoj­
nie w podmuchach zmiennych na­
strojów giełdowych, tysiące potęż­
nych banków krachu ją, dziesięć mil- 
jonów bezrobotnych wyje pod ok­
nami miljarderów. Zadufani Janke­
si kładą uszy po sobie i zaczynają 
bąkać coś o „końcu świata“. Fetysz 
zasnuł się mgłą niepewności. Ale śle­
pa, przemożna machina pracuje 
wciąż jeszcze, żelazna stopa dławi 
bunt ducha i krytycznego rozumu, 
depce człowieczeństwo, prześladuje 
intellekt — nie mówiąc już o wiel­
kiej metafizycznej tęsknocie ludzko­
ści do prawd absolutnych-

GENJALNA TRUCIZNA.
Biała rasa, to olbrzym, który ma 

twardy żywot. Instynkt samobójczy 
ginącej ery daremnie usiłuje go do­
bić. Czasy są zbyt wielkie, w poró­
wnaniu ze starożytnym Rzymem, te­
ren działania historji rozszerzył się 
niezmiernie. Mil jard ludzi — cyfra 
niebylejaka — znalazło się w orbi­
cie samobójczego procesu. Prosta lo­
gika mówi, że trzeba tu środka na 
gigantyczną miarę, jakiejś uniwer­
salnej, genjalnie obmyślonej truciz­
ny i to spreparowanej szczególnie 
chytrze.

Wszak ludzkość, która zrzuca jak 
wąż skórę wczorajszej ery, dąży za­
razem ku nowej, wyższej formie by­

tu. Szuka idei, zdolnej połączyć i 
skierować w jedno łożysko aspiracje 
wszystkich grup i ludów. Szuka ce­
lu powszechnego, szuka społecznej 
sprawiedliwości, wyzwolenia i wcie­
lenia tęsknot wszechludzkich, poko­
ju i dobrobytu, wolności duchowej 
i fizycznej. Pragnie jednem słowem 
wielkiego rzutu naprzód i w górę.

Wśród takiego nastawienia psy­
chicznego zarówno mas, jak elity 
europejskiej — pojawia się na hory­
zoncie dziejów czerwona gwiazda i 
wskazując na Kreml, zdaje się wo­
łać: Tu fdeja, tu cel, tu wyzwolenie 
A ludzkość jest jak matka, która 
czekając porodu wyidealizowała tak 
swe przyszłe dziecię, że nie chce wi­
dzieć ohydnych kształtów nieudane­
go potworka, z racicami zamiast nóg, 
uszami nietoperza i brzydką, bania­
stą głową.

Bolszewizm. Gwałt i zemsta klaso­
wa* — w riliejsce sprawiedliwości. 
Zamiast pokoju — stuletnia wojna ze 
światem, wybujały militaryzm. Za­
miast wolności — system szpiegow­
sko - policyjny, ucisk pracownika, 
praca przymusowa, skoszarowanie 
cywilnej ludności, pańszczyzna 
dla państwa na kołch izach, wreszcie 
„liszeńcy“, nieprawdopodobni nowo 
żytni niewolnicy. Oczywiście nicość 
tęsknot wszechludzkich. Wbrew ideji 
prawdy — zniszczono wolność spe­
kulacji filozoficznej. Wbrew ideji 
dobra — zniszczono prawo moralne, 
kult Boga i wartości wiecznych, re- 
ligję. Wbrew ideji piękna — znisz­
czono niezależność samorzutności 
twórczej, celowość własną sztuki. 
Zamiast tego jedno jedyne hasło: 
„Pamiętajcie, że bogiem waszym jest 
żołądek“ (Lenin)- W imię niego zni­
szczono wszystko inne z zaciekłoś­
cią LTunnów — i odtąd cała Rosja 
chodzi z pustemi brzuchami, z kisz­
kami skręconemi wściekłym głodem.

Ale głód idei plus potęga rekla­
my — robią swoje. Europejczycy za­
słaniają oczy i uszy, chcą się łudzić. 
Amerykańscy brzuchacze wstrzyku­
ją w anemiczne cielsko dolary. Osta­
tecznie — prócz prawa własności— 
wszystko tam zgodne jest z ich idea­
łem, z ich celem. Tutaj rząd kilku 
trustów, tam kilku komisarzy. Tutaj 
reakcja, wstecznictwo, powrót ku 
pierwocinom człowieczeństwa — i 
tam również. Nic dziwnego, że poró­
wnują sowiety z Egiptem starożyt­
nym. Okrzyczane tamy „Dniepro- 
stroju“ to nowe, abstrakcyjne pira­
midy, wzniesione na głodzie, nędzy 
i przymusowych robotach. Wreszcie 
cofnięcie się do prymitywów historji, 
do ustroju hordy — a nawet poniżej 
człowieka, do kopca termitów.

POLITYCZNY WĘZEŁ GORDYJ­
SKI.

Podczas, gdy genjalna trucizna 
sączy się ze Wschodu wszystkiemi 
podziemnemi kanalikami w Europę 
— zachód zaplątu je się w węzeł co­
najmniej gordyjski. W sieci proble­
mu odszkodowań niemieckich i dłu­
gów międzysojuszniczych, europej­
ski system gospodarczy uwiądł jak 
mucha. Zjazdy i targi trwają, ale to 
powiększa jeszcze plątaninę. Ruina 
ekonomiczna grozi największym 
finansowym potencjom. Złoto 
przewala się zwałami poprzez gra­
nice, bezdomny kapitał nerwowo 
szuka azylu. Dążności odwetowe, 
zmowy przeciw traktatom, powięk­
szają powszechny brak zaufania. W 
tej atmosferze rządy i narody wy­
mieniają braterskie pocałunki, cho­
wając nóż za plecyma. Genewa jest 
bezsilnem, podminowancm intryga­
mi mrowiskiem. Liga Narodów de­
maskuje swą słabość na konferen­
cjach rozbrojeniowych, w które nikt 
wierzyć nie chce. Europę dręczy pro­
blemat ustrojowy, zarówno wew­
nątrz poszczególnych państw, jak 
nazewnątrz, w postaci koncepcji 
międzypaństwowej- Idea wspólnoty 
gromadzi nad Lemanem pięćdziesiąt 
narodów, instynkt samozachowaw­
czy pcha ku tej przystani — ale cóż 
kiedy fabryki wyrabiają wciąż bom­
by, gazy trujące i ręczne granaty. 
Masowe samobójstwo przysposabia­
ne jest metodycznie, fachowo, z peł­
ną świadomością.

Nad wzniosłą konstrukcją federa­
cji światowej, która — poprzez tra­
dycję napoleońską — fascynuje nie­

szczęsną ludzkość, jak mirażowe 
miasto na chmurach, zawisa nagle 
złowróżbna zmora, płonące miasto 
rzezi, przeraźliwy huk bomb i bój 
na bagnety wśród gruzów — Szang­
haj! Komunikaty donoszą, że żadne 
miasto z czasów wojny światowej, 
nie daje wyobrażenia o cmentarzy­
sku w Sza-pei. A tam jeszcze nie by­
ło wojny chemicznej i trujących ga­
zów. Wystarczyła porcja dziesięciu 
bomb na każdy dach, odliczona z 
chłodną, matematyczną precyzją.

A więc Szanghaj — i Ludzkość! 
Ludzkość — i Szanghaj!

„Świat już dzisiaj pojmuje, ku czemu 
garnie się historja; wie. że nią rządzi mąd­
rość Boża i że celem jej jest ludzkość czyli 
cała powszechność zgodna z wolą Bożą, 
znająca i wypełniająca prawo, ktire Bóg 
jej nadał!.... Środkami zaś do tego celu, 
narzędziami, członkami żywemi są narodo­
wości. w których odbiły się, jako w naj­
wyższym swoim rozkwicie, wszystkich 
plemion ludzkich różnice..:“

(„Albowiem, jako ciało jedno jest, a 
członków ma wiele, ale wszystkie członki 
ciała jednego choć ich wiele jest są jednem 
ciałem, tak i Chrystus".

Św. Paweł. List I. do Korynt jan).
Zygmunt Krasiński 

..Przedświt“.

ŁÓDŹ PIOTROWA.

Po tern wzburzonem morzu pływa 
symbol ludzkości Chrystusowej, 
symbol prawdziwego, Bożego Króle­
stwa na ziemi — Łódź Piotrowa. Bu­
rza wstrząsa nią zajadle, powszech­
ny zamęt obryzguje pianą, wicher 
od wschodu dmie w poszarpany ża­
giel. W Niemczech nawołują do po­
gaństwa, w Hiszpanji wolnomular­
stwo trjumfuje. Jezuici znów wy­
pędzeni. W Moskwie wali się symbo­
licznie katedra Zbawiciela. Siłą fak­
tu narasta zatarg z państwem, które 
chce wziąć na siebie rolę wytęsknio- 
nego autorytetu. Prawo moralne za­
chwiane, laicyzm atakuje coraz zu­
chwałej. Zresztą intellekt dopomina 
się o swoje prawa, nie chce już wie­
rzyć ślepo, pyta o rozumowe kryter­
ja. Tymczasem Kościół ma już prze­
ciwko sobie nietylko krytycyzm na­
ukowy, anarchję zasad etycznych, 
laicyzm i bolszewizm, ale i własny 
swój konserwatyzm, apatję i doczes­
ność kleru, brak postawy heroicznej, 
wreszcie ciasnotę swych zwolenni­
ków, którzy zamiast użyć potężnych 
środków umysłowych, dostarcza­
nych religji przez filozof ję transcen­
dentalną — odwołują się do ciemno­
ty mas, w miejsce autorytetu praw­
dy absolutnej.

Prawda, jest Akcja Katolicka. Są 
oznaki, że Kościół docenia niezwyk­
łość czasów, dopełnienie i zmierzch 
ery. Wszak piętnuje on cywilizację 
współczesną, jako świat bez Boga, 
rozpoczyna sam ofenzywę. Wszystko 
to jednak odbywa się tylko pod ha­
słem obrony dóbr moralnych i nie 
oznajmia ludzkości środka ratunku 
— w formie wszechstronnej i dosko­
nałej. Być może, że Kościół wytrzy­
ma na sobie zwycięsko napór zło­
wrogiej fali — ale należy mniemać, 
że nie stworzy on już tego powszech­
nego autorytetu, jaki jest dziś nie­
zbędny, a jakim był on sam w śre­
dniowieczu. W takim stanie rzeczy 
autorytet ten powstaćby rnusiał po­
za Łodzią Piotrową i objawić taką 
potęgę rozumu i woli, by przeszedł 
z łatwością po wzburzonem morzu 
naszego czasu i uciszył zawieruchę- 
Musiałby on wyjść niespodzianie i 
błyskawicowo z samego środka Eu­
ropy, naprzeciw całemu zdumione­
mu światu. Musiałby on ruszyć z ca­
łą potęgą środków umysłowych i me­
tod nowoczesnych w sukurs Kościo­
łowi, osaczonemu przez wzburzone 
fale złości i wiry zdrady — i poddać 
na nowo ludzkość niezrozumianej i 
zapomnianej Prawdzie Chrystuso­
wej.

„Tak mają się dzisiaj do siebie, nad­
chodzący postęp historji i Polska; — ko­
niecznym pierwszego warunkiem, drugiej 
zmartwychwstanie! Gdzież więc musi naj­
wierniej odbić się świadomość tegoż po­
stępu? Gdzież najżywiej zajaśnieć prze­
widzenie tej przyszłości! Zaprawdę, że w 
Polsce.

Trzeba było śmierci naszej; trzeba 
będzie naszego wskrzeszenia — na to, by 
Słowo Syna Człowieczego, wieczne słowo 
życia rozlało się na okręgi społeczne 
świata“. Zygmunt Krasiński

..Przedświt“.
JERZY BRAUN.
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Zamiast programu
Tyle już razy powstawały u nas 

nowe pisma z bardzo wspaniałemi 
programami, lub też organizowały 
się nanowo już istniejące, w imię ja­
kichś generalnych popraw jakości i 
obyczajów literackich, a potem 
wszystko zawsze w łeb brało, koń­
cząc się na coraz niższego gatunku 
produkcji literackiej, na coraz gor­
szeni zamięszaniu pojęć w krytyce i 
na jałowych, osobistych sporach 
literatników, dalekich od idejowości 
i rzeczowości.

Wszystkiemu temu winien jest 
według mnie niski poziom intelek­
tualny i tchórzostwo ludzi oddają­
cych się u nas krytyce i literaturze.

Nie będę powtarzał tu rzeczy, 
które wypowiedziałem ogólnie w od­
czycie w ..Związku Zaw- Lit. i 
Dzień.“, drukowanym w końcu sty­
cznia w „Gazecie Polskiej“. Wogóle 
dość ogólników — trzeba zabrać się 
do wypełnienia realnego programu, 
a nie zajmować się wygłaszaniem 
nigdy niespełnionych haseł — ale na 
to trzeba mieć miejsce. Gdzie mają 
pisać ludzie, chcący wypowiadać się 
na jakimś wyższym, ponad codzien­
no - gazetkowym poziomie, jeśli nig­
dzie ich artykułów drukować nie 
chcą, nie z powodu ich lichoty, głu­
poty, lub nieciekawych tematów, 
tylko przeciwnie, z powodu ich ..mą­
drości“.

Wszystko jest „za mądre“ dla 
naszych pism: ogłupiały czytelnik— 
któremu podlizują się i redaktorzy 
i autorzy, prześcigając się wzajem­
nie w ..popularności“ i bezmyślnoś­
ci (,.bvle się nie zmęczył ten nasz 
kochany, sympatyczny tyran, który 
pozwala nam żyć i to jak jeszcze, 
nam w gruncie rzeczy niepotrzeb­
nym pasożytom, jak słusznie twier­
dził robakolog Raabe“) — musi bvć 
zadowolony. Unikanie przez pisma 
wszelkich serji artykułów na jeden 
temat powiększa ogólną umysłowa 
sieczkę i u piszących i u czytelni' 
ków. Dziś musi taki pan pisać o mu­
zyce kościelnej w Hiszpanji, jutro o 
kartoflach w Peru, pojutrze o kry­
ształkach śniegowych, a dalej o chiń­
skiej liryce w XVIT-ym wieku. Jak 
może być tu mowa o jakiejś umysło­
wej ciągłości? Jedynie kwest je eko­
nomiczne są wyjątkiem: te dotyczą 
bezpośrednio stanu worka ze złotem 
i w tych rzeczach czytelnik musi być 
wykształcony. Są to jedyne artyku­
ły o jakim takim poziomie wiedzy 
i istotności ujęcia: reszta to „furda 
panie dziejku“ w naszych zmaterja- 
lizowanych czasach.

Całe społeczeństwo patrzy uba­
wione na wysiłki garstki ludzi, chcą­
cych podwyższyć poziom naszej 
kultury: patrzą na nich t. zw. „lu­
dziska“ jak na muchy konające w 
lepie. Bo u nas życie człowieka, któ­
ry nie chce być lokajem sparszy- 
wiałego w umysłowem nieróbstwie 
pseudo - inteligenckiego motłochu 
jest właśnie podobne do ,,tytanicz­
nych“ wysiłków takiego nieszczęśli­
wego owada: ledwie podniesie łap­
kę, już mu zakleiło się skrzydełko, 
ledwo to wyjął z lepu (podobnego do 
naszej przyjemnej intelektualnej at" 
mosfery) już na cztery łapki i pól 
pyszczkowych narządów, wpadł w 
przeklętą maź. aż wreszcie zamęczo­
ny zakleja się definitywnie w zupeł­
nym bezwładzie rozpaczy, wiedząc, 
że żaden cud nie wyrwie go z gęst­
niejącego świństwa.

Czy nawet ci. którzy są u nas na 
szczytach nie spuścili jednak z tonu 
w ciągu swych pozornie wspaniałych 
literackich karjer, czy i oni w pew­
nym sensie nie ulegli ogólnej, bezna­
dziejnie lepiącej się atmosferze u- 
mysłowej ńaszetro kraju? Sądzę, że 
tak. Aby nie uledz trzeba być na­
prawdę w normalnem, nie przesa- 
dzonem znaczeniu, bohaterem, albo 
mieć skądinąd zapewniony byt nie­
zależny, a nadewszystko nie dbać 
zupełnie o naszą dość parszywą li­
teracką sławę, ale nie dbać napraw­
dę, a nie aż „podwywać“ do niej pod 
maską świetnie zrobionej obojętno­
ści. (Zresztą nie sztuka mówić o tern 
wszystkiem nie mając problemu 
„życia samego w sobie“ codziennie 
przed nosem). Niema u nas prawie 
pisarzy niezależnych: są pisma za­
leżne od pewnych partyj politycz­
nych, lub ugrupowań literackich, w 
których musi się pisać przeważnie 
dostosowując się do danego układu

— inaczej „proszę iść powiesić się 
gdzieindziej“. W ten sposób nawet 
młody człowiek idealistycznie na­
strojony i mający „coś w brzuchu“ 
zaczyna u wrót swej karjery lite­
rackiej obijać swe kanty, wygładzać 
granie i szpikulce i po paru latach 
tego procederu staje się bezwartoś­
ciowym, jakkolwiek miłym dla prze" 
ciętnej hołotki, duchowym otocza­
kiem, przewracającym się składnie 
na boki zależnie od „potrzeb rynku“ 
danej kliki w szerokiej rzece pisar­
skiej miernoty, w związku z jej 
chwilowemi, nieistotnemi prądami i 
prądzikami. „To za ostro postawio­
ny problem — publiczność tego nie 
lubi; to za mądre — nikt tego nie 
zrozumie“ — „tu jest dom publicz­
ny, nie udawaj uczciwej kobiety“* *)
— „nie chwal tamtego — poco robić 
reklamę niewygodnemu bubkowi; te­
go zniszczyć za wszelką cenę — 
niech mu się nie zdaje, że jest wo­
góle kimś“. Takie dyspozycje daje 
się krytykom po redakcjach i nic 
dziwnego, że jak zauważył Tadeusz 
Peiper, krytyka nasza stała się wiel­
ką fałszernią wartości artystycz­
nych i literackich- Ideji niema — są 
one zawistnie tępione przez wszel­
kich bezpłodnych krytykonów, po­
nieważ walki idejowe w wielkim sty­
lu odebrałyby im poprostu chleb; 
byliby zmuszeni zająć się ja­
kąś inną pracą realną, do

*) To znaczy-, naturę, wrodzoną chęć, 
zdolności, talent.

*) Niedługo ukaże się moje „dziełko " 
o narkotykach, które każdy przeczytać 
musi. Autoreklama? Tak, jeśli chcecie - 
i to zupełnie usprawiedliwiona.

Walka sztuki ze
Ostatnio coraz więcej się mówi o kry­

zysie literackim, który szerszy ogół chęt­
nie wiąże’z powszechnym kryzysem gos­
podarczym. Nie mam zamiaru poruszać 
ekonomicznych zagadnień: zależność sztu­
ki od stopnia dobrobytu materjalnego spo­
łeczeństwa uważam za wielce problema­
tyczną. Kryzysu literackiego, o którym tak 
dzisiaj głośno, nie da się też uzasadnić 
chwilowem osłabieniem napięcia twór­
czego, jest on zdaniem mojein konsekwent­
nym wynikiem prowadzonej od lat kilku­
nastu walki z intelektem i programowego 
rugowania ze sztuki pierwiastków metafi­
zycznych, które są jej istotą.

Może to brzmi paradoksalnie, ale ogólnie 
biorąc, ostatnie dziesięciolecie naszej twór­
czości to walka sztuki ze Sztuką.

Niewątpliwie w naszej poezji powojen­
nej dominującą rolę odegrała grupa „Ska- 
mandra“, przedewszystkiem więc należa- 
żałoby rozpatrzeć jej działalność i doko­
nać na niej tak modnego dziś „odbron- 
zowania“. Niestety, zabieg ten wielce 
skomplikowany, wymagający dokładnej 
analizy dzieł utalentowanych twórców, 
rozsadza ramy szczupłego artykułu. Siłą 
więc rzeczy będę zmuszony sprecyzować 
w możliwie syntetycznymi skrócie nie dzia­
łalność poetycką naszych twórców, ale ich 
stosunek do poezji, któremu dali wyraz 
w artykule wstępnym do I-go numeru 
„Skamandra“ (styczeń 1920). Programem 
tym, stanowiącym credo artystyczne Ska- 
mandrytów, ważnym, bo noszącym wszyst­
kie zarodki przyszłegp upadku, chciałbym 
się zająć w niniejszym artykule. Ten ma­
nifest poetycki, odżegnujący się na wstę­
pie od wszelkiej programowości, w dalszym 
ciągu nosi w sobie wszelkie cechy progra­
mu, jak: odgraniczenie się od szeregu za­
gadnień i wyznaczenie sobie ciasnej, 
ściśle sprecyzowanej roli.

„Nie możemy — piszą Skamandryci — 
powiedzieć dokąd idziemy i jaki jest cel 
podróży, ale wyznamy coś znacznię waż­
niejszego: skąd wychodzimy i jaką jest 
wiara, która wiedzie nas przez kolumbowe 
morza“.

Zdaniem mojem dla człowieka twórcze­
go istnieje jeden tylko punkt wyjścia: baza 
czystego rozumu. Punkt wyjścia niewzru­
szalny, bo zawierający w sobie wszy­
stko: i cel i drogę.

„Wierzymy głęboko — czytamy dalej— 
w dzień dzisiejszy, którego dziećmi się 
wszyscy czujemy“. I w tem tkwi właśnie 
sedno nieporozumienia, bo jeśli Chrys­
tus dał nam Ewangelję wiary i prawdy 
objawionej, to od Kanta zaczyna się E- 
wangelja rozumu i dzień dzisiejszy, ten 
fetysz Skamandrytów dojrzał do> tego, by 
chwiejne „wierzymy“ przekształcić w nie­
złomne „WIEMY* .

*) Autentyczne słowa pewnego znane­
go pisarza, wypowiedziane w formie rady, 
zupełnie na ser jo: 

której może okazaliby się zdolniejsi: 
handlem, rolnictwem, hodowlą bydła 
(nie ludzkiego, tylko prawdziwego), 
czy chałupnictwem. Krytycy lubią 
klepać protekcjonalnie po łopatkach 
różne miernotki, a nawet podnosić 
do rozmiarów wielkich cnót ich drob­
ne zaletki, ale stają zażenowani i nie­
śmiali, a potem źli i zawistni wobec 
wszelkich objawów przekraczają­
cych ich duchowe wymiary i zaczy­
nają jechać, co na tle ogólnej igno­
rancji uchodzi im bezkarnie, bo jed­
nak literaci nie śmieją przeważ­
nie z nimi walczyć“. Dureń 
bo dureń, ale od niego zależy jednak 
mój chleb powszedni“ — powie so­
bie niejeden i machnie ręką. To wła­
śnie bierne poddanie się pisarzy roz­
panoszyło tak niemożliwie sforę kry­
tyczną, że teraz trudno jej jaki taki 
namordnik nałożyć. Ale jest to ko­
nieczne — zorganizowana walka li­
teratury samej ze sobą o jej pogłę­
bienie i literatury z krytyką w celu 
stworzenia nowych systemów pojęć, 
opartych o głęboką wiedzę filozo­
ficzną, dla nowego ujęcia literackich 
problemów — o ile wszystko nie ma 
zejść na ostatnie psy.

Mówię tu o rzeczach dość „po­
ziomych“, unikając rozmyślnie 
wzniosłych haseł i obietnic, a odkła­
dając systematyczne spełnianie już 
wypowiedzianych gdzieindziej po 
stulatów do następnych artykułów.

Czytajmy dalej: „Chcemy być poetami 
dnia dzisiejszego i w tem tkwi nasza wia­
ra i cały nasz „program“. Nie kusi nas 
kaznodziejstwo, nie pragniemy nikogo 
nawracać, ale chcemy zdobywać, porywać, 
zapalać serca ludzi, chcemy być ich 
uśmiechem i płaczem; chcemy być poeta­
mi, temi dziwnemi istotami, co na migot­
liwej powierzchni życia znajdują najwięk­
sze głębie, a w barwnej grze świateł, 
dźwięków i kształtów, widzą objawienie 
najbardziej niedostępnych i niewyrażal­
nych prawd. Obce jest nam branie na się 
koturnowej roli. Ale w poetyckiej naszej 
zwiewności i płochości chcemy być poważ­
ni i twardzi, wierząc, iż wtenczas właśnie 
jesteśmy najprawdziwsi, najpotrzebniejsi 
i nieżastąpieni".

Niestety, poetami dnia dzisiejszego 
Skamandryci się nie stali, bo właśnie 
dziś już nie wystarczy zdobywać, pory­
wać i zapalać, być ..uśmiechem i płaczem 
ludzkim“, nie wystarczy pisać o „krop­
lach rosy porannej“, o chlebie i mleku.

U podstawy twórczości leży praca, nie 
cyzelowanie i kompilacja, lecz wewnętrz­
na praca samostwarzania się. Nie chcę 
być źle zrozumianym, nie wymagam od 
poezji rymowanych traktatów filozoficz­
nych, które .rozmijają się z celem sztuki, 
chcę tylko, by poeci świadomi, że „wiel­
kość sztuki nie ujawnia się w tematach“ 
nie poprzestawali na naturalistycznem 
przetwarzaniu rzeczywistości, by przestali 
nareszcie produkować ten bilon poetycki, 
który nie znajdując pokrycia w uczuciu 
metafizycznem, tej istocie sztuki, stał się 
jako „miedź brząkająca". Istotna wielkość 
sztuki przejawia się nie w tematach i la­
boratoryjnie spreparowanych kształtach, 
ale w stosunku naszym do Tajemnicy Ist­
nienia t. zn. w przeżywaniu Jej jako 
jedności w wielości. Nietylko w 
świecącej kropli rosy odnajdujemy 
największe głębie, ale i w u- 
kładach pozagalaktycznych, które w grun­
cie rzeczy są niemniej dziwnym fenome­
nem, niż jabłko lub bochenek chleba, bo 
i my sami i wszystko, co nas otacza, jest 
równie dziwnem. Lipowa łyżka, jako taka 
wywołuje w nas ten sam niepokój meta­
fizyczny, co drogi mleczne. Lipowa łyżka

„Nie powinienem dać w siebie wmówić, 
że tego rodzaju krytyka jak moja, jak ta, do 
której jestem zdolny, nie ma racji bytu. Mo­
ja krytyka wyrasta z filozofji, jest przede­
wszystkiem i bardziej, niż czemkolwiek in- 
nem metodą filozoficzną. Nie filozofja me­
todą krytyki literackiej, lecz krytyka meto­
dą filozofji. Kto rozumie moje stanowisko 
filozoficzne nie może być zdumiony. Kry­
tyka wciąga do współpracy właśnie histo­
rycznie ukształtowane życie ludzkości.

Stanisław Brzozowski: „Pamiętnik“. 

rozpatrujących poszczególne zagad­
nienia. przyczem na początek powtó­
rzę w rozszerzonej formie pewne 
rzeczy, które szkicowo traktowa­
łem w dodatkach literackich mało 
komu znanej „Polski Zbrojne j“. Tu 
chodzi mi jeszcze o dwa problemy: 
przyczynkarstwa i światopoglądów, 
jako też kwestji walki między człon­
kami danej grupy, związanej jedną 
ideją ogólną.

Mam wrażenie, że rozproszkowa- 
nie idejowe i beznadziejne przy- 
czynkarstwo naszych ludzi piszą­
cych, ma źródło swe właśnie w bra­
ku u nich wszelkich podstaw filozo­
ficznych całej ich pisaniny. Dziś to, 
jutro tamto — maszyna literacka i- 
dzie ciągle pod najwyższym gazem: 
jest to. konieczne choćby dla t. zw. 
chleba — czasem jest złym nałogiem 
jak onanizm, palenie, czy dłubanie 
w nosie( iluż jest u nas „pisarzy na­
łogowych“, którychby trzeba zare­
jestrować i zamknąć w jakichś kon­
centracyjnych obozach). Pędzi sam 
motor wszystkomielący, częst.) prze­
starzałej konstrukcji, zużyty, nie- 
remontowany oddawna, z nadają- 
cemi się do wyranżerki częściami, 
wali — narazie wszystko jedno cze­
mu: chce się pisać, jak się chce żreć, 
spać, gwałcić itp. —potrzeba ta zda­
je się być zupełnie naturalną (w wie­
lu wypadkach tak jednak nie jest). 
Przypomina się ten stary gaduła

Sztuką
opisana w naturalistycznym wierszu wy­
wołuje w nas uczucie... nudy i wstrętu, 
zjawisk jako wyniku mechanicznie dzia­
łających sił materjalnych, mające nam 
wykazać, że przyroda tłumaczy się sama, 
bez udziału sił leżących poza zasięgiem 
nauk matematyczno - przyrodniczych, 
przez stopniowe, analityczne rozwiązywa­
nie zagadek, zawsze doprowadza ludzkość 
do zagadnienia najbardziej istotnego: 
czem jest Tajemnica Istnienia. I tu w całej 
pełni ukazuje się bezsilność dotychczaso­
wej nauki i psychologicznego stanowiska 
w stosunku do uczuć metafizycznych.

Tymczasem brak twórczego i rozumowo 
określonego ' stosunku do rzeczywistości 
zapędził Skamandrytów właśnie w tę mat­
nię analitycznego, freudowskiego psycho ■ 
logizmu, który znalazł swój wyraz w ostat. 
nich latach na łamach „Wiadomości Lite­
rackich".

Dziś pochłonięci „bronzowaniem“ Boya, 
miotaniem inwektyw (t. zw. polemika li­
teracka) i najazdami na filozofję, która 
jedyna może właśnie wyprowadzić tak 
ich, jak całe społeczeństwo z gnuśnego 
bezwładu — nie są już zdolni do poważne­
go wysiłku twórczego.

„Obce jest nam branie na się koturno­
wej roli*  — pisali poeci Skamandryci. za­
pominając, że koturnów i szczudeł uży­
wają ludzie niscy, aby tym sztucznym 
sposobem podnieść swój wzrost. Prawdzi­
wy poeta dnia dzisiejszego, któremu ko­
turny są równie wstrętne, co tchórzliwe 
wyznaczenie ciasnych granic swojej sztu­
ce — zerwie je i wsparty na żelaznym fun­
damencie filozofji, dojdzie do granic prze­
strzeni i czasu, „tam gdzie graniczy Stwór­
ca i natura“.

Ci, którym dobro sztuki polskiej leży 
41a sercu, powinni conajrychlej przeprawa- 
dzie odbronzowanie naszych „ci - devant 
genjuszy wieku’, nie wyłączając z po­
śród nich autora „Bronzowników“, Mam po 
ważne obawy, że z pod zwałów spiżu wy­
łonią się tęgie łysiny gipsu.

Nie chcę być źle zrozumianym, nie ne­
guję niewątpliwych zasług Bo>y‘a przede­
wszystkiem na polu przekładów z litera­
tury francuskiej, nie piszę, że Tuwim jest 
złym poetą, stwierdzam tylko, że 
atmosfera antyintelektualizmu i gro 
szoróbstWa, która niemal wszech­
władnie zapanowała na naszym Par­
nasie, wywiera destrukcyjny wpływ nie­
tylko na społeczeństwo, ale i na samych 
twórców. Że toczeni relatywizmem i prze­
syceni jakimś freudowskim ekstraktem są 
jak ci mieszczanie w pięknym wierszu Tu­
wima, którzy:
—patrząc, widzą wszystko oddzielnie 
że dom... że Stasiek... że koń... że drze- 

iwo .. 
że niezdolni do syntezy, nie widzą jak oi • 
spełniają się czasy,

Bolesław Miciński. 

góralski z Zakopanego, który po­
wiedział jednemu z moich znajo­
mych: „takom mom wicie maturę*)  
do gadania, ino nie wiem co“ — czy 
nie jest to w ścisłej analogji z nasta­
wieniem większej części ludzi u nas 
piórem dłubiących? ,,Matura“ jest 
bezsprzecznie, ale z treścią jest ja­
koś coś nie to. 1 rozpoczyna się po­
goń za tematami. Może być to ubra­
ne w pozory pracy społecznej, idejo- 
wej, może nawet być faktycznie ta­
ką pracą, wielce w niektórych wy­
padkach dla ogółu korzystną, z lite­
rackiego jednak punktu widzenia, 
przy rozwijającej się u nas skłonno­
ści podstawiania za literaturę 
wszystkiego wogóle co jest napisu - 
nem, bez względu na istotną tego, 
czysto literacką właśnie wartość 
(granice między upadającą publicy­
styką. a degenerującą się literaturą 
zacierają się) — będzie to tylko po­
gonią za tematami rozswędzonego do 
pisania piórka, którem nie kieruje 
określona psychiczna struktura, o- 
parta o określony, na szerokich pod­
stawach filozoficznych zbudowany 
światopogląd, a conajwyżej uczucio­
we fluktuacje, czasem nawet o bar­
dzo szlachetnym podkładzie. Ale to 
jeszcze nie daje patentu do uprawia­
nia literatury, a tembardziej kryty­
ki.

lJo tego tematu powrócę później, 
zaznaczając tylko, że niejasne po­
stawienie kwestji w stosunku do te­
go stanu rzeczy, doprowadza też do 
pewnego przefałszowania wartości i 
powiększenia bałaganu umysłowego 
publiczności, która na widok tego 
zamięszania, jakie się dzieje na 
szczytach, dębieje do reszty i albo 
plunie na wszystko nie mogąc się 
nic dowiedzieć z powodu braku roz­
różnień podstawowych, albo musi 
dojść do tworzenia własnych kryter­
iów i (o dziwo!) przekonać się nagle, 
że może przeciętny wykładnik ro­
zumienia pewnych kółek inteligen 
cji wyższy jest od najwyższych po­
szczególnych wykładników indywi­
dualnych „szczytów“ naszej krytv- 
konerji.

U ludzi mających wypracowane 
latami światopoglądy, tematy pow-- 
stają same, przez prostą rozbudow ę 
na szerszą skalę założonych konstru­
kcji o silnych, wytrzymujących 
wszelkie nadbudowy podstawach — 
stanowią one pewne ciągłości, znaj­
dujące swe źródła w całości syste 
mu. Taki typ konstrukcyjny nie po­
trzebuje głowić się o czemby tu dziś 
napisać: o koszykarstwde w Galicji 
Wschodniej, czy o środkach anty- 
wenerycznych, czy o truizmach mał­
żeńskich Russella, czy też o jakimś 
szczególe bijograficznym w skali 
mikroskopijnej iakiegoś mogoła li’ 
terackiego epoki dawno minionej 
(tam jest jednak zawsze najbezpn 
czniej) — u niego tematy nie poła­
wiają się, tylko się konstruują w 
związku z całą budową: taki czło­
wiek nie ma problemu „wyprztyka- 
nia się na starość“ — jego potencja 
duchowa rośnie z wiekiem, tembar­
dziej jeśli nie jest on zatruty niko­
tyną, alkoholem, czy in nem jakiem 
narkotycznem świństwem*).

Przechodząc do punktu następne­
go twierdzę, że członkowie danego 
ugrupowania literackiego nie powin­
ni bynajmniej oddawać się wrzaje- 
mnej adoracji, a raczej pozostaw7«, 
w stosunkach, do których stosować- 
by się powinna definicja przyjaźni 
B- Shaw‘a z „Majora Barbary“: 
„przyjacielem jest ten. który drugie­
go utrzymuje w wysokiej marce“, — 
tutaj w marce formy intelektualnej.

Tylko przez walkę, to jest rzeczo­
wą dyskusję-, nastąpi to „przejaś­
nienie pojęć“ (Klärung der Begriffe, 
nojęcie Husserla), którego tak potrze­
buje nasza literatura. Kłąb walczą­
cych ze sobą duchów (w analogji do 
kłębka ciał) powinien wwalić się wT 
zamierające intelektualnie społeczeń 
stwo — może to chociaż opóźni nad­
chodzącą katastrofę wszech-zjeło- 
pienia i doszczętnej zatraty dobrych 
obyczajów (moeurs) w7 literaturze.

S. I. Witkiewicz.
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A więc zaczynamy...
Gdy mówimy o konieczności rewizji do­

tychczasowego stosunku literatury polskiej 
do całego szeregu przemilczanych i prze- 
ślepianych spraw zasadniczych, gdy pada 
hasło przebudowy od podstaw całej pol­
skiej kultury duchowej — zagadnienie do­
brej, twórczej krytyki wysuwa się nieomal 
na plan pierwszy. Krytyka polska jest w 
złej formie, jej koryfeusze winni są w du­
żej mierze temu „marszowi w próżnię“; 
jaki odbyła literatura polska ostatnich kil­
ku lat. Twórcza krytyka orjentuje się 
szybko, obejmuje okiem całokształt zja­
wisk estetycznych wraz z podłożem epo­
ki, na którem one wyrosły. Sygnalizuje de­
grengoladę, zanik prężności duchowej po­
kolenia: broni nieustępliwie wysokich war­
tości ideowych. Grozi i chłoszcze, analizu­
je i wyprowadza ogólne wnioski. Wreszcie, 
gdy poczucie odpowiedzialności u twór­
ców zanika, sama bierze na siebie ciężar 
walki, elektryzuje młode pokolenie, próbu­
jąc natchnąć szlachetną ambicją nieskry- 
stalizowane jeszcze, mgławicowe talenty.

Ale na to trzeba krytyków dużej miary 
o dojrzałych poglądach filozoficznych, o 
pasji i dynamice, równej np. Brzozowskie­
mu. Krytyków nietylko oczytanych, nietyl- 
ko sprawnych intelektualnie, ale i o zdecy. 
dowanej postawie w zakresie teorji este­
tyki. Ludzi takich właściwe dzisiaj nie ma­
my. W’ krytyce dominuje nastrojowość, za. 
leżność towarzyska i partyjna, wreszcie — 
co najgorsze — zupełna dowolność sądów. 
Ten ostatni zarzut dotyczy nawet kilku 
najrzetelniejszych, tych, którzy dbają o 
niezależność i objektywizm.

Brak wykształcenia ogólnego jest pow­
szechny, zarówno u inteligencji polskiej, 
jak u pisarzy i krytyków. Zadziwia lekko­
myślność i zarozumiała pośpieszność są­
dów w dziedzinach, wymagających posta­
wy conajmniej ostrożnej. Zwłaszcza sztu­
ka — podobnie zresztą jak filozofja — 
jest tą, o której najbezczelniej wyrokują 
niepowołani. Trzeba się znać na buchalte- 
rji, na administracji, na elektrotechnice, 
aby wygłaszać opinje o tych rzeczach: lai­
cy nie rozprawiają o nich z druzgocącą 
pewnością siebie, wiedzą, że byliby wy­
śmiani. Natomiast o filozofji, o religji i o 
sztuce plecie trzy po trzy każdy, choć to 
są tereny, po których najtęższe nawet u- 
mysły poruszają się z trudem.

W Polsce panuje — rzec można — indy- 
ferentyzm filozoficzny, religijny i este­
tyczny. Przeciętny inteligent, a nawet pi­
sarz polski wyraża sąd o filozofach z po­
błażliwą wyższością, o dogmatach i samej 
istocie religji niema najmniejszego pojęcia 
•(trzeba piętnować kłamstwo' o głębokiej 
religijności Polaków, bo jest to etykieta, 
łudzący szyldzik — te sprawy w gruncie 
rzeczy mało kogo obchod.ą), zaś w ocenie 
piękna powoduje się ślepem, prymityw- 
nem upodobaniem, opartem na zwykłem 
widzimisię.

Wszystko to świadczy o płyciźnie inte­
lektualnej, o zaściankowej atmosferze, o 
powierzchownein ślizganiu się po najistot­
niejszych dla myślącego człowieka pro­
blemach. Należy stwierdzić zanik jakiego­
kolwiek poczucia odpowiedzialności za 
ten stan rzeczy u dominujących klik lite­
rackich. u twórców zarówno jak u kryty­
ków. Niema dziś w Polsce czynnika, któ­
ryby czuwał, budził ospałych, przyspieszał 
tętno ruchu umysłowego, wszczynał dys­
kusję na poważne tematy. Niema nikogo, 
ktoby zajął świadomy stosunek do palą­
cych problemów kulturalnych Polski po­
wojennej i żądał utrzymania się w inte­
lektualnej formie, w wysokiej klasie 
estetycznej.

„Wiadomości Literackie1 — powie Izmy 
to sobie otwarcie — nie spełniają tej roli. 
Bezwątpienia dobre i to, gdy niema innej, 
poważniej pojmującej swe obowiązki pla­
cówki. Ale sąd o całokształcie działalności 
tej grupy, z perspektywy dziesięciolecia, 
musi wypaść bardzo surowo. Nje mówimy 
tu o przygodnych współpracownikach tego 
pisma, lecz o tych, którzy stanowią jego 
rdzeń, mętny wprawdzie i zakonspirowa­
ny, tern niemniej jednak rzeczywisty. Nie 
spełnia tej roli ani kierownik handlowy te­
go przedsiębiorstwa, ani też jego „czujny“ 
kronikarz tygodniowy, który teroryzuje 
opinję publiczną rzekomą „nieubłaganą 
postawą“ w krytyce, będącej niczem in- 
nem. jak zaszczuwaniem i zastraszaniem 
biednych niebożątek literackich, niesłusznie 
kłaniających się w pas tego rodzaju auto­
rytetom. Argumenty i oceny krytyczne p. 
Słonimskiego nie są bowiem poparte żad­
nym sprecyzowanym światopoglądem, ża­
dną dyscypliną intelektualną, żadnym 
wreszcie sprawdzianem w zakresie ele­
mentarnej estetyki. Śmiesznem jest mó­
wić o estetycznych kryterjach tam, gdzie 
ocena polega na ziewającem: „nie podoba 
mi się4, lub na programowem „wygwiz 

dywaniu“. Sądzimy, że nie powinno niko­
go obchodzić, co> się temu człowiekowi po­
doba, a co w jego mniemaniu jest brzyd­
kie. Nieumotywowane opinje i wykrzyk­
niki (plus nieprzyzwoite wyrazy) dopu­
szczalne są na wiecu, ale nie w czasopiś­
mie urabiającem poglądy i sposób myśle­
nia inteligencji polskiej.

Trzy są dziś symbole, albo raczej skró­
ty „ideologiczne“ obozu (excusez le mot) 
,,Wiad. Lit.4 : Pierwszy — to Boy: chorob­
liwy szperacz za ciekawostką seksualną 
w zakątkach życia wielkich ludzi; drugi, 
to „pogromca Thalesów“, ignorant filozo­
ficzny Winawer; trzeci wreszcie, to „sam“ 
Słonimski, którego jedno z pism warszaw­
skich nazwało dowcipnie „człowiekiem, 
który połknął gwizdawkę ‘. Z poza tej 
trójki (p. Krzywickiej nie chcemy robić 
zaszczytu) wyłania się... nie twarz człowie­
ka, ale maska upiora kultury polskiej: in-

O cel widowiska scenicznego
Dotychczasowe zdobycze teatru pol- 

skiegio stworzyły fundament pod metody 
pracy nad rolą aktora, metody pracy ze­
społowej i zasadnicze podejścia do insce­
nizacji utworów. Teraz następuje chwila, 
w której winno się zwrócić uwagę na cen­
tralne zagadnienie istoty teatru i w parze 
z tern idącego kierunku rozwoju.

Nie chciałbym tu autorytatywnie roz­
strzygać tej kwestji, chciałbym jedynie 
wskazać na niewątpliwie ważne przyczynki 
do bliższego określenia fundamentów tea­
tru i płynących z tego imperatywów jego 
prac. Sądzę, że te rozważania będą odsko­
cznią do dals 'ej na ten temat dyskusji.

Jedni podkreślają jako najistotniejszy 
w teatrze czynnik, (jak wogóle w sztuce), 
rytm. Rytm zawarty w słowie, muzyce, 
geście, dekoracyjnej koncepcji przestrze­
ni, czy konstruowanej, czy świetlnej, czy 
wreszcie w ornamentyce scenicznej. Inni 
jak np. znany teoretyk teatru Julius Bab 
widzi odczuwalność człowieka teatralną 
>,&dy wola jego rozwijając namiętności 
objawi się w zewnętrznenr działaniu“. A 
więc element walki, który decyduje o sile 
powodzenia widowisk sportowych. Ener- 
gja, ruch, walka, tak silne w duszy czło­
wieka współczesnego, dopominają się o 
swój wyraz w każdym ogniwie sztuki. Zde­
cydowany triumf energji życia intensyw­
nego, charakteryzującego współczesność, a 
zwłaszcza jego kondensację, sport, w 
dziedzinie teatru byłby jednocześnie trium­
fem pierwiastka męskości, pierwiastka wy 
siłku i heroizmu, nad pierwiastkiem za­
bawy, rozrywki, nad pierwiastkiem spo­
kojnej i umiarkowanej gry, stonowanych 
falowań przyciszonych sił i namiętności 
Oznaczałoby to zmianę stosunku do pier­
wiastka erotycznego, eliminowania płyną­
cych z niego uczuć, niszczącego wszelki 
dynamizm „liryzmu“', osłabiającego me­
chanizm widowiskowy dzieła. Byłby to 
triumf pierwiastka męskości, jak u ludów 
pierwotnych, gdzie taniec, rodziciel teatru, 
jest nieomal wyłącznie rzeczą mężczyzn, 
jako wybucji ich energji życiowej, ekstaza 
religijna lub szał bojowy.

Istotność elementu walki zaczął odczu­
wać teatr współczesny już w okresie na­
turalizmu, wyrażając to przez sztuki ten­
dencyjno - społeczne, co w ostatecznej 
swej konsekwencji doprowadziło do czysto 
tendencyjnych, propagandowych nieomal 
sztuk współczesnej Rosji i Niemiec. Jest to 
jednak zbyt płytka próba zaspokojenia 
tej, tak ciekawej potrzeby ducha ludzkie­
go. Pomija bowiem ona drugi istotny skła­
dnik, objawiający się w każdej dziedzinie 
sztuki, jakiś kompleks uczuć, wnoszących 
dodatni nastrój do naszego organizmu, 
pewien wypływ naszych podświadomych 
tęsknot, pragnień i marzeń. Dwa te kom­
pleksy nie mają nic wspólnego z podzia­
łami gatunków literackich, co słusznie 
wspomina Plato w djalogu „Eros“. 
,,Sprawą tego samego męża jest pisanie 
tragedji i komedji“. Kompleks walki, nie­
pokoju, przykrości, smutku, bólu, obok 
pierwiastka bezwolnego wypływu uczuć 
i marzeń podświadomych, źródeł dodatnie­
go samopoczucia, a nawet radości, — tkwi 
w każdej dojrzałej formie teatralnej, a 
właściwie i we wszystkich dziedzinach 
twórczych sztuki.

Dwie te fundamentalne podstawy 
przeżyć artystycznych teatralnych jak wy­
kazuje Jules Gaultier (La sensibilité méta­
physique 1928) są pierwotnymi składnika­
mi myśli ludzkiej. W ogólności myśli, czy 
ją weźmiemy jako twórcę świata zewnętrz­
nego, czy jako zwierciadło dążącej do wie­
kuistej przemiany siebie w formy oglą- 
dalne.

U podstawy duszy ludzkiej leży to co 

karnowanego chochoła, który przygrywa 
na cienką, bezpłciową nutę parom kręcą­
cym się w atmosferze kadzidlanej ado­
racji „w wyboistym skamandrowym za­
ścianku“ (jak piszę p. J. Braun w artyku­
le „Twarz człowieka44 w n-rze 6-ym ,.da- 
zety Lit.'):

Ale spuśćmy wstydliwą zasłonę na 
„Wiadomości Literackie“. One wprawdzie 
ponoszą tu największą winę, bo na nich, 
jako na jedynem, reprezentacyjnem cza­
sopiśmie literackiem — spoczywał dotąd 
obowiązek inicjatywy twórczej, wbijania 
pionu orjentacyjnego dla wszystkich po­
zytywnych poczynań w Polsce współczes­
nej. Ale nie wolno od nich wymagać zbyt 
wiele, surowość sądu przykroić trzeba na 
miarę ich własnych aspiracyj. A te są na­
der ubogie. Tam poprostu podaję się to­
war, dbając o to, bv był w dobrym gatun­
ku i zaspakajał jako tako zapotrzebowanie 

łączy dwa aspekty Szopen hafrerowskie: 1) 
wola (chęć) 2) wyobrażenia. Siła naszego 
zmysłu oglądania, źródło naszej nieustan­
nej ciekawości i poznania. Choćby'drobna 
doza tej chęci pozwala nam patrzeć na 
świat, ujęty jakby w wyższą formę real­
ności obrazów, niż ta, która mu przynosi 
bóle i nieszczęścia, budzi w nim podświa­
dome poczucie, że to on jest twórcą tych 
obrazów. Jednocześnie człowiek, chcąc o- 
garnąć świat, szuka w nim pewnych ana- 
logij, które nieraz szeregowane czasowo, 
nazywając się miarowością, rytmem, drga­
niem, falowaniem, promieniowaniem, 
ciągłością, umniejszają siłę roz­
różniającą intelektu i upraszczają analo- 
gje w podobieństwa, a nawet w identycz­
ności. To w istocie swej twórcze identyfi­
kowanie formy pozwala na swobodny, nie. 
znajdujący przeszkód w świecie poznania 
woli, wypływ naszych uczuć, aż do zupeł­
nego niemal bezwolnego poddania się po­
zornemu rytmowi rzeczywistości. Im jed­
nak wyższe jest dane indywiduum intelek­
tualnie, tem trudniej znajduje ową koja­
rzącą ,,powtarzalność" w świecie, wśród 
bólu, walk wewnętrznych, wyzwala się ku 
niosącemu zadowolenie, uczuciowemu roz­
tapianiu się w pozornych rytmach świata. 
Człowiek pierwotny bardzo łatwo wytwa­
rza pewne formy miarowe, pozwalające 
mu na uczucie współżycia z przyrodą, czy 
to w geście, czy słowie, czy twórczości pla­
stycznej, czy czystej grze wyobraźni, — 
pozbawiony wyższych kryterjów intelektu 
nie wznosi się jednak ponad pewną linję 
dostępnej doskonałości. Człowiek cywili­
zowany posiada różnorodne hamulce in­
telektualne i obyczajowe, unicestwiające

RAINER MARIA RILKE
Z „Księgi godzin” 

Zgaś moje oczy: ja Cią widzieć mogą, 
uszy zatrzaśnij: ja Ciebie usłyszą — 
i ja do Ciebie bez nóg znajdą drogą 
i bez ust krzyk mój cisną w Twoją ciszą. 
Rące mi odrąb, a ja Cią pochwycą, 
ja Cią pochwycą sercem jak ramieniem, 
zawrzyj mi serce: mózgiem Cią zdobądą, 
a skoro mózg mi wypalisz płomieniem, 
ja na krwi mojej Ciebie nosić bądą. 
Przed Tcbą dusza moja jak niewiasta. 
I jest jak Rut, jak synowa Noemi. 
W dzień chodzi w znoju daleko od miasta 
jak robotnica z snopami Twojemi. 
Ale wieczorem, gdy skończone żniwa, 
wykąpie sią i piąkny strój nakłada, 
idzie do Ciebie, gdy cisza zapada, 
przychodzi i u Twoich s/óp nakrywa. 
Gdy o północy pytasz ją, powiada 
z wielką prostotą: jestem Rut, służebna. 
Rozpostrzyj skrzydła nad mą szatą zgrzebną. 
Ty jesteś dziedzic...
1 moja dusza potem śpi do rana 
u nóg Twych leżąc, Twoją krwią ogrzana.
I jest niewiastą. Jest jak Rut.

*
Skarbie, głąboko Cią kopią noc całą. 
Wszystkie nadmiary, com widział, są bo­

wiem 
przy Twojem Piąknie nądzą i pustkowiem, 
Piąknie co nigdy jeszcze sią nie stało. 
Lecz do Cią droga jest długa straszliwie, 
a że nikt dawno nie szedł nią, zawiana. 
O, Tyś samotny. Tyś samotność sama, 
krok serca ku odległych dolin niwie.
I obie rące, całe zakrwawione
tą pracą, wznoszą na wiatr roztworzone — 
i rozrastają sią, podobne drzewu.
1 Ciebie niemi wysysam z przestrzeni, 
jak gdybyś kiedyś rozbił sią wśród cieni 
w zniecierpliwionym jakimś geście gniewu, 
a teraz spadał, rozpylony świat,
z odległych gwiazd napowrót znów ku ziemi 
słodko jak deszcz, co wiosną spadł.

Aut. przekł. Witolda Hulewicza. 

klientów. Chyłkiem przemyca się także 
pewne negatywne i destrukcyjne prądy i 
prądziki, zgodne z mentalnością dominu­
jących tam elementów. I to jest wszystko.

Winę ponoszą tu — i może w większej 
jeszcze skali — inne pisma, inni krytycy 
i pisarze, którzy zamiast wypełnić żałosną 
lukę, dostrajają swój ton do chochołowych 
skrzypek. Winna jest prasa codzienna, w 
której poszczególnych organach usadowili 
się przecież różni ludzie, niezwiązani bli­
żej z tamtym obozem. Mają i oni swoje 
szańce, swoje pozycje wypadowe, trybuny 
i głośniki. Jeśli nie stać ich było na po­
ryw organizacyjny, na zmontowanie wspól­
nej akcji, obowiązkiem ich było zabierać 
glos pojedyńczo. Do odważnych przyłą­
czyliby się inni. Ale tu stanęła na prze­
szkodzie tchórzliwość i bierność, brak cy­
wilnej odwagi, lenistwo umysłowe, wzglę­
dy handlowo-towarzyskie.

częstokroć zdolność wytworzenia w sobie 
form „quasi44 miarowych, wytworzenia 
przeżycia współczesności z naturą i zdolno­
ści wylewu swych prainstynktów, w oczy­
szczonych, udoskonalonych, wyższych, niż 
u człowieka pierwotnego, formach.

Stoją więc przed współczesnym czło­
wiekiem dwa zagadnienia: 1) stawianie w 
calem swem skomplikowaniu, trudności 
jakie wysuwa aktualnie dla nas intelekt 
i walka z temi trudnościami by znaleść dla 
kompleksów emocjonalno - instyktownych 
ujście w coraz wyższych sublimowanych 
formach jakie na innym biegunie widzimy 
w procesie poznawczym u mistyków; 2) 
przełamanie hamulców intelektualno - wo- 
luntarnych, a także mechanistycznych, ce­
lem dotarcia do adckwatywnych, odpowia­
dających jego poziomowi kulturalnemu 
form miarowych (rytmu, proporcji, analo- 
gji itd.).

Teatr nie powinien więc upraszczać 
zagadnień np. przez mechanizację gestów, 
gry i słowa, ale stawiać je w całej rozcią­
głości, przemyśleć skrupulatnie wszystkie 
zasadnicze swe składniki (słowo i gest, 
muzyka, plastyka sceniczna itd.), przez 
skrupulatną analizę intelektualną wydo­
bywać coraz to inne ich właściwości oraz 
wzajemne stosunki. Z drugiej strony roz­
począć walkę o upust dla tkwiących w 
naszej podświadomości prjagnień, żądz; 
marzeń, namiętności — znajdując im pro­
porcjonalne (wyrażenie to nieścisłe!) do 
zwalczonych trudności intelektualnych, 
formy miarowe.

W związku z tworzeniem form miaro­
wych, pozostaje wiekuiste ogólnoludzkie 
pragnienie połączenia ich z t. zw. rytmem 
przyrody, nr<edewszystkmm jej życia or­
ganicznego, a w szczególności rytmów 
fizjologicznych itnmanentnie tkwiących w 
ludzkiem ciele. Na przeszkodzie staje tu 
narzucony na drodze czysto intelektualnej 
i dziś jeszcze zautomatyzowany zmysł 
sztucznego „zegarowego“ czasu; a jeszcze 
więcej rytm mechanistyczny współczesno­
ści. Mechanistyczny świat wytworzony 
przez człowieka jak narazie poza życiem 
organicznej części przyrody, nie może dać 
już owej odprężającej nasze uczucia formy 
miarowej, zachowuje się jak obce ciała 
w organiźmie żywym, co zresztą widać i 
w jego destrukcyjnym, działaniu socjalno- 
ekonomicznem. Czas znów „zegarowy" 
bezpośrednio nie ingeruje z całą ścisłością 
w teatrze, ale zawarty jest w przybliżeniu 
w takcie muzycznym i rytmicznym ru­
chów tanecznych itd. Żywe jednak sło­
wo i gest znajdują swoiste miary, nawet 
przy dzisiejszym upadku teatru, jakoś 
samorodnie, na ślepo.

Istotność tych miar można wykazać 
przy szczegółowej analizie. Stoją one w 
analogji z wrażeniowym światem przyro­
dy, a jako bogatsze i podatniejsze do- róż­
norodnych asocjacyj i kombinacyj formal­
nych, muszą zwyciężyć zbyt mechanisty- 
cznię «pojęte kry ter ja taktu i ruchu tane­
czno - gestycznego.

W ostatecznem więc sformułowaniu, 
zadaniem teatru jest: 1) artystyczna, z ca­
łą namiętnością i energją przeprowadzona 
walka formotwórcza, z napiętrzonemi 
przez intelekt problemami, 2) szukanie a- 
nalogij miarowych we wszystkich sposo­
bach objawienia się jego formy (dźwięko­
wych, ruchowych, plastycznych), wzmoże­
nie działalności intelektualnej w tej dzie­
dzinie, bo im intelekt będzie doskonalszy, 
tem doskonalsza będzie wytworzona for­
ma, 3) wreszcie rozpoczęcie skrupulatnego 
oczyszczania sztuki z pojęć narzuconych 
przez uprzemysłowienie współczesności.

Tadeusz Dobrowolski.

A mogli pisać śmiało, bo prawie każdy 
z nich ma obrońcę, możnego protektora 
w postaci sympatyzującej z nim partji 
politycznej. Nie istnieje natomiast stron­
nictwo dobrej woli i rozumu, stronnictwo 
zdrowia społecznego i interesu narodowe­
go, któreby poparło całą swoją energją 
ludzi nowych i niezależnych, ludzi, wystę­
pujących śmiało do walki wprost o dobro 
i jutro naszej kultury, o ducha Polski, o 
wielkie wszechludzkie ideały.

Niema go dotąd. Mimo to decydujemy 
się na rozgrywkę. Wierzymy, że stron­
nictwo takie powstanie, żywiołowo i spon­
tanicznie. Odwołujemy się, w walce o na­
sze postulaty, do zdrowego sądu i do in­
stynktu samozachowawczego społeczeń­
stwa polskiego, do wszystkich ludzi dobrej 
woli. Tembardziej, że inicjatywa nasza nie 
jest wynikiem przypadku, ryzykanckiej 
brawury. Wiemy dobrze, że wypływa ona 
z ducha epoki, z potrzeb i niezaspokojo­
nych pragnień miljonowej rzeszy obywa­
teli. Wiemy, że stoi za nami silny blok 
pisarzy, krytyków i intelektualistów — 
formalnie może nie ustanowiony jeszcze 
— ale potencjalnie już istniejący i scemen- 
towany wspólnem poczuciem odpowiedzial­
ności, kierunkiem wspólnych dążeń. Wie­
my, że tysiące ludzi, tych szarych konsu­
mentów sztuki — myśli podobnie jak my. 
Ludzi tych nie obchodzą wcale perypetje 
zakulisowe literatów, ich dochody i na­
grody. Chcieliby oni natomiast widzieć 
współudział twórców i pisarzy w ich jędr- 
nem, rzeczywistem życiu, w realizacji 
tęsknot społecznych, w kształtowaniu kul­
tury. Chcieliby widzieć w nich pionierów 
i przedstawicieli wielkiego i niespożytego 
genjuszu narodowego, ludzi wyostrzonego 
intelektu, hartownych nerwów, świadomej 
woli. Chcieliby usłyszeć, co sądzą oni o 
epoce i o człowieku, o ludzkości i jej ży­
wotnych problemach, o zasadach moral­
nych, o Bogu, o sensie istnienia. Interesują 
ich nowe poczynania, pęd twórczy, śmiałe 
ideje, światopoglądy. Chcą sami oddychać 
wichrem tych poruszających umysły prą­
dów duchowych i idej.

Narzeka się u nas na niski stan czytel­
nictwa, na brak frekwencji w teatrach, na 
wieczorach poetyckich i odczytach. Jest w 
tem dużo gorzkiej prawdy. Ale trzeba 
stwierdzić, że literatura i krytyka ponosi 
tu lwią część winy. Nie schlebianiem ura­
bia się publiczność na konsumenta dzieł 
sztuki, zdobywa czytelnika. Trzeba właś­
nie iść przeciw fali, młotem i dłutem rzeź, 
bić oblicze tej luźnej, bezkształtnej masy, 
trzeba dawać jej mocne bodźce, iść do 
niej z żywem słowem, z dyskusją na te­
mat ogólnych, aktualnych współcześnie 
problemów. Literatura jest jałowa. To sa­
mo odnosi się i do pism literackich. Pub­
liczność nie widzi w nich nic atrakcyjne­
go, w dobrem znaczeniu tego słowa, żadnej 
łączności z duchem epoki.

Trzeba podźwignąć poziom, wywołać 
maksymalne napięcie wszystkich intelektu­
alnych i twórczych sił w Polsce. Trzeba 
nadać ruch, tempo, dymamikę. Zesztywnia­
łe umysły muszą nabrać sprężystości, łat­
wości w operowaniu pojęciami, precyzji 
w wyrażaniu poglądów. Musi nastąpić pra­
ca, i jeszcze raz praca. Polskę czekają w 
niedalekiej przyszłości olbrzymie zadania 
kulturalne, a może nawet historyczne. We­
sołkowie i rezonerzy z Ziemiańskiej nie 
stoją na wysokości tych zadań, ani w 
5%-ach. Trzeba gwałtownej, natychmia­
stowej przemiany, aby chwila dziejowa nie 
zastała nas nieprzygotowanych.

Koniecznem jest przejść do porządku 
dziennego nad pierwszym „ powojennym 
okresem kultury i literatury polskiej, 
zamknąć tę kartę i przeprowadzić twar­
dy, bezlitosny rachunek sumienia. Koniecz­
nem jest obrać nowy punkt wyjścia i na­
kreślić celowy, pozytywny plan działania. 
Trzeba przeorać psychikę społeczeństwa i 
dać pisarzom i krytykom nowe bodźce 
twórcze, nowe kryterja. Trzeba przemyśleć 
gruntownie podstawowe zagadnienia, zgru­
pować ludzi, pchnąć wszystkie rozstrzelone 
wysiłki we wspólne łożysko. Niezbędne są 
śmiałe pisma, placówki kulturalne, cykle 
odczytów i dyskusje. W ruch taki wcią- 
gnąćby należało nietylko kiła intelek­
tualne i literackie, ale całą publiczność.

Na pierwszy ogień pójść musi problemat 
krytyki. Od tych, którzy piszą i mówią o 
filozofji, religji, sztuce — musimy żądać 
nieubłaganie jasno określonych stano­
wisk, istotnych kryterjów. To powołuje 
postulat wykształcenia teoretycznego, 
źródłowego opracowania podstaw teorji 
estetyki, analizy samego aktu twórczego, 
oraz elementów dzieła sztuki, oczywiście 
na całej przestrzeni fenomenów estetycz­
nych, zarówno w powieści, dramacie i po­
ezji, jak w plastyce i muzyce.

Pracę taką podjąć musimy. I podej- 
miemy...
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Błękitne stopy
Ten wiersz który napiszę będzie cichy.
W odrętwiałem milczeniu osowiały zamruga. 
Trudno się przedrzeć i posłyszeć przez wicher.
To będzie drugi podstęp i próba druga,
— nauczyłem się zdradliwie jak sęp czyhać.

Mój nastawiony potrzask jest jedwabny jak księżyc.
Mgliste światło wydziela jak topiel bezdenna,
I rnusiał by się teraz Ktoś bardzo natężyć, 
by dostrzec i ominąć tę pętlę nasenną, 
nim Mu nagłym uściskiem na stopach zacięży.

A Ten kogo ja łowię ma błękitne stopy,
i stąpaniem czaruje i pląsaniem durzy. 
Gdy posłyszysz o zmierzchu ten dławiący łopot, 
to On niebo jak żagiel w ciemnościach zanurzył 
i biegnie i na łąkach gwiazdy wiąże w snopy.

Czujny jest jak chart srebrny i słuch ma gazeli, 
wszliłowali Mu słońca do oczu Anieli 
ale i On się czasem przeciągle zaduma 
nad swoim dobrym Synem, co umyślnie umarł.

Wtedy można się skradać z za chmury ku Niemu, 
mając aksamit w palcach i pętlę w oddechu 
’ zajść Go niespodzianie na cięciwie ziemi, 
gdy wciąż w nieprzeniknionym spoczywa uśmiechu, 
nim swoją nieokreślność otrząsnął i przemógł.

1 wtedy choć jarzący jest straszny i tnący 
i choć jak oszczep razi Jego przemoc skryta 
uwięzić, osnuć stopy w sandałach ze słońca 
i gardłem zaniemówić, a sercem zapytać

i chwytać jak gołębia w sidła i napierać 
aż wyda tajemnicę, z której się umiera.

Wystawa
W nowym lokalu Instytutu Propagan­

dy Sztuki otwarto w lutym b. r. wystawę 
najstarszego zrzeszenia artystów, a miano­
wicie krakowskiego towarzystwa art. pla­
styków „Sztuka“.

Założone u schyłku zeszłego stulecia 
stowarzyszenie odegrało niepospolitą rolę 
w dziejach polskiej kultury, licząc w sze­
regu członków i założycieli ludzi tej miary, 
co Wyspiański i inni.

Obecna wystawa stowarzyszenia 95-ta 
z rzędu, obejmuje retrospektywny pokaz 
dzieł Dunikowskiego, bieżącą wystawę 
prac malarskich pozostałych członków to­
warzystwa oraz pośmiertną Edwarda Tro­
janowskiego.

Xawerv Dunikowski, wielki artysta i 
niezaprzeczenie największy polski rzeź­
biarz, imponuje ogromem swego artystycz­
nego dorobku i zmusza do entuzjazmu na­
wet tak objektywnego widza, jakim jest 
z obowiązku recenzent. Dunikowski, jak 
wszyscy członkowie „Sztuki“, wyszedł z 
impresjonizmu (o ile o takim mówić można 
w rzeźbie). Zbyt silny indywidualnie, by 
módz się wtłoczyć w ramy jakiegokolwiek 
kierunku, przetrawił go i przekroczył, tak 
samo zresztą, jak później kubizm. Przeżył 
analizę, by dojść do nieposzlakowanej syn­
tezy swoich dzieł ostatnich.

„Fatum“ o reminiscencjach jeszcze se­
cesyjnych, Rodin‘owskie conieco „kobiety 
brzemienne“, kilka kompozycyj potrącają­
cych o idee kubizmu („Bolszewik“, „Rap­
sod' etc.) i najdojrzalsze nareszcie, prze­
piękne portrety i „głowy wawelskie“ — 
ilustrują najwyraźniej powyżej określony 
stosunek artysty do zagadnień sztuki.

Portret jest u Dunikowskiego najindy- 
widualniejszą częścią twórczości i jako ta­
ki — najdoskonalszą. Nieprawdopodobnie 
proste w formie, nieraz deformacji, jego 
głowy wzbudzają podziw dla artysty, umie­
jącego tak bezwzględnie z pośród balastu 
szczegółów wydobywać prawdziwe obli­
cze jednostki.

Z materjałów najszlachetniej operuje 
Dunikowski drzewem.

Kolor, rzecz zdawałoby się w rzeźbie 
drugoplanowa, jest dla niego kwestją, któ­
rej poświęca wiele uwagi. Stosuje go z 
rzadko spotykanem mistrzostwem i sma­
kiem. Nawet dla polichromji, tej tak czę­
sto spornej kwestji rzeźbiarskiej, zdobywa 
doskonałością osiągniętego wyniku pełną 
rację bytu. (Zob. portrety amerykanek, 
portret kobiety w czarnej sukni, głowy 
wawelskie, cykl w drzewie).

Dział malarski przedstawia się z mały­
mi wyjątkami bez porównania słabiej.

Piętno impresjonizmu, czy raczej juz 
postimpresjonizmu, jak t. wyżej zostało 
nadmienione, ciąży na całej grupie wy­
stawców, u nikogo jednak tak, jak u Du­
nikowskiego nie stało się to formą przej­
ściową, u wszystkich jest sztandarem.

Najlepszymi obrazami na wystawie są 
prace Olgi Boznańskiej. Utrzymane w dy­
skretnych szarościach przykuwają uwagę 
dojrzałością faktury i świetncm opanowa­
niem formy, tembardziej frapującem, że 
przeprowadzonem w tej właśnie technice, 
tak zdecydowanie impresjonistycznej.

Wojciech Weiss reprezentowany kolek­
cją kilkunastu obrazów dał ładny akt i 
bardzo wytworny pejzarz z mdlawo prze­
świeca jącem słońcem w mglisty dzień. 
Reszta nieciekawa, mimo wysokiej, jak 
zwykle, klasy w technice i smaku.

Kazimierz Sichulski indywidualny w 
kolorze i fakturze, dał dobre studjum ple­
nerowe (autoportret) i ciekawe pejzarze 
(potok górski i Czeremosz).

Duża kompozycja batalistyczna „War­
na“ , obraz znacznie słabszy od pejzarzy, 
nieskomplikowany w rytmie i barwie, za­
wdzięcza swój względnie szczęśliwy efekt 
dekoracyjny centralnie umieszczonej in­
tensywnej, jaskrawej plainie zielonego 
sztandaru.

w I. P. S.
Nieznany dotychczas w Warszawie Bo- 

rysowski, wyróżnia się zupełnie odrębnym 
kolorem i dużym smakiem w fakturze.

Borowski niepotrzebnie przypominają­
cy Żaka, Filipkiewicz, Jarocki, Czajkow­
ski, Axentowicz, to najsłabsze punkty wy­
stawy.

Filipkiewicz lubuje się w bardzo fał­
szywych zestawieniach fioletów i jaskra­
wych zielem. Jego błędne wysiłki kompo­
zycyjne chybiają celu, dając obrazy za­
pełnione w miejsce komponowanych.

Nudne duże płótna Jarockiego grzeszą 
temi samemi błędami kompozycji, co u Fi­
lipkiewicza. Portrety w plenerach robią 
przykre wrażenie, figura bowiem wygląda 
na malowaną we wnętrzu, a pejzarz zdaje 
się być potem dorobiony. To wszystko pod 
wyraźną formą impresjonizmu! W samej 
istocie tych obrazów tkwi jakiś bezsens, 
jakieś bardzo rzeczowe nieporozumienie 
z dziedziny najistotniejszych zagadnień 
Sztuki.

Oprócz wyżej wymienionych wystawia­
ją: Kamocki, Kędzierski, Mehoffer,
Pautsch, Podgórski i Dadlez. (kompozycja 
przypomina przebrzmiałą już manierę nie­
których dawniejszych uczniów warszaw­
skiej Szkoły Sztuk Pięknych/.

Pośmiertna wystawa prac Edwarda Tro. 
janowskiego nie daje dostatecznego poję­
cia o całokształcie jego pracy. Polichrom- 
ja kościelna i witraże, które stanowiły 
lwią część pracy tego wybitnego artysty, 
są reprezentowane zaledwie kilkoma 
drobnemi szkicami. Nieliczny zbiorek ude­
rzająco bezpretensjonalnych pejzarzy, 
utrzymanych w subtelnej gamie szarości 
przypomina silnie Stanisławskiego.

L. M. Leliwa.

O niespodziankach i nagrodach
Jest coś jakoby symbolicznego w fak­

cie, że właśnie za „Niespodziankę“ przy­
znano Karolowi Hubertowi Rostworow­
skiemu państwową nagrodę literacką. 
Możnaby powiedzieć, że „niespodzianką ‘ 
było przedewszystkiem — orzeczenie sądu, 
przyznające pisarzowi tę nagrodę.

Nie znaczy to bynajmniej, bym kwest­
ionował trafność samego wyroku. Wprost 
przeciwnie. Jestem przekonany, że nagroda 
ta należała się Rostworowskiemu — i to 
oddawna. Właśnie oddawna. iO wiele wcześ­
niej, niźli mu ją przyznano. I to właśnie 
było niespodzianką, że go tym razem — 
znów nie pominięto, jak to czyniono tylo­
krotnie. Drugą niespodzianką (dla „szer­
szej“ — ? — publiczności) było to, że nie­
wielki skutek osiągnęła urabiająca nastro­
je — w pewnym kierunku — agitacja i 
reklama.

Trzecią wreszcie niespodzianką dla pu­
bliczności — nie wiedzącej że tylko za 
dzieło z ostatnich 3-ch lat, a nie za całą 
twórczość autora przypaść miała nagroda 
— był fakt, że nagrodzonym utworem jest 
właśnie „Niespodzianka“. Ani ten bowiem 
dramat, ani dalsze dwa z tego cyklu, nie 
mogą być dla nas miarą w ocenie literac­
kich zasług Rostworowskiego.

W tym względzie należy postawić 
na pierwszem miejscu dwa inne dzieła — 
nieprzedawnione i niespożyte: „Judasza“ 
i „Kaligulę “.

„Judasz“ był jedną z pierwszych nie­
spodzianek Rostworowskiego. Utwór ten, 
który „podbił sceny polskie““ — jak się o 
nim zdawkowo czy dobrodusznie wyraził 
Feldman — w łamiącym się wpierw z trud­
nościami formy i treści poecie ukazał nagle 
wielkiego mistrza, świadomego swych dą­
żeń i swych celów artystycznych. Z wszyst­
kich dzieł Rostworowskiego ten właśnie 
dramat najsilniej oddziałał na litera­
turę polską — i oddziaływa jeszcze po dziś 
dzień; kto lubi dzielić literaturę na „szko­
ły,“ mógłby przez „Judasza“ mieć do jed­
nej z nich furtkę otwartą. Natomiast —

Hoene-Wroński
o wieku XX-ym

1) Nie istnieje dziś, ani w systemie reli­
gijnym, ani w systemie politycznym, ani na­
wet w systemie filozoficznym żadna prawda 
podstawowa, któraby była stwierdzona po­
wszechnie.

2) Z tego wynika obecne ogólne pomie­
szanie idej; pomieszanie, które jest i będzie 
jeszcze długo przyczyną nieustannych rewo- 
lucyj ludów cywilizowanych.

3) Z tego wypływa równocześnie niemoż­
liwość położenia obecnie kresu, zapomocu 
rozumu, wstrząsom ewolucyjnym; albo­
wiem, podług pierwszego . z niute/s-y-n 
stwierdzeń, żaden człowiek nie posiada dziś 
prawd powszechnych, które miałyby wagę
dla wszystkich stronnictw.

4) Doświadczenie potwierdza tę bezsil­
ność rozumową. IV istocie, za wyjątkiem 
dyktatury wojskowej, która nie jest trwałą 
racją, najzdolniejsi mężowie stanu — któ­
rych dziś jest tak wielu — nie mogą znaleźć 
żadnego zbawiennego środka dla zakończe­
nia zgubnego wrzenia politycznego.

5) Pierwsza przyczyna tego nieładu po­
wszechnego polega na tern, że ludzkość na 
obecnym szczeblu swego historycznego roz­
woju, przeczuwa mglisto nowe problemy we 
wszystkich tzędach swego istnienia (w rzę­
dzie politycznym, religijnym, ekonomicznym 
i filozoficznym), ale nikt nie umie ich okre­
ślić.

6) Z czego wynika, że kres obecnego nie­
ładu powszechnego nie nastąpi, dopóki te 
nowe problemy ludzkości współczesnej nie 
zostaną przedewszystkiem dobrze określo­
ne, a następnie dostatecznie rozwiązane.

7) Należy więc, w tej krytycznej epoce 
ludzkości, dla doprowadzenia do pomyślne­
go zakończenia, t. j. do trwałego ładu spo­
łecznego, odkryć prawdy absolutne przekra­
czające te, kiore ludzie już posiadają i które 
jak to stwierdza doświadczenie, są niewy­
starczające dla zaspokojenia ich wzniosłych 
dążeń obecnych.

S) Pojmuje się więc, dlaczego ustawiczne 
wysiłki, podejmowane dla przywrócenia ła­
du społecznego zapomocą niezliczonych kom- 
binacyj prawd znanych, nie dają absolutnie 
żadnego wyniku — i dlaczego również wy­
siłki, które czynią liczne ludy ujarzmione 
dla odzyskania swej niezależności narodo­
wej, w zakresie tycn prawd znanych, są i bę­
dą zawsze bezskuteczne.

9) Jednakże, jakież jest kryterjum, które 
pozwoli nam odróżnić i rozpoznać pośród 
prawd nowych te, od których zależy obecnie 
ratunek ludzkości, pośród licznych utopij, 
które się dziś ukazują i których tworzenie 
się świadczy o nowych potrzebach współcze­
snych świata cywilizowanego?

10) Otóż kryterjum to polega wyraźnie 
na tern, że nowe prawdy, które są teraz ko­
nieczne dla oświecenia świata, muszą wypły­
wać z zasad wyższych niż te, z których po­
chodzą nasze poznania współczesne, to zna­
czy, że muszą wypływać z zasad absolut­
nych.

Józef Hoene - Wroński: .Dernier appel 
aux hommes supérieurs de tous les pays“.

co rzecz może dziwna — na lokalnej tylko, 
krakowskiej, arenie rozegrały się niemal 
wszystkie boje j drugi fenomen, drugą 
(mówiąc to samo po polsku) „niespodzian- 
kę“ Rostworowskiego. Zjawiskiem tern był 
„Caius Caesar Caligula“ — najbardziej 
godne podziwu dzieło tego poety. Podziwu 
godne nie tylko ze względu na niesłychane 
wprost mistrzostwo środków artystycz­
nych, z których niejeden był wręcz nowo­
ścią w naszej literaturze (nie chcę powta­
rzać tego, co na ten temat już pisano), ale 
też ze względu na okoliczności, towarzyszą­
ce powstawaniu tego dramatu. Banalne 
przysłowie: inter arma silent musae za­
wiera tylko względną prawdę; talenty 
prawdziwie wielkie opierają się nawet 
wielkiej czasów zawierusze. Poezja polska 
wobec świata szerszego wykazać się może 
tylko dwoma dokumentami niepowszedniej, 
głębszej wartości: „Księga ubogich“ Kas­
prowicza i „Kaligula“ Rostworowskiego.

Po kulminacyjnym punkcie, jakim był 
„Kaligula“, nastąpił w twórczości poety 
pewien — że tak powiem — kryzys; 
mniejsza z tern, czy wyrazu tego użyjemy 
w „modnem“ dziś, zbanalizowanem znaczę, 
niu, czy też w tern właściwszem znaczeniu, 
jakie nadawali mu starożytni Grecy. Nie 
zamierzam mianowicie wchodzić w to, czy 
niewątpliwe osłabienie mocy dramatycz­
nej w dziełach następnych było skutkiem 
pewnego (zrozumiałego zresztą) zmęcze­
nia, czy też raczej mamy tu do czynienia 
z tendencją samego poety, który czynił w 
ten sposób ofiarę na rzecz nowych form 
artystycznych. „Miłosierdzie“ jest pod nie­
jednym względem‘nawrotem do „Judasza“ 
— to prawda — ale raczej stanowi jego 
ekskuzę, niż'ciąg dalszy. Wobec „Kaliguli“ 
zaś jest, to jakoby umyślny kontrast, pod­
kreślony konsekwentną — że znów użyje­
my „modnego ‘ wyrazu — „pauperyzacją“ 
zarówno treści jak środków artystycznych. 
Po tern misterjum, mającem oparcie w 
sztuce i ideologji średniowiecza (symbo-

BOLESŁAW MICIŃSKI.

Z Psałterza Salomonowego
Rano gwiazdy spadają cicho w czarne stawy
Sak płatki wiatrem rozkołysanej jabłoni
Księżyc płynie po niebie zielonem jak trawa
Jak pieniądz rzucony w morze — tonie

W południe wóz zwożący zboże
Ugina słoneczne resory, kołysze się na zakrętach 
Spiętrzone białe chmury płyną niebieskiem morzem 
Jak ciężko ładowne okręty

W polu gdzie jabłoń samotna rzuca niebieskie cienie
I złotą sypką falą płyną ciężkie kłosy
Zmęczona śmierć usiadła na kamieniu
Powoluteńko ostrzy kosę

Wiatr cicho świszczę w jej pustych oczodołach
W spróchniałej czaszce śpiewa jako w pękniętej fletni
Idę — choć nikt mnie nie woła
Dysze złocistym kurzem zmęczony dzień letni

Wieczorem z czarnej wody wyłazi zimny księżyc 
Oblepiony zieloną rzęsą
Łamie czarne wilgotne gałęzie
I jak łódź rybacka na połów wypływa na niebo wklęsłe 

Zanurza gwiezdny więcierz w sina i mroźną otchłań 
Z pluskiem opadły sieci w noc jak w topiel jeziora czarną 
Płynie ziemia jak srebrna płotka 
Zamknięta w kosmicznem akwarjum

Krzywe lustra
Utarło się mniemanie, że literatura jest 

wiernem odbiciem swojej epoki. Można się 
w niej przeglądnąć jak w lustrze i każdy 
znajdzie siebie. Duch epoki wcielony przez 
pisarza w treść książki, oraz postacie roz­
grywającej się akcji ogniskują w sobie 
i uwypuklają toczące się życie. Takie jest 
przekonanie — ale nie zawsze prawdziwe.

Bardzo często literatura jest tylko krzy- 
wem lustrem życia. Wypacza rzeczywi­
stość i stawia nam przed oczy nie natu­
ralne odbicie, tylko karykaturę człowieka 
i świata. Zdarzenia i wypadki oglądane pod 
kątem artystycznego spojrzenia nabierają 
zupełnie innego wyrazu, niż w naszych co­
dziennych oczach. Wyolbrzymia się nieraz 
drobne, nic nie znaczące fakty i naod- 
wrót, sprawy o historycznej doniosłości 
zatracają swoje dominujące znaczenie. 
Artysta jest nigdy nieobliczalnym i na- 
wskroś niezależnym osobnikiem, oceniają­
cym rzecz każdą wedle własnego widzimi. 
się. Nie życie kieruje nim — lecz on ura­
bia życie i przez to właśnie jest wielkim.

Nie znaczy to jednak wcale, by taka sa­
modzielność i nieliczenie się z niczem miały 
.być równoznaczne z anarchją wszelkich 
zasad i pogwałceniem praw rządzących 
światem. Są granice, których bezkarnie nie 
wolno przejść nikomu, z tern musi liczyć 
się każdy twórca, jeśli zależy mu na od­
dźwięku wśród słuchających go ludzi.

Taki już jest świat i taka jest ludzka 
natura, że żaden, nawet największy odlu-

liczne użytkowanie motywów wielkiego 
tygodnia) a poczęści w poezji ludowej, 
przyszła niespodzianka w swoim rodzaju
— symboliczna „bajka“, czy może raczej 
„Puppenspiel“: „Straszne dzieci“. Był to 
znów błysk niepospolitego artyzmu, tym ra­
zem wykwintny żart „tylko dla dorosłych“
— do którego jednak publiczność naogół... 
nie dorosła Ta arcysceniczna sztuka nie 
zdołała „podbić scen polskich “. Stało się 
to również udziałem dwóch następnych 
dramatów Rostworowskiego: „Zmartwych­
wstania“ i „Antychrysta“, mimo że oba 
były osnute na tematach aktualnych i mi­
mo że w „Antychryście“ nie brak miejsc 
o wielkiej sile dramatycznej. Dystans mię­
dzy poetą a widzami rósł coraz bardziej... 
ale tylko do czasu. Świadomą i rozważną 
pracę doświadczalno-twórczą przerwało 
nagle Rostworowskiemu doznane niespo­
dzianie wrażenie. Zamiast rozpoczętego i 
zapowiedzianego „Czerwonego marszu““ — 
dramatu o podkładzie historycznym — 
otrzymała publiczność rzecz zgoła współ­
czesną: „Niespodziankę“... A z niej, nie­
spodziewanie dla samego twórcy, wypły­
nęły dzieła następne...

Z nagrodą literacką zbiegł się drugi 
fakt ważny w życiu Rostworowskiego: uka­
zanie się — pierwszego od lat około dwu­
dziestu — zbiorku jego utworów lirycz­
nych („Zygzaki“, nakł. księg. św. Woj­
ciecha w Poznaniu). Nowość ta księgar­
ska zasługuje na osobne omówienie. Tym­
czasem może nie od rzeczy będzie zazna­
czyć, że utwory zawarte w tym zbiorku 
stanowią plon — czy pokłosie — lat kilku, 
nastu, tvch właśnie, które przyniosły „Mi­
łosierdzie“. „Straszne dzieci“. "Zmart­
wychwstanie“ i „Antychrysta“. W pewnej 
mierze są one właśnie mkbv glossami dzieł 
wspomnianych, jednakże w niektórych 
utworach — jak w „ConfHeor“ — mvśt i 
nastrój przechodzi znacznie ową granicę 
i pozwała .wróżyć, że laureat nagrody 
państwowej, bynajmniej jeszcze nie mvśli 

zasiadać na laurach. lozef Pti-kenmafer. 

dek nie może obejść się bez gromady; a w 
pierwszym rzędzie artysta. Tworzy on dla 
siebie, lecz zawsze z myślą o kimś, jeśli 
nie o tych, co są, to o tych, którzy będą 
1 jest zupełnie w porządku. Albowiem 
dzieło szuki nie jest czyimś prywatnym 
skarbem, ale należy do wszystkich nieza­
przeczalnie, jak słońce.

Sztuka zatem jest rzeczą społeczną : ja­
ko taka musi podlegać pewnym prawom 
i niejakiemu skrępowaniu. Nie można je­
dnak wtłaczać jej w ramki konkretnych 
obowiązków i z góry krępować przepisa­
mi, albowiem mocniejsza od wszelkich pa­
ragrafów, porwałaby je w strzępy i zdarła 
z siebie zbytnio ciążący łańcuch. Sztuka do 
normalnego rozwoju potrzebuje zupełnej 
swobody i niewtrącania się osób trzecich 
a zatem cała odpowiedzialność dzieje 
wa, za cel i sposób użycia talentu 
spada wyłącznie na twórcę. On, tworząc z 
całą niezależnością, słuchany i gloryfiko­
wany przez współczesnych i potomnych, 
ponosić musi za to wszelkie konsekwencje, 
wynikające z dostojeństwa twórczości. Nie 
ma tu apelacji.

Otóż należy stwierdzić, że w epoce dzi­
siejszej, artysta zdaje sobie bardzo mgli­
ście sprawę z odpowiedzialności swojego 
stanowiska. Pisze się dziś przeważnie dla 
chleba, albo przemijającej ambicji, nie 
biorąc pod uwagę, że ziarno posiane w 
rolę ludzką powoli, lecz niezawodnie kieł­
kuje. Wytworzyła się dzisiaj kasta wyrob­
ników literackich, traktujących swój zawód 
rzemieślnicze, bez jakiejkolwiek ideji. Rze­
telna i wielka twórczość spadła do pozio­
mu stylistycznego opracowania nic nie mó. 
wiącej treści.

Literatura, do niedawna żywotna jeszcze 
i pełna ideałów kroczyła na czele postępu 
ludzkiego ducha, była strażnikiem i wy- 
sławiaczem jego najwznioślejszych dążeń. 
Czerpała energję z życia, przewalającego 
śę c jej stóp i przerabiała poszczególne 
jego elementy na czyn o trwałej wartości 
— dzieło. Dlatego niektórzy nazwali ją 
zwierciadłem. Pomiędzy twórcą, a czytelni­
kiem był kontakt. Artysta tworzył ila 
siebie i przez to właśnie rozdawał się 
Dzisiaj, nie tworząc dla siobie ale wvłącz- 
dnie dla innych, nie ma ni?, cobv mógł 
oddać. Paradoks smutne; prawiły.

Faktem jest, że literatura przestała rzą­
dzić światem, a raczej jego ideami. Frąsa 
i publicystyka wyręczyły ją, urabiając i 
orjentując opinję w chaosie napływają­
cych zjawisk. Dziennik począł wypierać 
książkę i w końcu ją zastąpił.

Taki jest obecny stan literatury pol­
skiej. Odseparowana od stołu codzien­
nych potrzeb i łoża człowieczych ideałów, 
zaskorupiła się w muszli skrajnego odo­
sobnienia. Nieożywiona twórczym tchem 
bezinteresowności, zatraciła poczucie swej 
misji dziejowej. Krzykliwa i jarmarczna, 
bezprogramowa i wyciśnięta z idej, jak 
zeschła cytryna, nietylko przestała zasi­
lać umysły i serca, ale odwrotnie, zatruła 
społeczeństwo duchowym nihilizmem.

Stan taki powinien ulec naprawie. Li­
teratura, jak kryształowe zwierciadło, mu­
si znów chłonąć w siebie człowieka i 
rzeczywistość i odsyłać w dziejową dal, ni­
by odbite promienie - refleksy wielkich 
idej. Wtedy jednostka, ludzkość i czas uj­
rzą siebie w czystem odbiciu sztuki i znik. 
nie z płaszczyzny krzywych luster tra- 
giczna maska pustki Adrjan Żasórna.



Nr. I

Ragnarök
DRUGI GRZECH PIERWORODNY.

Patrzymy dziś naszemi oczami na wiel­
ki zmierzch epoki. Ragnarök — ponury 
zmierzch bogów i fetyszów wieku XIX 
który stał się koroną i upadkiem, trium­
fem i klęską epoki, rozwijającej się od 
czterech wieków w jednym kierunku. Je 
żeli będziemy się cofać myślą w dziejach 
— by wyśledzić źródło tego wielkiego o- 
kresu, zatrzymamy się na wspaniałym, 
i jakże sławnym prądzie kulturalnym — 
na odrodzeniu. O ile bowiem era chrzes 1- 
jańska zamknęła okres starożytnej histo- 
rji i rozpoczęła ten, który zwiemy średnio­
wieczem — to były te średnie wieki pró­
bą realizacji chrześcijaństwa w stosunku 
do pojedyńczych ludzi. Mieści — bo na­
uka Chrystusowa w sobie i społeczne po­
rządki — jednak zastawszy świat nie­
przygotowanym, przeniknęła w ludzkość 
najpierw jako ideał życia pojedyńczego, 
podczas gdy wartości społeczne pozostały 
ukryte, niewydobyte. W tym stanie —- 
„chrześcijaństwa indywidualnego“ — wiel­
kie wahanie historji przesuwa punkt cięż­
kości w drugą stronę. Ciało — ciało ludz­
kie sprowadzone przez Chrystusa do mi­
zernej roli prochu i popiołu, biczowane i 
karane postem, budzi się ponownie, prze­
ciąga się — żąda życia dla siebie. Odrodze­
nie staje wyraźnie naprzeciw chrześcijań­
skiego średniowiecza i zwolna, krok za 
krokiem wdziera się wszędzie, obala wszy­
stko co było, i buduje — buduje mocno 
i trwale — na cztery stulecia — wspaniałą 
oszałamiającą świątynię — człowieka.

Przełom ogarnia wszystkie dziedziny. 
Życie skupia się w rozrastających się mia­
stach. Kult ciała — wiedzie za sobą żądzę 
bogactwa i użycia. Solidaryzm zawodowy 
średniowiecza musi upaść. Człowiek — 
żądny użycia dla siebie — potężnieje, 
rozsadza masne i krępujące więzy cechów 
czy korporacyj — wychodzi z gotyckich 
katedr na słońce sam. piękny i dumnv 
1‘uiomo universale: Fryderyk TI czy Rudolf 
Habsburg.

Piękne życie żąda złota. Złota dużo, co­
raz więcej. Gdzież ostanie się średniowiecz­
ny przesąd o „iustum pretium“ — lub za­
kaz pobierania procentów? Któż z żądnych 
życia wahałby się teraz zyski ciągnąć z 
handlu — nieprzvstojne dawniej dla stanu 
wyższego, szlacheckiego? Mvślą więc 
wszyscy o zysku, bo zysk to piękna kanco- 
na. to pałac, to uczty i kobietv i wino i li­
czeni, artyści. Zvsk to złoto — którem kli­
nuje sie wszystko — dla zmysłów, wszyst­
ko — dla ciała, nawet truciznę i sztylet dla 
jego obronv. To mocne indywiduum rene­
sansowe fascynuje teraz ludzkość. Czło­
wiek odrodzony — i wyleczony z ideałów 
chrześcijańskich. uczony, pyszny i żuchwa. 
łv 1‘uomo piacevole — popełnia drugi 
grzech pierworodny. Wraca w epokę przed, 
chrvstusowa. Nie przerwie tego bujnego 
fermentu ascetvoznv Savonarola. Solonie 
na stosie surowy mmch. Nie obali togo 
rozrosłego drzewa żywiołowy ned baroku. 
Nie wstrzvma go wreszcie ani namiętny 
wicher romantyzmu. Przvgietv — powsta­
nie. umarły — odżyje — i żyje tak do dziś. 
40-wiecznv starzec — więdnący wreszem na 
nnszvch oczach.

OD LUTR A DO MARKSA.
Mikołaj Cnsanus, pierwszy renesansu 

filozof — w każdem zdarzeniu, w każdvm 
atomie widzi „coincidentio oppositorum *.  
jest zbieg przeciwnych zasad. Wszystko 
Tak więc warunkiem i istotą wszystkiego 
poczyna się dzielić i rozpadać. Ten dua­
lizm przynosi narazie kontrapunkt (po mo- 
nodji) — podwójną buchalterję i wreszcie 
walke klas.

Reformatorzy religijni stają się ojcami 
przemian, sięgających aż po dzisiejsze 
czasy pośrednią droga w życie społe­
czeństw. Luter apoteozuje pracę (następ­
nie: zawód, rodzinę, państwo). Odtąd roz­
poczyna się uznanie pracy za cel życia, 
wbrew chrześcijańskiej zasadzie szanują­
cej pracę jako drogę do celu. Na tern 
Ufawnionem zagadnieniu pracy wyrasta 
Marx wraz z wszystkiemi późniejszemi ru­
chami socjalnemi.

Kalwin pierwszy zwalcza średniowieczny 
zakaz pobierania procentów i daje zaczą­
tek nowoczesnego kapitalizmu, ameryka- 
fizmu z obecnem bezrobociem i nadpro­
dukcją.

Te dalekie od siebie napozór sprawy: 
żądza użycia i reformacja z kultem pracy 
1 zarobku — tak niewinne nanozór w po­
czątkach, poruszyły lawiny, które dziś z 
hukiem pędzą na nas.

Nawskróś materjalistyczna epoka nasza 
zdążyła już wyplenić, czy choćby zagro­
zić wszystkie idealne wyobrażenia. Dla 
przykładu, — wyliczam za Papinim — kto 
i co niszczył:

1) Freud i Weininger — pojęcie człowie­
ka moralnego,

2) T/ombroso i Nordau — ideję wielkich
ludzi,______ ___ ______

Ideją podbijaj Duchy narodów! 
&ż cię ukochają dla wielkości i aniel- 
stwa celów twoich! A wszyscy do­
pomogą do czynu!

Twarz swoją duchową wymaluj 
'przed narodami!... a żaden lud nie 
zaśnie, ale westchnie: aby się twarz 
ta ciałem zjawiła.

Oto już opinją jest: że myśleć nie 
umiesz! a dobra tylko jesteś do kor- 
da!... jakgdybyś Ty nie wzięła tes­
tamentu żadnego po Ojcach twoich 
i nie wiedziała o żadnym Ducha pol­
skiego rozkazie.

Jul jus z Słowacki,

3) Heine i Marx — idealizm i katolicyzm,
4) Reinach — religję,
5) Bergson i Meyerson — intelekt,
6) Einstein — pojęcie absolutu.

EPOKA BEZ CUDÓW.
Natomiast otrzymaliśmy nowoczesny ka- 

talizm i złączony z nim ściśle przeraźliwy 
postęp techniczny, które oba — pozbawio­
ne jakiejkolwiek idei moralnej — przy­
wiodły nas do tego potwornego stanu — 
że wobec głodu i nędzy pali się zapasy 
kawy, topi pszenicę — że cale miasto Steyr 
po bankructwie olbrzymiej fabryki broni, 
znalazło się w skrajnej nędzy, że ludzie 
strajkują dziś przeciwko światłu elektrycz. 
nemu i t. d. I pocóż wyliczać te dziwolągi 
dzisiejszego ustroju, które każdy zna? 
Wszystko jest tragicznie skłócone, bezsen­
sownie pomylone, obłędne, dzikie. Postęp 
techniczny, który jest tęsknotą człowieka 
do panowania nad naturą — sprowadził 
skutek wręcz przeciwny. Nigdy jeszcze 
człowiek nie był tak zależny od natury i 
maszyn — jak dzisiaj. Mamy więc naukową' 
organizację pracy, demografję, statysty­
kę, emigrację, siłę kupna, fiskulturę, pia- 
tiletki, kampanje zbożowe, natomiast nikt 
nie jest szczęśliwy, w tern życiu regulowa-

T. zw. „ruch słowiański“, który dziś 
nawet w Polsce niezwykle przybiera na 
sile, jest bardzo interesującem zjawiskiem 
historycznem. Tego rodzaju masowe pro­
cesy społeczne, te zwłaszcza, które, jak 
ruch słowiański nurtowane są przez głu­
che, wizyjne poczucie misji dziejowej — 
nie mogą być pominięte przy rozważaniu 
całokształtu struktury duchowej i mater- 
jalnej jutrzejszej Europy. Wszystko, co 
jest i co powstaje żywiołowo, nie z podniet 
sztucznych, ma swoją nieodwracalną rację 
bytu. Ale jeżeli tak, to jaką rację bytu, 
jaki sens polityczny i społeczny ma ruch 
słowiański?

Aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba 
naprzód poszukać analogij, w celu stwier­
dzenia, czy ruch słowiański ma swój pre­
cedens w postaci podobnego ruchu wśród 
narodów romańskich i germańskich. Gdy­
by tak było, znaczyłoby to, że luźna dąż­
ność federacyjna przejawia się u wszyst­
kich ras i szczepów, wobec czego do dąż­
ności takiej wśród Słowian nie należałoby 
przywiązywać zbytniej wagi, ani też spo­
dziewać się po niej zbyt wiele.

Otóż pangermanizm i pan-romanizm 
pojawiał się na widowni dziejów, ale w 
postaci idej wylęgłych sztucznie, abstrak­
cyjnych. Natomiast o ruchu żywiołowym, 
wybuchającym wprost z dna pokładów 
psychiki danego szczepu, jak się to dzieje 
u Słowian, zwłaszcza południowych, nigdy 
nie było tam mowy. Zaznaczały się pewne, 
platoniczne zresztą sympatje, nigdy jed­
nak nie powstała koncepcja np. pan-ger- 
manji, wspólnie powzięta przez niemców, 
anglików, jankesów, Szwedów, holendrów, 
norwegów, duńczyków — jak wśród lu­
dów słowiańskich rodzi się naturalne, orga­
niczne pojęcie, czy nawet koncepcja dzie­
jowa — Słowiańszczyzny.

Znaczy to, że ruch słowiański jest czemś 
specyficznem, jedynem w swoim rodzaju. 
Ta swoistość stawia go poza nawiasem 
wszelkich analogij i czyni z niego fenomen 
historyczny, domagający się bliższego zba­
dania i określenia. Nie można i nie wolno 
nawet przejść nad nim do porządku dzien­
nego — jak się to dziś jeszcze dzieje u 
nas — bo wchodzą tu w grę narody młode, 
dynamiczne, pełne aspiracyj wysokich i 
wciąż rosnących, narody zajmujące ol­
brzymią środkowo- wschodnią połać euro­
pejskiego kontynentu, bardzo liczne i 
mnożące się niezmiernie szybko, narody 
wreszcie o psychice tak dalece odmiennej 
od ludów zachodnich i tak szczególnej, że 
analiza jej charakterystycznych elemen­
tów pozwoliłaby nam nazwać tę grupę 
etniczną — rasą przyszłości. (Analizę taką 
chcę podjąć w specjalnym artykule).

Jeżeli jednak prąd ten jest tak intere­
sujący i tak ważny z różnych względów 
dla świata, dlaczego w Polsce, tym kraju 
par excellence słowiańskim, tak słabo się 
on dotąd zaznaczył?

Sądzę, że wpłynęła na to przedewszyst- 
kiem walka nasza z Rosją, tem najpotęż- 
niejszem państwem i najliczniejszym na­
rodem słowiańskim w Europie. Drugą 
przyczyną było to, że rosyjska polityka 
mocarstwowa dążyła do ujęcia ruchu sło­
wiańskiego w swoje ręce — i biorąc na 
siebie rolę patronki i orędowniczki uciś­
nionych słowiańskich ludów, wygrywała 
ten ruch, jako atut polityczny i jako na­
rzędzie dla swoich egoistycznych celów. 
Trzecią wreszcie przyczyną było to, że ro­
syjskie sfery kierownicze i intelektualne 

nem przez materjalistyczne prawa.
Niemiecki pisarz Friedell tak powiada.
„Jeśli dziś nie doznajemy cudów — nie 

znaczy to, byśmy byli mądrzejsi. Jesteśmy 
tylko ubożsi w fantazję, w uczucie, w du­
cha, w instynkt, krótko mówiąc: głupsi. 
Nie dzieją się dzisiaj cuda, ale nie przez 
to, byśmy żyli w czasach nader postępo­
wych i oświeconych — ale w czasach zbyt 
podupadłych i od Boga zapomnianych'.

Otóż to. Czyż przyjdzie komuś na myśl, 
że dziedziny ekonomji i moralności są ści­
śle ze sobą połączone? Że spraw gospodar­
czych i społecznych nie wolno odrywać 
od etycznych? Buduje się olbrzymie teore­
maty socjalne — nie myśląc o przykaza­
niach boskich i ewangelji — bez których— 
jakże uregulować współżycie między łudź, 
mi? Jakże ma wystarczyć sprawiedliwość 
bez miłości?

Mści się okrutnie specjalizacja technicz­
na (cóż za cudo!), która przeniesiona w 
dziedzinę pracy umysłowej, wyjaławia u- 
mysły elity intellektualnej ze zdolności 
syntezy i z warstwy przodującej czyni ter. 
mitorjum rozbiegane w różnych kierun­
kach — nie zespolone żadną ideją przewod­
nią, pozbawione najskrupulatniej jakiego­
kolwiek idealizmu moralnego. Pieniądz w 

Unja słowiańska
rozumiały i interpretowały ten ruch fał­
szywie, grzesząc przeciw samej jego isto­
cie, bo — w przeciwieństwie do polskiej 
zasady „wolni z wolnymi i równi z rów­
nymi", w przeciwieństwie do wzniosłej na­
szej koncepcji federalnej (Unje i Konfede­
racje) — myślały one o roztopieniu 
wszystkich Słowian w „morzu rosyjskiem“, 
czyli poprostu o ich unicestwieniu. Przy- 
tem obciążał Rosję grzech śmiertelny: 
programowe niszczenie najbardziej za­
awansowanego wśród Słowian w kulturze 
duchowej i intelektualnej narodu pol­
skiego.

Dziś Rosja, w dawnej swojej postaci, 
nie istnieje. Tem samem znajduje się ona 
narazie, jako naród, poza nawiasem kon­
cepcji słowiańskiej (co nie znaczy wcale, 
by kiedyś nie miało być inaczej). Zamiast 
panslawizmu pojawił się i szerzy się coraz 
bardziej w rosyjskich kołach anti-mark- 
sowskich, a więc narodowych, t. zw. eura- 
zjanizm, ruch interesujący i żywotny, 
nie wchodzący jednak w zakres tych roz­
ważań. Mimo to nie należy — rzecz prosta 
— zapominać, że rosjanie nie mogą być 
pominięci w słowiańskim ruchu federa­
cyjnym i że w skład obecnego państwa 
sowieckiego wchodzą dwa jeszcze ludy 
słowiańskie: ukraińcy i białorusini (w gra­
nicach państwa polskiego żyją niewielkie 
odłamy tych ludów).

W aktualnym momencie dziejowym, 
wobec odosobnienia Rosji, ruch słowiański 
wkracza siłą faktu na inne tory i szuka so­
bie nowego ideowego łożyska. Czy w takim 
stanie rzeczy, nasza niechęć i podejrzli­
wość w stosunku do Rosji, oraz pamięć o 
wczorajszych perypetjach ruchu słowiań­
skiego, ma nas i nadal' stawiać na jego 
marginesie?

Chyba nie. Byłby to grzech historyczny 
nie do przebaczenia, odstępstwo Polski od 
wielkiej ideji wszechsłowiańskiej; byłby 
to nawet kardynalny błąd polityczny, je­
żeli mamy oceniać to bezinteresowne, ide­
alistyczne zagadnienie z tak pospolitego 
punktu widzenia. Ruch słowiański nietyl- 
ko powinien się dalej rozwijać, nietylko 
winien być poparty przez Polskę z całą 
energją i siłą — ale też musi być prze­
myślany na nowo i przebudowany od 
podstaw, aby go można było dźwignąć na 
wyższą od dotychczasowej płaszczyznę.

Pozornie wydaje się, że Polska nie była 
dotąd zaangażowana w tym ruchu inaczej, 
jak drugoplanowo i sporadycznie. Gdyby 
tak było, usprawiedliwiałyby ją warunki 
polityczne, w jakich się znalazła po roz­
biorach; przecież przez półtora wieku nie­
omal pochłaniała ją i wiązała wszystkie 
jej siły ideja odzyskania niepodległego 
bytu. Ale usprawiedliwienie to nie jest 
potrzebne. Polska dała ruchowi słowiań­
skiemu to co najważniejsze, bo jego ide- 
ologję, jego rozumowe, historjozoficzne 
ugruntowanie.

Jest to moment niezwykle ważny, któ­
ry jak dotąd przeoczą się i przemilcza, 
niewiadomo dlaczego. Cała filozofja pol­
ska i cała nasza t. zw. poezja wieszcza, na­
stawiona była na wszechsłowiańską kon­
cepcję federacyjną. Świadczą o tem zarów-

Cymbolizować prawdę najwyższą — jest 
to zadanie poety, odkrywać ją — filozofa; 

być nią — Boga.
Zygmunt Krasiński.

Z. do Reeve'a. 1837. 

postaci bogactwa indywidualnego i anoni­
mowej koncentracji, rządzi światem. Rzą­
dzi razem z maszyną tym bezdusznym tłu­
mem ludzkości, zajętej trawieniem i roz­
mnażaniem się.

Czyż dziwne jest, że walka klasowa takie 
przybrała rozmiary? Jeśli jedyną treścią 
życia jest użycie — trudno wymagać, by 
te problemy inaczej rozstrzygano. Trzeba 
dalej pamiętać, 'że jeśli w Italji, Francji 
i Austrji przypada na 2 rolników — je­
den robotnik przemysłowy, to w Niem­
czech i U. S. A- jeden robotnik już na 1 
rolnika, a w Anglji na 1 rolnika — 7 robot­
ników. Trzeba więc pamiętać, że świat 
ten „uświadomiony klasowo“, będzie może 
decydował o przyszłości — sam i przez 
swych synów — inteligentów. Gdy więc 
nigdy nie zaznał sprawiedliwości ani mi­
łości — jakimże będzie?

RENESANS ROMANTYZMU?
Wspomnieliśmy wyżej o romantyzmie 

jako chwilowej odtrutce na postępujące 
zmaterjalizowanie świata. Romantyzm nie 
przemógł. Jednak — jednak, czy skończył 
się? Jeśli mowa o polskiej filozofji i poezji 
romantycznej — śmiało i sierdzić można, 
że spełnia zaledwie część swej roli — po­

no liczne ustępy z dzieł naszych myślicie­
li, jak wypowiedzi i utwory poetów. Co 
więcej, należy stwierdzić, że ani filozofja, 
rosyjska, ani filozofja innych narodów 
słowiańskich (o ile ona istniała), nie prze­
myślała tak dogłębnie, jak nasza tego za­
gadnienia i nie rozwiązała go w tak olśnie­
wający sposób. Jest rzeczą smutną, że nie­
tylko czesi i południowi słowianie, ale 
samo nawet społeczeństwo polskie, nie 
zdaje sobie sprawy z rozległości i genjal- 
ności polskiej koncepcji historjozoficznej 
w tym zakresie. Należałoby wypełnić dziś 
tę liikę i przystąpić do opracowania tej 
spuścizny. Należałoby poruszyć umysły i 
pchnąć je w tym kierunku. Mogłoby to ten 
cały spontaniczny i szeroko rozbudowany 
ruch słowiański nietylko ożywić, ale i 
ugruntować na niewzruszonym fundamen 
cie historjozoficznym, wiążąc go niero­
zerwalnie z najwyższemi prawidłami fi­
lozofji dziejów.

Sytuacja przedstawia się dziś tak:
1) wschód Europy, czyli narody Rosji 

sowieckiej są dla słowiańskiej akcji fe­
deracyjnej narazie stracone i nie wchodzą 
w rachubę;

2) środkowo i południowo europejskie 
ludy słowiańskie ruch ten rozwinęły u 
siebie żywiołowo, ale ma on tam charakter 
raczej uczuciowy, co nie pozwala mu ode­
grać rozstrzygającej i wogóle pozytywnej 
roli we współczesnym układzie stosunków 
politycznych i społecznych Europy;

3) W Polsce uczuciowy i żywiołowy 
ruch słowiański dopiero się budzi i jest o 
wiele słabszy, niż w Czechosłowacji, Ju- 
gosławji i Bułgarji — natomiast posiada 
ona całkowicie wypracowany i historjo- 
zoficznie uzasadniony, potężny systemat 
ideologiczny, który mógłby dać luźnej kon­
cepcji federalnej Słowiańszczyzny żelazny, 
mocny szkielet i ten samem uczynić ją 
trzonem wszystkich poczvnań pelity<zrivch, 
społecznych i g >spo:larezvch środkowej 
Europy.

Ale widoki tak prawionego ruchu 
wszechsłowiańskiego byłyby daleko więk­
sze jeszcze. Zagadnienie to — ujrzane w 
tej postaci — przenosi się na platformę 
ogólno-europejską, wciąga w swoją orbitę 
narody, wklinowane między państwa sło­
wiańskie, lub też sąsiadujące z niemi 
(Węgry, Rumun ja; Grecja i kraje bał­
tyckie), a wreszcie wiąże się wprost i już 
bezpośrednio z problemem kryzysu ideolo­
gicznego Ligi Narodów, który ujawniony 
dziś tak jaskrawo, rodzi konieczność no­
wej, doskonalszej koncepcji w tej dzie­
dzinie. Mam na myśli prawdziwą, zdolną 
zapewnić pokój i ład moralno-gospodar- 
czy, Federację Państw, której miraż fascy­
nuje ludzkość współczesną, jako i 'eał 
najwyższy jej dziejów.

Jaki byłby ustrój i jakie założenia ide­
owe tej nowej Federacji (czyli Ligi Naro­
dów przetworzonej i udoskonalonej) — to, 
problemat, który czas ju*ż  dziś poważnie 
postawić i przemyśleć. Jest zupełnie możli­
we, że typ federacyjny, do jakiego dąży 
spontanicznie ruch słowiański (typ rdzen­
nie pokrewny polskiej Unji i Konfedera­
cji), gdyby został prawnie ukonstytuowa­
ny i zrealizowany praktycznie — mógłby 
stać się wzorem i bodźcem tej wielkiej 
oczekiwanej z utęsknieniem Federacji 
światowej.

Slavus, 

dobnie jak nauka Chrystusa. Nie można 
zaprzeczyć, że rozpoczęte studja nad fi- 
lozofją Hoene-Wrońskiego i współczes­
nych, odkrywają nam systematy wspania­
łe — a odrzucone poprzednio i zapomniane 
jedynie przez modę chwili. Że dzieła na­
szych wieszczów i ich kontynuatorów leżą 
nieodkryte jako „verba absoondita“ — 
oczekując żywego i tym razem prawdzi­
wego renesansu. Ten, aktualny zwrot ku 
romantyzmowi naszemu, czuje się w po­
wietrzu.

Dzieje naszej emigracji (a także wszyst­
kich powstań) dowodzą też stale, że toczył 
się w narodzie stały bój wewnętrzny — 
między dwoma skrzydłami: tych, którzy 
zawsze zmienić chcieli układ sił w społe­
czeństwie, gwałtem choćby najszkodliw­
szym i tych, którzy obawiali się tych 
gwałtownych przeorywań a wyczekiwa­
niem raczej spodziewali się uzyskać lep­
szy' ustrój.

Niepodległość i kwestja społeczna to 
nierozerwalna para na sztandarze powstań 
wszystkich bez wyjątku.

To więc musi uwagę naszą, tak zajętą 
dziś sprawą społeczną, zwrócić na te cza­
sy. A że nie umieli współcześni korzystać z 
idej poetów i filozofów — nam może przy- 
padnie w udzielę realizowanie duchowej 
spuścizny. Ponieważ jest ona ściśle zwią­
zana z nauką Chrystusa — zwróćmy uwagę 
co w międzyczasie sama stolica chrześci­
jaństwa — przedsięwzięła.

ROMA LOCUTA.
Chodzi tu o cały szereg encyklik papie­

skich, od zapoczątkowanych u schyłku XIX 
w. przez Leona XIII — do ostatnich ency­
klik obecnego papieża, a zwłaszcza „Qua- 
dragesimo anno ’ (15/V.1931) — wkracza­
jących w dziedziny życia publicznego. Pod, 
stawą ich jest bezwzględna krytyka obec­
nych stosunków, opartych na dyktaturze 
ekonomicznej z jej zgubnemi następstwa­
mi, — na rozroście przemysłu z konsekwen­
cją liberalizmu i socjalizmu. Przez założe­
nie, że rozwiązanie tych zagadnień bez 
udziału religji i kościoła jest niemożliwe— 
stwarzają one podstawy socjologji katolic­
kiej. Papież stwierdza wyraźnie, że z prawa 
i obowiązku swego, wykonuje najwyższym 
swym autorytetem urząd sędziowski w 
sprawach społecznych i gospodarczych. 
Naczelną zasadą rozważań jest wprowadze­
nie etyki chrześcjańskiej w świat zagad­
nień ekonomicznych i socjalnych.

Prawo moralne, obowiązek dążenia do 
celów ostatecznych ludzkości — są zasadą 
główną, której muszą podporządkować się 
wszystkie inne sprawy człowiecze.

Prawo własności prywatnej, wbrew 
kollektywistoni zostaje uznane — jednak, 
wbrew indywidualistom — ograniczone 
poważnemi 'obowiązkami. Własność dana 
jeśt jednostkom na pożytek wszystkich, 
przez co obciążają ją obowiązki, które 
winno regulować państwo w myśl zasad 
chrześcijańskich. To samo dotyczy wol­
nych dochodów i sposobu nabywania wła­
sności. Również zaprzecza encyklika słusz­
ności teorjom liberalistów i socjalistów _
o kapitale i pracy najemnej. Tylko razem 
są one zdolne do wytwarzania dóbr. Obec­
ny podział dóbr uznaje stanowczo za nie­
słuszny i żąda, by był przywrócony podział 
odpowiadający zasadom’ sprawiedliwości 
społecznej. Omawiając dalej zagadnienie 
płacy i pracy (która nie może być towarem 
sprzedawanym, bo obraża to godność czło­
wieka) — woła o wyzwolenie proletarjatu 
z nędzy, powstałej z niesprawiedliwego 
podziału dóbr. Woła o nowy ustrój spo­
łeczny, oparty na solidaryzmie stanów i 
korporacyj. Nie przewiduje możliwości 
poprawy — bez odrodzenia moralnego. 
Sprawiedliwość sama (jako suchy porządek 
prawny w państwie) nie wystarczy do za­
łatwienia tych palących kwestyj. Tvlko 
odrodzenie w duchu chrześcijańskim i 
wprowadzeme miłości do nowego ustroju 
— sprowadzi pokój.

Całość tych zasad (obszernie rozwinię­
tych) cechuje zasada syntezy, scalającej 
pojęcia antynomialne, rozbijające dotąd 
świat. — syntezy opartej na nauce Chry­
stusa. Ustalając najgłówniejsze te zasady 

encykliki nawołują laików do kontynu­
owania ich i do realizowania nowego 
ustroju.

Posiadamy w naszej filozofji XIX wieku
- wśród innych — system Cieszkowskie­

go, który jako całość można krvtykowac, 
“ który jednak w ustępach o zapoznanych 
dotąd wartościach społecznych nauki 
Chrvstusa — zdumiewa.

Przez tego więc filozofa, przez innych 
współczesnych mu filozofów i poetów _
otwarta droga do wielkich i niezużytych 
idej, rozwijanych dziś przez stolicę apo­
stolską — a więc przez powrót do szczy­
tów naszej filozofji romantycznej i roman­
tycznej poezji — dojdziemy do zasad no­
wego ustroju — do królestwa bożego na 
ziemi.

 Tadeusz Kudliński.

<

A jeśli kto z was powie: oto jeste­
śmy pielgrzymowie bez broni, a jak­
że mamy odmieniać porządek w pań­
stwach wielkich i potężnych?

Tedy kto tak mówi, niech uważy, 
że cesarstwo rzymskie było wielkie 
jak świat, i imperator rzymski był 
potężny jak wszyscy królowie ra- 
'zem.

A oto Chrystus posłał przeciwko 
niemu dwunastu tylko ludzi prosta­
ków, ale iż ludzie ci mieli duch świę­
ty, duch poświęcenia się, więc zawo­
jowali imperatora.

' Adam Mickiewicz,



to winien?
W dobie dzisiejszej, dobie kryzysów, 

coraz częściej słyszy się wyrażenie „kry­
zys kultury*.  Coraz wyraźniej zarysowuje 
się atmosfera bezradności i słowo „kry­
zys zaczyna nabierać wszelkich cech zbio­
rowej psychozy, jak w średniowieczu sło­
wo „koniec świata”. Dużo mówi się o ni­
skim poziomie kultury szerokich sfer lud­
ności, o obniżeniu poziomu intelektualnego 
młodzieży dorastającej, o slabem zaintere­
sowaniu społeczeństwa sprawami kultury. 
Szuka się przyczyn i winowajców upadku 
kultury duchowej narodu. Szuka się i znaj, 
du je: jedna z ważniejszych przyczyn leży 
w układzie sił społecznych współczesnych 
zbiorowisk ludzkich, w kryzysie gospo­
darczo - ekonomicznym, który dotknął ca­
ły świat. Wini się kino, sport; literaturę. 
Doszukuje się błędu w stanowisku pisarzy 
i t. zw. przewodników duchowych naro­
du. Wszystkie zarzuty, skierowane pod te- 
mi adresami, są poczęści słuszne, poczęści 
zaś wyssane z palca. Ale naogół bardzo 
mało mówi się o tym czynniku, który ura­
bia opinje społeczeństwa, a nawet może so­
bie pozwalać na kołowanie temi opinjami. 
jak mu się spodoba. Tym czynnikiem potę­
żnym, mającym w ręku skomplikowany 
aparat środków oddziaływania, jest prasa 
codzienna. I nie ulega wątpliwości, że 
właśnie ona odegrała olbrzymią rolę w 
obniżeniu poziomu kulturalnego narodu. 
Pomijam tu cały szereg ważnych czynni­
ków. które wpłynęły na działalność prasy 
i jej zachowanie się wobec zagadnień kul­
tury. Chciałbym tyiko przedstawić w naj­
ogólniejszym zarysie, jak się odbywało 
obniżanie poziomu prasy, jak się przed­
stawia jej stosunek do jednego z najważ­
niejszych zagadnień kultury, do zagad­
nienia literatury, i o ile uprawnione są za­
rzuty skierowywane pod adresem litera­
tury, przypisujące samym pisarzom winę 
jej upadku i brak zainteresowania społe­
czeństwa jej sprawami.

Przed wojną największy nacisk kła­
dziono w prasie na propagandę t. zw. war­
tości duchowych narodu, w związku z 
czem niepoślednią rolę odgrywała w niej 
literatura, literatura nastrojona zresztą na 
mocny ton społeczno - obywatelski. Zagad­
nienia społeczno . polityczne można było 
poruszać bardzo ostrożnie. Byt matorjal- 
ny prasy opierał się na stałym odbiorcy, 
na prenumeratorze. Z chwilą odzyskania 
niepodległości, cały splot zagadnień społe­
czno - politycznych rozszerzył ramy zain­
teresowań prasy i zmusił ją do zaprzątnię­
cia uwagi palącemi kwestjami organizacji 
wewnętrznej państwa, usuwając tern sa­
mem w cień sprawy literatury, jako luź­
no związane z codziennemi aktualnościa­
mi, — i pozostawiając ją niejako samej 
sobie. Zjawisko to było zrozumiałe i nie 
groźne. Po pewnym czasie okazałaby się 
ważność i istotnie głęboki związek litera­
tury z całokształtem życia narodu, i mu- 
siałaby ona odzyskać należne jej miejsce 
w prasie codziennej.

Lecz podczas wojny i po wojnie, wsku­
tek chwiejności stosunków gospodarczych 
i polityczno - społecznych zmieniły się 
podstawy i warunki bytu materjalnego 
prasy. Duże jej odłamy straciły oparcie o 
stałego prenumeratora i zostały zmuszone 
do przejścia na system ulicznej sprzedaży. 
Tu właśnie rozpoczyna się gwałtowne ob­
niżenie poziomu prasy. Zjawisko to zacho­
dziło na naszych oczach i występowało w 
sposób niezwykle jaskrawy. Żeby zdobyć 
odbiorcę, masowego konsumenta, trzeba 
hvło dostosować się do jego gustów, zain­
teresowań i upodobań. Rozpoczęła się po­
goń za sensacją, której zresztą nigdy nie 
brak. Sprytny przedsiębiorca prasowy za­
kłada pismo, idące po łinji najmniejszego 
oporu, schlebające najniższym instynktom 
rzesz czytających. Jesteśmy świadkami po­
wodzenia tego gatunku prasy, jej rozrostu. 
Pismo, oparte o skromny kapitał zakłado­
wy, wyśmiewane początkowo, a mimo to 
czytane, rozrasta się w olbrzymie p.zed- 
siębiarstwo prasowe, zakłada cały szereg 
nowych wydawnictw, skupuje już istnie­
jące. Równocześnie inni kombinatorzy, 
posiadający mniej względów kul­
turalnych i gotówki, skuszeni powodze­
niem tego rodzaju prasy, zaczynają za- 
'Aadać dzienniki o poziomie tak niskim, że 
niższy trudno sobie pomyśleć. Powstaje 
szereg szmat, z pośród których kilka z po­
wodzeniem konkuruje nakładami z wy­
dawnictwami iinicjatorów wprowadzenia 
prasy tego typu. Już i niektóre z poważ­
niejszych dzienników czują się zmuszone 
do pójścia na ustępstwa wobec gustów od­
biorcy, wykształconego na najniższym ga­
tunku lektury codziennej.

Tymczasem przedsiębiorstwo, które roz­
poczęło akcję, prowadzącą w swych skut­
kach do rozrostu prasy brukowej; 
Jentowało się, 
chać dalej na tym 
Wyruszyło. W związku ze wzmocnieniem 
podstawy materjalnej, i z konkurencją 
prasy brukowej cors,? niższego typu, obu­
dziły się w jego łonie ambicje podwyższe­
nia poziomu swych wydawnictw. Oczywiś­
cie teraz, biorąc pod uwagę, że przez długi 
czas wyjaławiało się grunt, niełatwo pod­
nieść poziom uprawy duchowej. Obniżanie 
poziomu intelektualnego, schlebianie nis­
kim up..J >baniom mas szło jak po maśle, 
zjeżdżało się po równi pochyłej wesoło 
i Taźnie, ale dźwigać wóz kultury pod górę, 
to praca powolna i ciężka. W każdym- 
bądź razie zwrot, dający się zauważyć 
nietylko w przedsiębiorstwie, o którem była 
mowa, lecz i w wielu innych odłamach 
prasy jest znamienny, pocieszający i na­
leży tym usiłowaniom conajmniej przykla. 
snąć. Tern niemniej wpływ początkowej 
działalności pozostał i odbił się na całej 
prasie polskiej, szczególnie prowincjonal­
nej, gdzie grasuje typ prasy brukowej, 
niższy chyba jeszcze od najniższego sto­
łecznego.

Na zmniejszenie zainteresowań społe­
czeństwa literaturą i sztuką wogóle, wpły­
wa, w dużej mierze słabe echo tych spraw 
w prasie codziennej, czego przyczyna leży 
W pochłonięciu prasy przez aktualności po­

; zo- 
że nie może je- 

wozie, na którym 
„ __ ___________ ___ i
podstawy materjalnej, i z konkurencją

lityczno - społeczne. W większości dzien­
ników kwestje literatury, poza sprawozda­
niami teatralnemi, których poziom jest 
bardzo różnorodny, nie istnieją. W in­
nych sprawy te traktuje się kątem, do­
rywczo, niemal lekceważąco. Niewielka 
zaledwie część prasy stawia je na właś- 
ciwem miejscu i poziomie. A tam, gdzie 
tradycje wydawnictwa pozwalają, na po­
święcenie większej ilości miejsca litera­
turze, nieraz przestarzałe poglądy na 
sztukę, piernikarstwo kierownictwa lite­
rackiego lub jednostronność, sprawiają, że 
wartość tych pism, jako propagatorów 
zdobyczy kulturalnych jest prawie żadna. 
Kto stoi w miejscu, ten się cofa. Nie moż­
na uważać za literaturę wierszowanych 
artykulików politycznych, preparowanych 
ż dnia na dzień przez nadwornych gryz- 
mołów, ani głupich powieści sensacyjno - 
kryminalnych, grasujących szczególnie w 
prasie brukowej, lecz przedostających się 
i do poważniejszych organów prasowych. 
Nie można też nazwać zainteresowaniem 
sprawami literatury — pomieszczania 
wzmianek o ukazaniu się takiej czy innej 
książki, zdawkowych lub grzecznościo­
wych recenzyj. Tylko zdarzenia literackie 
których już w żaden sposób nie można 
przemilczeć, prowokują naszą prasę do 
zamieszczania rozprawek krytycznych. 
Ale jakich? Dominuje stosunek do autora, 
jako zwolennika w życiu prywatnem ta­
kich, czy innych poglądów politycznych 
a o dziele mówi się tylko o tyle, o ile wy­
wołuje ono swem działaniem zbyt wyraź­
ne zadrażnienia tych poglądów.

Dziwniejszem jeszcze zjawiskiem jest, 
to, że w każdym n-rze pisma codziennego 
znajdzie się kolumna dla spraw ekonomicz­
no - gospodarczych, które są niewątpliwie 
niezmiernie ważne. Czyżby jednak spra­
wy kultury duchowej były mniej ważne od 
spraw ekonomicznych, a co gorsza od 
spraw kina i sportu? To też nasza dora­
stająca młodzież zna jak tabliczkę mnoże­
nia nazwiska wszystkich asótv sportowych, 
ale często młodzian, nawet z ukończonym 
średnim zakładem, nie bardzo dobrze wie, 
kim był Żeromski, nie mówiąc już o współ­
czesnej literaturze, o której krążą wśród 
młodzieży tylko jakieś mętne wieści.

Czy winna temu literatura i pisarze 
współcześni? Niewątpliwie i ona także. 
Ale wobec siły i możności oddziaływania 
prasy codziennej przedewszystkiem ona 
jest odpowiedzialna za obniżenie poziomu 
zainteresowań kulturalnych wśród zeró- 
kich warstw społeczeństwa i młodzieży.

Władysław Sebyła.

Stosunek publiczności do teatru jest 
zależny od ogólnej konjunktury, od prą­
dów i nastrojów nurtujących zbiorowość. 
Możnaby zaryzykować tezę, że w okresach 
równowagi materjalnej, dobrobytu, zwra­
ca się ona raczej ku teatrowi rozrywko­
wemu, podczas gdy w okresach depresji 
duchowej, wśród ciężkich warunków ży­
ciowych szuka się w teatrze czegoś więcej, 
niż rozrywki, pragnie odnaleźć echa drę­
czących zagadnień, dostrzec próby ich 
rozwiązania.

Po wojnie przyszła gorączka nowator­
stwa, gwałtownego poszukiwania nowych 
dróg. Zagotowało się w państwie sztuki, 
a po kilku latach spienione fale, jak zwykle 
po burzy opadły, układając się w równą, 
spokojną, lustrzaną taflę. Kino i music- 
hall zaczęły zagrażać nie egzystencji, ale... 
frekwencji teatrów. Chcąc wytrzymać 
współzawodnictwo ekranu i ,,nadscenek *,  
teatry na gwałt starały się... dostosować do 
niewysokiego poziomu artystycznego kina 
i rewji, dostarczając jak najbardziej 
„atrakcyjnego*  t waru.

Artystyczne prądy powojenne, względ­
nie te, które wojnę przetrwały — oczyści­
ły tereny sztuki z przeżytków, utorówai 
szlak postępu. Dzisiaj zjawiska, któreby 
przed 10-ciu nawet laty wydawały się po­
tworne — nie dziwią, ani nie rażą. T. zw. 
nowa sztuka nietylko zdobyła sobie pra­
wa w twórczości literackiej, ale w postaci 
sztuki stosowanej, wtargnęła do naszych 
mieszkań, rozpanoszyła się na ulicach 
gąszczem szyldów i reklam. Wyśmiewana 
początkowo architektura ogarnęła gma­
chy reprezentacyjne. Najmniej silnie od­
biła się ta ewolucja w teatrze. Jedynie bo­
daj dekoracje mówią nam o zaszłych 
zmianach w guście i smaku.

Powojenny przełom w sztuce oznacza 
poszerzenie zakresu motywów artystycz­
nych,wzbogacenie tworzywa poetyckiego 
rekwizytami zaczerpniętemi z nowoczes­
nego miasta i techniki współczesnej. Było 
rzeczą naturalną, że wiek elektryczności 
i pędu rnusiał znaleźć swe odbicie w sztuce.

Wraz ze wzbogaceniem tematycznem, 
przyszła rewizja wartości formalnych. 
Do nowej treści trzeba nowej formy. 
Forma jest najbardziej bezpośredniem 
znamieniem artysty. W formie przejawia 
się odrazu indywidualność twórcy. Ten 
sam temat może służyć kilku odrębnym 
wersjom formalnym, które stanowić bę­
dą odrębne utwory. Bo zmiana formy, po­
ciąga zmianę w treści. Dlatego w teatrze 
tak ważną rolę gra ujęcie reżyserskie, rea­
lizacja sceniczna utworu.

Ale o tern nie chcą przeważnie słyszeć 
koryfeusze naszej krytyki. Dla nich jest

Zamiast recenzji
MAR JA DĄBROWSKA: Noce i dnie. 

Cykl czterech powieści. Tom I: Bogumił i 
Barbara. 396 str. 1932. Tom 11: Wieczne 
zmartwienie. Str. 384. 1932. — Dalsze dwa 
tomy w druku. — Warszawa, J. Mortko- 
wicz.

Po długoletnich studjach nad zbocze­
niami umysłowemi, znakomity psychjatra 
francuski Janet przychodzi do wniosku, że 
to, co się potocznie wydaje aktem psychi­
cznym najpierwotniejszym a przeto naj­
łatwiejszym, mianowicie poczucie własnej 
i otaczającego świata rzeczywistości, jest 
owszem czemś wysoce złożonem i względ­
nie łatwo ulegającem nadwerężeniu. Za­
strzegam, że przez „nadwerężenie poczu­
cia rzeczywistości“ należy tu rozumieć nie 
obłęd, w którym się wypacza słuszna oce­
na własnego znaczenia, stanowiska itp., 
tak. że chory ma siebie za samowar, czy 

.za chińskiego cesarza, lecz zanik lub roz­
luźnienie tej podstawowej więzi, która mi 
daje niepod legającą dalszej analizie pew­
ność mego istnienia jako odrębnego pod­
miotu.

Uczony francuski może nawet nie 
przypuszcza, z jak bliska otarł się tu o 
najbardziej zasadnicze problematy filozo- 
fji absolutnej. Istotnie bo: zcalić rdzennie 
heterogeniczne pierwiastki świata, zneu­
tralizować byt — przedmiot z wiedzą — 
podmiotem, to niejako stworzyć rzeczywi­
stość. Świat stworzony tern się właśnie ró­
żni od swego Stwórcy, że w nim (świecie) 
ta tożsamość nic jest nigdy doskonała, ni­
gdy absolutna, zawsze jest względna. Sto­
pień zaś przybliżenia do tożsamości dosko­
nałej decyduje o stanowisku hierarchicz- 
nem danej istoty żyjącej. W zwierzętach 
byt - przedmiot ma jeszcze stanowczą 
przewagę nad wiedzą - podmiotem: w 
człowieku składniki te dochodzą już do 
pewnej, zresztą chwiejnej równowagi: po­
dług Hoene - Wrońskiego, celem absolut­
nym człowieka jest wyłonić - własnej 
wiedzy własny byt, przez to wytworzyć

Na przełomie 
to sprawa podrzędna. Poprawny szablon — 
oto ich ulubiona formuła, oto nad czem się 
rozpływają z zachwytu. Śmielsze próby 
wprowadzenia nowych efektów uważają za 
grzech przeciwko ich... zasadom. Zasadom?
Ba, kiedy przyjrzawszy się im bliżej, wi­
dzimy, że w przeważnej mierze nie są to 
zasady estetyczne, ani kryterja filozo­
ficzne, tylko zwykłe ,.widzi mi się“. Stąd 
pochodzi dowolność i przypadkowość są­
dów. Nie wymagamy od krytyka, aby głu­
szył w sobie swoje sympatje, czy pokre­
wieństwa duchowe — tego nie da się unik­
nąć. Zresztą subjektywizm nie jest by­
najmniej groźny. Krytyk może sympatyzo­
wać z tym, czy innym typem twórczości, 
ale musi umieć wydobywać na jaw wszyst­
kie elementy budowy dzieła. Pobrzmiewa 
to niemal truizmem, a przecież nazbyt 
często jesteśmy świadkami, jak krytyk 
gubi się w labiryncie perypetyj fabular­
nych, zapominając, że fabuła jest tylko 
jednym z czynników konstrukcyjnych 
dzieła, że nie można ograniczać się do dy­
skutowania przygód bohaterów. Już Scho­
penhauer w swojej „Metafizyce i estety­
ce“ zauważył trafnie, że „tragicy greccy 
używali do swych arcydzieł tematów pow­
szechnie znanych i nieraz już wyzyska­
nych w twórczości dramatycznej". Istot­
nie, mity służące za podkład tragedyj 
greckich były powszednie dla więksźości 
widzów, a jednak fakt ten nie mógł zni­
weczyć uroku arcydzieł. Albowiem nie 
„treść“, nie temat, ani nie nagie zdarzenie 
życiowe stanowi wartość i cenę dzieła: 
dopiero artystyczne przetworzenie, trans­
formacja wypadków znanych, lub niezna­
nych, daje rozkosz czytelnikowi. Zdarze­
nia, same przez się interesujące, nie two­
rzą jeszcze — to jasne! — dzieł sztuki.

Wydobycie Związków między dziełem, 
a jego epoką, lub życiem prywatnem auto ­
ra — bywa bardzo zajmujące, jako przy­
czynek do psychologji twórcy, do poznania 
stosunku autora do świata codziennego, ale 
nie mówi jeszcze o wartości dzieła. „Nader 
często — pozwolę tu sobie zacytować włas­
ne słowa — zdarzenia życiowe służą jedy­
nie za mało znaczące tło pod artystyczne 
koncepcje autora. Krytyka jest właśnie od 
tego, żeby wskazać ich znaczenie dla bu­
dowy utworu: żeby wyłuszczyć wzajemny 
stosunek czynników konstrukcyjnych, 
składających się na całość dzieła” („O za­
daniach krytyki“ — Dzień. Piozn. z 8.V.29). 

Publiczność dzisiejsza smakuje naj­
bardziej w utworach, które przedstawiają 
jej fakty z życia codziennego widziane w 
zwierciedle sztuki. Angielski psycholog 
James Sully tłumaczy w ten sposób przy­
jemność, której doznajemy w teatrze rea-

własną rzeczywistość absolutną, czyli osią­
gnąć nieśmiertelność.

iO nowym cyklu powieściowym p. Ma- 
rji Dąbrowskiej czytałem już sporo re­
cenzyj —• i, zaznaczam to z przyjemnością, 
same pochlebne. Wszędzie znalazłem mniej 
lub więcej trafne rozbiory psychologiczne 
pani Barbary i jej męża, ale nigdzie — 
analizy pneumatologicznej. Otóż cieszył­
bym się, gdyby kto podchwycił rzucone 
przeze mnie napomknienie; bo ja tu nie 
piszę studjum, Tylko pobieżną notatkę. 
Ułatwiając sobie zadanie, wypowiem w 
paru słowach, i niejako ubocznie, swój 
„literacki“ pogląd na omawiane dzieło, po­
tem zaś uściślę pokrótce specjalny punkt 
widzenia, o którym wspomniałem.

Otóż dla talentu p. Dąbrowskiej mam 
nietylko podziw, ale szacunek i miłość. 
Niema tu ani śladu tego kobiecego mizd­
rzenia się, które sprawia nieznośne wra­
żenie, iż autorka myśli nie o swym tema­
cie, tylko o skokietowaniu czytelnika; 
mnie to niecierpliwi tak samo, jak gdy 
stenotypistka, zamiast patrzeć w tekst, ro­
bi oko do kolegi. Zalotność p. Dąbrowskiej 
ma sposoby daleko subtelniejsze: ujawnia 
się ona w niezmiernie dyskretnym humo­
rze, najbliższym już może Perzyńskiemu, 
ale jeszcze bardziej homeopatycznym (np. 
rozmowa Barbary z pomyloną matką, albo 
z mężem po świeżo zapadłej decyzji, że 
się na pogrzeb radcy Joachima nie poje- 
dzie). „Zacność artystyczna“, rzetelność, 
nie potykająca się nawet na tak zdradli­
wym gruncie jak opowiadania dla mło­
dzieży.. Mowa presta, wybitnie celowa i 
karna.

Od czasu d: czasu doskonale konkret­
ne metafory. Akcja bezwzględnie autono­
miczna, nigdy nie gwałcona dla stłoczenia 
jej w książkę, a zarazem mistrzowsko wy­
zyskana dla charakterystyki osób od we­
wnątrz, co czyni zbędną naiwną technikę 
monologów autorskich (tak, że nawet nie­
liczne aforyzmy o ,,biednym człowieku“

listycznym czy naturalistycznym: „Czaru­
jące złudzenie” ogarnia nasz umysł; dzię­
ki skłonności do antycypowania wydarzeń, 
mających pewne podobieństwo z temi, któ­
re przeżywamy w życiu wpadamy w stan 
podniecenia; zaczynamy wierzyć w rzeczy­
wistość („życiową“) utworu.

Jeżeli powinniśmy demaskować spekulo­
wanie pisarzy i krytyków na owym guście 
publiczności do sztuk szablonowych, łatwo- 
strawnych, miłych, zaprawnych nieraz pi- 
kanterja, zamiast... talentem, jeśli powin­
niśmy wytykać śmiało wypracowania po­
zbawione inteligencji twórczej, techniki 
poetyckiej, będące jedynie kasowym „to­
warem“ — niema celu ani sensu potępiać 
chęci ujrzenia w twórczości wypadków ży. 
ciowych przełożonych na język sztuki. 
Chodzi tylko o to, by przekład był... dobry.

Realizm nie wyczerpuje możliwości 
teatru współczesnego. Oczywiście! ale my 
nie zamierzamy propagować jakiejś szko­
ły, doktryny literackiej, jeno — dobry 
teatr. Trzeba zwracać uwagę publiczności 
na istotne walory, czy błędy dzieła, a naj­
pewniej można to uczynić przez podcho­
dzenie do twórczości od strony formy i 
konstrukcji artystycznej.

Nie znaczy to, żeby krytyka miała o- 
graniczać się do... formalistyki, do nudnej 
oceny budowy, do szkolarskich tępych, 
roztrząsań „prawideł*  konstrukcyjnych... 
Forma obejmuje cały materjał twórczy, z 
którego autor czerpie tworzywo' sztuki. 
Jeden przepaja swe dzieło głębią przemy­
śleń, innego porywa samo widowisko, ruch, 
rytm zdarzeń na scenie, ów zaś studjuje 
charaktery, typy. W tern tkwi właśnie bo­
gactwo teatru. To jest tęczowa gama od­
cieni, rodzajów, która dzisiaj niestety zbyt 
rzadko raduje nasze oczy. Dlaczego?

Ponieważ przeżywaliśmy ostatnio o- 
kres upadku zainteresowań dla spraw sztu­
ki, literatury, teatru. Interesowano się 
głównie skandalikami ze świata artystycz­
nego, sprawami personalnemi w związku 
z obsadą tej czy innej placówki. Nielicz­
ne próby dyskusyj na żywotne tematy li­
terackie, dawały mierne wyniki. Nie roz­
palały umysłów. Nie pobudzały szerokiej 
publiczności. Jakaś apatja ogarnęła pisa­
rzy i odbiorców towaru artystycznego.

Obecnie mnożą się znaki, że zaczyna­
my wchodzić w przełom.

Ażeby sztuka docierała jak najdalej, 
i jak najprędzej do szerokich mas, 
winna oddychać odpowiednio nastrojoną 
atmosferą, któraby ułatwiała rezonans 
dzieła w społeczeństwie. Napięcie, prężność 
ruchu artystycznego wytwarza także twór­
cza, torująca drogę zrozumieniu—krytyka.

Jarosław Janowski.

chętniebym opuścił). Podkreślam wyborny 
chwyt pisarski: autorka roentgenizuje bo­
haterów bardzo stopniowo i coraz wnikli­
wiej, jakby i sama poznawała ich dopiero 
w miarę rozwoju akcji i z biegiem ich ży­
cia. Ogromnie dodaje to sugestywności; 
przez cały tom pierwszy stałem jeszcze na 
uboczu, w drugim zostałem już wciągnięty 
przemocą i (mówię to bez przesady) niepo­
koiłem się, czy Daleniewski sprzeda Ser- 
binów; trzeciego i czwartego czekam nie­
cierpliwie.

A teraz:
Barbara jest typową psychasteniczką

— choć nie w takim stopniu, któryby ją 
usuwał poza nawias ludzi względnie nor­
malnych. Recenzenci podnoszą jej wyż­
szość nad mężem pod względem inteligen­
cji: ja tego właściwie nie widzę. Copraw- 
da nasuwa jej się więcej niż jemu zaga­
dnień: ale że jest zupełnie niezdolna do 
najprymitywniejszych bodaj rozwiązań, 
więc to pozornie większe bogactwo świad­
czy tylko o braku dyscypliny umysłowej. 
Barbara nie jest głupia, — wcale nie: lecz 
jest rdzennie bezpłodna psychicznie. Zna­
my z psyehopatologji owe nieskończone, 
jałowe, nudne dla innych, dręczące dla 
siebie „problematy“ tak niezdarnie mał­
pujące spekulację filozoficzną: czemu gó­
ra jest wyższa od drzewa? ile jest okien’ 
na całym świecie? dlaczego trójkąt nie 
jest okrągły? itp. Pani Barbara takich py­
tań nie zadaje, aleby je zadawała, gdyby 
zasadnicze cechy jej umysłu wzmóc aż do 
rozmiarów patologicznych. Jej procesy psy. 
chiczne są niesforne, rozpierzchliwe, nie­
zdolne do twórczej syntezy: niema w nich 
autogenji. Rzeczywistość pani Barbary 
jest dla niej samej czemś niepewnem zgo­
ła, stale wymykającem się. W silnej go­
rączce doznawałem niekiedy wrażenia, 
jakby myśl moja patrzyła przez źle nasta­
wioną lunetę: widzę wszystko, ale jakoś 
mętnie, bez należytej ostrości. Zdaje mi 
się, że Barbara stale ogląda samą siebie i 
swe życie w ten mglisty i lekko mdlący 
sposób. Nie czuje, czy ona naprawdę jest; 
nie potrafi tworzyć samej siebie. Nieule­
czalnie brak jej jakiegoś uzupełniającego 
składnika, któryby zaktualizował jej po­
tencjalną rzeczywistość. Czuje w sobie 
horror vacui więc pożąda tego swego uzu­
pełnienia, lecz pożąda równie bezwład­
nie, jakiemś raczej chemicznem powinowa­
ctwem. Nie znajduje go: i tutaj — sądzę
— tkwi istotny powód jej wiecznych stra­
chów. Barbara wie, że lada gwałtowniej­
szy powiew zewnętrzny zdmuchnie jej' 
wewnętrznie niezcementowaną rzeczywi­
stość.

A tym brakującym składnikiem, które­
go się chwyta jak tonący tratwy, jest dla 
niej najpierw erotyzm w postaci p. Toli- 
boskiego. I nie dziw: płeć jest bowiem je­
dnym z najkonkretniejszych i najłatwiej 
uchwytnych zjawów biegunowości. Potem 
zaś, tym czynnikiem zcalającym ma być 
kolejno: praca samodzielna — uniesienia 
patrjotyczne — małżeństwo z Bogumiłem
— wieś — dziecko — dzieci — potem ma­
rzenia o mieście. Lecz Bogumił jest istotą 
dość wprawdzie przeciętną, jednak zbyt 
zwartą w sobie, zbyt samowystarczalną w 
znaczeniu psychicznem, aby się nadać 
do roli prostego składnika w jakimś an- 
droginicznym ideale. Toteż luźna osobo­
wość pani Barbary z upływem lat rozko- 
jarza się coraz bardziej. W rzadkich chwi­
lach zadumy nad sobą, przypomina mi ona 
Peer Gynta, Który zrywając płatek po pła- 
ku cebuli, chciał doszukać się Jądra i nic 
nie znalazł.

Teraz już tylko wstrząsy z zewnątrz 
mogą powodować chwilowe krótkie spię­
cia p. Barbary z jej własną rzeczywistoś­
cią. Ale wstrząsy rzadko bywają przyjem­
ne. I gdy zajdzie co pomyślnego, Barbara 
uczuwa coś w rodzaju wstydu; aby nie 
spłoszyć szczęścia, woli sama się spłoszyć. 
Udaje, że nie dostrzega żadnej pomyślno­
ści, podobnie jak rolnik udaje, że nie wi­
dzi wytęsknionego deszczu, iżby deszcz, 
zauważywszy jego radość, nie ustał mu 
naprzekór. Powieściowi ludzie szczypią się 
w rękę, by sprawdzić, czy nie śpią; tak 
pani Barbara tylko wtedy doznaje realno­
ści swego istnienia, gdy sprawi ból sobie 
lub mężowi. Oto prawdziwy powód jej 
méchanceté (jak to po polsku? bezserdecz- 
ność?) — choć złą kobietą nie jest ona 
wcale — i jej ’samodręczycielstwa.

Bovaryzm... Tak, napozór to słowo się 
narzuca. A jednak, sądzę, byłoby ono tu­
taj zgoła nie na miejscu. To, co Barbarze 
dolega, jest czemś o wiele bardziej dogłę- 
bnem niż kontrast wybujałej wyobraźni 
z szarą rzeczywistością. Powtarzam: w ino- 
jem pojęciu, problemat tu poruszony jest 
natury nie psychologicznej, ale pneumato- 
logicznej.

Dixi quod potui.

Czesław Jastrzębiec-Koztowski.
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Przegląd prasy
O wyższy poziom.

Dużą szczerością w stawianiu tez od­
znaczają się dwa artykuły J. E. Skiw- 
skiego (Tygodnik 111. nr. 2 i 4) rozprawia­
jące się z bolączkami współczesnego ży­
cia. „W społeczeństwie rośnie z każdym 
d^iem silniej pragnienie oczyszczenia się 
od nałogów bałkańskich... trzeba przeła­
mać jeden przesąd zakorzeniony... o t. zw. 
„schamieniu*  dzisiejszego społeczeństwa, 
o jego niewrażliwości na „wartości ducho­
we“. Mały kontakt pomiędzy pisarzem, 
artystą — a publicznością ma swe źródło 
w tem, że hoduje się jak najcenniejszy 
kwiat przekonanie, iż do czytelnika (od­
biorcy) trzeba się „nagiąć“, ..utrafiać do 
niego *,  „zniżać“ się do jego poziomu. Ależ 
— on wpła o wyższy poziom! Ten głos trze, 
ba usłyszeć“.

Błogosławieństwo kryzysu.

Nad przyczynami obecnego kryzysu za­
stanawia się p. Edward Woroniecki w arty­
kule p. t. „Tragiczny błąd naszej epoki“ 
(Gazeta Polska dn. 8. TTI): „Już w naturze 
człowieka leży, że w pomyślnych warun­
kach zapomina rychło o wszelkim krvtvcyź 
mie i wpada w szał zarozumiałości i ślepego 
zaufania w swe siły. Oducza się myśleć 
logicznie, zrzekając się łacno szlachetne­
go prymatu inteligencji na rzecz sukcesu 
i sprytu politycznego... Może kiedvś bę­
dziemy (kryzysowi) błogosławili. Wydarł 
an ludzkość z jadowitych wyziewów Mamo­
na i płaskich uciech. Zmusił ją do szukania 
ratunku. Do myślenia. Do krytyki. Tej 

.właśnie krvtvki. która wraz z wyobraźnią 
stanowi najdroższy skarb umysłu ludz­
kiego. odróżniający nas od zwierzęcia.

Wielkie przemiany.

Literatura nie może trwać na margine­
sie życia; pisarze nie mogą zatykać uszu 
przed wielkiemi przemianami, jakim ulega 
świat. Życie codzienne przynosi nam raz 
po raz wydarzenia doniosłe dla ukształto­
wania się oblicza narastającej rzeczywi­
stości. Ale większość naszych pisarzy jak­
by ogłuchła, jakby nie widziała dokony- 
wujących się zmian. A przecież właśnie 
artyści winni stać na czele idącej fali. Być 
wysuniętemi naprzód placówkami wypat- 
rującemi świtu.

„Gdzież są artyści, poeci i pisarze—zapy­
tuje p. Władysław Wolert (Przegląd Lite­
racki nr. 1 r. 1952) — co mogliby nas wy­
prowadzić z chaosu dróg pogmatwanych? 
czego milczą artyści i pisarze, kiedy wła­
śnie głośno mówić powinni? Dlaczego mil­
czą?

Podobne zagadnienie porusza Ludwik 
Hieronim Morstin (III. Kurjer Codzienny):

„Dokąd prowadzi ta ewolucja, ku lep­
szej czy gorszej erze bytowania ludzkości 
na ziemi? Czasem zdaje się, że pytanie ■? 
sens straciło sens!

Od pesymizmu jednak może i powinna 
nas uchronić wiara w posłannictwo ludz­
kości na świecie i w uszlachetniającą rolę 
cywilizacji. Ale, jak ktoś słusznie zauwa­
żył, cywilizacja to nie jest coś gotowego 
i niezmiennego; jest to coś, co się tworzy 
i przekształca, jest wynikiem wysiłków 
jednostek i wszystkich narodów. Rola pisa­
rzy w mojem zrozumieniu polega na su- 
miennem obserwowaniu i pokazywaniu 
mniej świadomym tych przemian... Na to, 
żeby wyjść z chaosu, trzeba przedewszyst- 
kiem zdać sobie sprawę, że się żyje w 
chaosie: umieć z ogólnego zamętu pojęć 
wyławiać istotne wartości postępu”.

Narzeka się na upadek zaintresjwania 
literaturą, na małą poczytu >ść książek, ale 
jakie są tego przyczyny?

„Należy przedewszystkiem zdemaskować 
tezę — oświadcza p. Zenon Kosidowski 
(Dwutygodnik literacki nr. 1), że wszystkie­
mu winien kryzys ekonomiczny. Teatr 
Pawlikowskiego i Wyspiańskiego zakwit­
nął na glebie b. zaboru austrjackiego, któ­
ry zawsze był ubogi. Poczytność książek 
Żeromskich, Kasprowiczów, Staffów, Be­
rentów, Dygasińskich, Przybyszewskich 
przypada na okres — ekonomicznie bynaj­
mniej nie różowy. A zresztą na czem pole­
gałoby to zadziwiające prestidigitatorstwo, 
że na kino i mecze sportowe ludzie pienią­
dze znajdują? Chodzi poprostu o to, aby 
im dać to, co ich wzrusza i co znajduje od­
dźwięk w ich sercach. A tego im dzisiejsza 
sztuka nie daje*.

Maurice
Wielkie zaciekawienie wśród sfer mu­

zycznych wzbudził dawno już spodziewany 
przyjazd Maurycego Ravela. Na ostatnim 
piątkowym koncercie w wypełnionej po 
brzegi sali Filharmonji mieliśmy sposob­
ność poznać go w podwójnym charakterze, 
jako dyrygenta i jako kompozytora kilku 
nowych, w Warszawie dotąd nieznanych 
utworów.

Signum temporls
P. Kazimiera Iłłakowiczówna, znako­

mita poetka, oddana cichej, samotnej upra­
wie piękna — nie występuje publicznie, 
odczytów nie wygłasza — jak sama stwier­
dza w udzielonym przez siebie przed kilku 
dniami wywiadzie.

Ale czujność i wrażliwość głębokiej 
artystki jest niezawodna. Oto, gdy czasy 
zmieniają się, gdy rzeczywistość piętrzy 
się groźnie, a w ciszę literackich gabinetów 
wdzierają się pomruki rozgniewanej na 
małość ludzką historji — Iłłakowiczówna 
zrywa się, wychodzi z samotni i jedzie tam, 
gdzie przecinają się i splątują w jeden wę­
zeł wszystkie problemy współczesne.

K. Iłłakowiczówna wie, że dziś już an: 
pisarz, ani krytyk, ani intelektualista nie 
może się wvkpić byle frazesem od praw­
dy czasów dzisiejszych, z którą dziś stanął 
oko w oko każdy najprzeciętniejszy czło­
wiek. Dlatego sama staje do apelu i czy­
nem stwierdza gotowość współpracy w 
sprawie wszechlndzkiej. od której nie wol­
no sie uchylać. Wygłasza odczyty w Gene­
wie. Mówi tam ..rzeczy proste i oczywiste", 
a jednak dla elity genewskiej wzruszające 
' nowe. Mówi o współczesnej wieży Babel, 
o nomieszaniu języków, na które jakże 
trudno znaleźć receptę. ..Nieporozumienie 
prowadzące do nieufności, nieufność doj­
rzewająca w nienawiść, nienawiść wybu­
chająca walką“. Otóż to — u źródła teeo 
stanu rzeczy maleńki kamvk — nieporozu­
mienie. który strącą lawinę kataklizmów 
na głowy nięszczesnej ludzkości 'frzeba 
nam dziś porozumienia. Porozumienie na­
stanie może tylko przez rozum. Dlateeo 
tvlko rozum może dziś nołożyć kamień 
węgielny pod wielkie, moralne rozbrojenie.

Kto ma tę „odtrutkę“ znaleźć? „Powoła­
ni do tego są przedewszystkiem artyści — 
w pierwszym rzędzie literaci wszelkiego 
rzędu — publicyści, powieściopisarze. poe­
ci“ — mówi Iłłakowiczówna. ..Oni to wy­
kuwają oręż myśli — słowo, oni też niem 
władając, mogą tworzyć takie nastroje 
odłamów ludzkości, jakie uznała za stosow­
ne. Trzeba stworzyć zmowę ludzi piszacych 
przeciwko nienawiści...

A więc wy poeci, wy publicyści, wy 
uczeni, wy pisarze! Iłłakowiczówna utra- 
fiła w samo sedno problemu. Utrafiła też 
w same serca słuchaczy. Sztywni Anglicy 
w Club Tnternational płakali, niezwykły 
entuzjazm zapanował po odczycie. Nietylko 
pokój poetki, lecz nawet schody w hotelu 
usłano kwiatami. Oto co mówi o tem sama: 
„Nie zapomnę nigdy twarzy zapłakanych 
i zasłuchanych w Club Intern ational! — 
ale mój Boże, czegoby trzeba dokonać, 
żeby naprawdę na to zasłużyć!“...

Dokonać trzeba dużo, ale najwyższy 
czas już zacząć. K. Iłłakowiczówna rzucła 
myśl oczywistą, wypowiadając ją prostemi 
słowami. Wiele odczytów wygłasza sie dziś 
po wszystkich miastach świata, ale ludzie 
nie płaczą, nie krzyczą, nie rzucają naręczy 
bzów, róż i tulipanów.. Aby mieć oddźwięk 
taki — trzeba utrafić w otwarty nerw, w 
żywiołowy sens epoki.

Ideja, którą rzuciła p. Iłłakowiczówna, 
ideja, którą precyzujemy na łamach na­
szego pisma i zamierzamy rozwinąć — jest 
prawdziwa, jest żvwa, jest z ducha epoki.

Ideja ta pójdzie naprzeciw światu i lu­
dziom, poruszy mózgi i serca i musi zw- 
ciężyć!

br. bor.

Kupujcie „Z“

Ravel w Warszawie
W sonacie „Le Tombeau de Qouperin 

prowadzonej może cokolwiek za miękko 
przez F. Falla, kapelmistrza opery w 
Brnie, autor wyraźnie pokazuje swój in­
telektualny profil. Nie pragnie oszałamiać 
„rewelacjami“ nie szuka i nie rozwiązuje 
problemów, lecz dąży celowo i z całą sta­
rannością do odtworzenia swej czysto mu­
zycznej wyobraźni. Oddając hołd Coupe- 
rinowi doskonale wczuwa się w styl stare­
go mistrza, potrafi jednak przeobrazić go 
z całą swobodą w styl współczesny.

Koncert fortepianowy, w świetnym wv- 
konaniu p. Margerity Long, prof, konser- 
watorjum paryskiego, posiada cokolwiek 
odmienny charakter. Zanadto jaskrawo 
stara się tu Ravel swą nadzwyczajną tech­
niką kunsztu orkiestracyjnego nadać utwo­
rowi cechy istotnej wartości wewnętrznej, 
duchowej. Szata instrumentalna przesła­
nia zanadto treść dźwiękową. Najbardziej 
wartościową i przekonywującą jest ostat­
nia część „Presto*,  pełna życia i ruchu. 
Doskonale unerwiony rytm porywa wyo- 
raźnię słuchaczów.

Po przerwie publiczność zgotowała goś­
ciowi francuskiemu gorącą owację, a pro­
fesorowie Joteyko i Maklakiewicz, wrę­
czając mu wieniec, poprosili go o przyję­
cie tytułu członka honorowego Stowarzy­
szenia kompozytorów polskich.

Pod dyrekcją kompozytora usłyszeliśmy 
jeszcze znany nam już dobrze poemat 
„Walc“, o którym można tylko powiedzieć, 
że byłoby lepiej, gdyby kto inny stał przy 
pulpicie dyrygenckim. Wogóle mogliśmy 
się przekonać, że zdolności kompozytor­
skie u Ravela nie idą w parze z umiejęt­
nością prowadzenia orkiestry: zjawisko 
zresztą bardzo częste i dobrze nam znane.

Na zakończenie koncertu kapelmistrz 
Fali dyrygował Mussorgskiego „Obrazki z 
Wystawy“ w instrumentacji Ravela. Po­
dobnie jak w suicie „Tombeau de Coupe­
rin*.  tak i tu nie chciał kompozytor narzu­
cić utworowi własnej inwencji, przeciwnie, 
starał się o całkowite utrzymanie stylu, 
dodhjąc tylko kompozycji szlachetnego 
blasku i bogactwa dźwiękowego, właśnie 
dzięki swemu genjalnemu zmysłowi in- 
strumentacyjnemu.

W wvkonanych utworach mogliśmy po-

Po nową treść
Józef Wojciechowski: Po nową treść. 

Z kuźni ideowej Związku Polskiej Młodzie­
ży Demokratycznej. Poznań 1932, str. 88.

Książka ta dowodzi, że w kołach mło­
dzieży indyferertyzm ideo'ogiczny i apat- 
ja umysłów nie są '.ak wielkie, jak się to 
pozornie wydaje.-i*  - .nter jące i dobrze 
przemyślane prace na temat kryzysu cy­
wilizacji współczesnej, powstać mogą tyl­
ko w atmosferze rzetelnego i żarliwego 
stukania prawdy naszych czasów. Mło­
dzież dzisiejsza, stanąwszy na rozdrożu 
dwu epok, pomiędzy ścierającemi się blo­
kami wrogich sobie postaw i prądów spo­
łecznych. usiłuje ustosunkować się pozy­
tywnie do otaczających ją zewsząd pro­
blemów.

Wojciechowski przygląda się bacznie 
charakterystycznym zjawiskom i przemia­
nom doby obecnej i stara się uwzględnić 
je wszystkie w kreślonym przez siebie 
obrazie rzeczywistości. Ostateczna plat- 
forma, obrana przezeń jako punkt wyjścia 
do oceny procesów’ społecznych, gospodar­
czych i politycznych budzi poważne za­
strzeżenia zasadniczej natury. Ponieważ, 
jednak wnika on głąbiej w istotę kryzysu 
współczesnego, sięgając do jego podstaw 
moralnych, nietylko ekonomicznych — 
uważam za słuszne podjąć na temat za­
gadnień powyższych i stanowiska sprecy­
zowanego względem nich przez autora 
książki „Po nową treść *,  obszerniejszą dy­
skusję. Jest to tembardziej konieczne, że 
redakcja naszego pisma traktuje. bardzo 
poważnie próby kształtowania oblicza ide­
owego przez młodzież polską. Dlatego — 
po tej krótkiej notatce — zamieścimy w 
jednym z najbliższych numerów „Zet 
większv artykuł dyskusyjny na temat pra­
cy J. Wojciechowskiegi i poglądów jego to­
warzyszów.

znać wszystkie cechy talentu Ravela: W 
..Hołdzie Couperinowi“ wyczuwa się umi­
łowanie klasycyzmu, połączone z dążeniem 
do najczystszej i najszlachetniejszej formy 
współczesnej muzyki, w Koncercie inwen­
cję instrumentalną; w ostatniej suicie w 
brzmieniu orkiestry i kolorystyce dźwię­
kowej przejawił się istotny genjusz arty­
sty.

O Mesj^niźmie
„O Serbsko - Jugosłowiańskim Mesiaai- 

zutie i o Boże Lovrica“ wygłosił dnia 11 
bm. w Stowarzyszeniu Młodych Słowian 
(Chmielna 52) przy sali wypełnionej odczyt 
książę Nikola Vlatkov'ic, literat i publicy­
sta słowiański, pracujący od szeregu lat 
na polu zbliżenia wzajemnego Słowian 
wogóle, a polsko - jugosłowiańskiego w 
szczególności. Należy podkreślić ruchli­
wość Stowarzyszenia, które problemat zbli­
żenia duchowego poszczególnych narodów 
słowiańskich, na płaszczyźnie jednak, jak 
to we wstępnem słowie zaznaczył p. dr. 
Dressler, ogólnosłowiańskiej, a nie egoi­
stycznej, z całą żywotnością stawia jako 
zagadnienie czołowe swojej działalności, 
oraz dobiera prelegentów, znajomością 
tych zagadnień odpowiadających swemu 
zadaniu.

Ks. Nikola Vlatkovic, potomek staro­
dawnej rodziny serbskiej, jest doskonałym 
znawcą stosunków, jakie panowały przed 
wojną i panują obecnie na ziemiach two­
rzących państwo Jugosłowiańskie, orjen- 
tuje się również bardzo dobrze we wszel­
kich sprawach, dotyczących zagadnień 
słowiańskich. Wielokrotnie występował na 
tamach różnych czasopism środkowo - eu­
ropejskich, przedstawiając w należytem 
oświetleniu i z dużą odwagą m. in. takie 
zagadnienia, jak np. prawa Polski do mo­
rza itp. Obecnie piszę na ten temat obszer­
niejszą pracę.

Tematem odczytu było życie i twór­
czość Boże Lovrica, poety - filozofa, naj­
większego z przedstawicieli Mesjanizmu 
jugosłowiańskiego doby obecnej. W krót­
kim życiorysie skreślił prelegent dzieciń­
stwo Lovrica, jego młodość, studja praw­
nicze w Zagrzebiu i Wiedniu.

Wreszcie okres wytężonej pracy pisar­
skiej (od r. 1911 w Pradze). Z dzieł jego na 
wvróżnienie zasługują. „Morę , ..Kobie­
ty“. komedja „Spadkobiercy“, dramaty 
..Odkupienie'’’. ..Kapitan Niko“, a nade- 
wszystko najpotężniejszy z nich, trzyakto­
wy dramat „Syn *.  który traktować należy 
jako kwintesencję Mesjanizmu jugosło­
wiańskiego. Wpływ na twórczość Lovrica 
wywarli z Polaków Mickiewicz. Słowacki. 
Krasiński. Wyspiański oraz Chopin, zaj­
muje się bowiem L. również muzvką. Z 
punktu widzenia krytycznego traktowali 
Loyrica, z ważniejszych, Konstanty Bal- 
mont. który uważa go za najłeższego współ­
czesnego poetę europejskiego, oraz wpro­
wadza go do literatury francuskiej, Runi- 
berto Urbani, profesor literatury w Trje- 
ście, napisał studjum „Boże Loyric . w 
którem stawia go ponad wszystkich pisa­
rzy jugosłowiańskich, nawet ponad Jozefa 
Kosara i Mirosława Krleża, Ludwik Zweig 
uważa poetę za talent oryginalny, swoisty, 
rzadko spotykany. _ . . ,

Kwintesencja Mesjanizmu pigoslowian- 
skiego zawarta jest we wspomnianym dra­
macie „Syn*,  w którym ujmuje filozofję i 
psychologię swego narodu. Mesjanizjnem 
tvm, tą filozofią życia, jest bezgraniczne 
oddanie się jednostki sprawie narodowej.

Charakterystycznemi momentami kon­
fliktu dramatycznego, są tu przeciwstawio­
ne sobie: kult matki — poczuciu sprawie­
dliwości, oraz miłość do kobiety. — przy­
jaźni pobratymczej. Zawsze jednak i 
wszędzie zwycięża pierwiastek moralny.

Ciekawy ten odczyt zakończyły dosko­
nałe recytacje TTI-go aktu . Svna ‘ w wy­
konaniu uczniów Szkoły Dramatycznej.

Mirosław Starost.

Prenumerujcie „Z“

Kronika
„Litart“, krakowska grupa poetycka 

wykazuje ożywioną działalność, ostatnio 
urządziła ona na Uniw. Jag. wieczory lite­
rackie: „Profil Krakowa“ i „Parada pa- 
rodji“.

Berenta zbiorowe wydanie „Pism (6 
tomów) przygotowuje wydawnictwo J. 
Mortkowicza w Warszawie.

Gustaw Morcinek wydał ostatnio po­
wieść o charakterze regjonalnym p. t. 
„Wyrąbany chodnik *,  którą omówimy w 
jednym z najbliższych numerów „Zet‘u“,

Józefa Birkenmajera tomik poezji p. t. 
„Wycieczka“ zawierać będzie również 
utwory typu regjonalnego (Kraków i Ty­
niec).

Józef Mondschein (adres: Budapeszt, 
Föposta, poste restante) przygotowuje 
wydawnictwo dziesięciu najlepszych po­
wieści polskich w języku węgierskim.

„Kwadryga", warszawska grupa poe­
tów urządziła w marcu w Krakowie wie­
czór poetycki, w którym wzięli udział: 
Władysław Sebyła, Stefan Flukowski, 
Aleksander Maliszewski i Stanisław Cie- 
sielczuk.

„Dwutygodnik Literacki* 4 w Poznaniu 
wydaje swoim nakładem tom poezji Mar­
jana Niżyńskiego p. t. „Morfina“.

Adrjan Zagórna wygłosił 8 marca we 
Lwowie odczyt o impasie w obecnej litera­
turze i kultur-e polskiej p. t. „Ślepy tor*.

„środy literackie“ urządzane co tydzień 
w siedzibie Z w. Zaw. Literatów Polskich 
(w murach dawnego klasztoru pobazyljań- 
skiego przy ul. Ostrobramskiej) przekro­
czyły. niedawno liczbę 150. Z ostatnich 
..śród", które cieszyły się wielką frek­
wencją publiczności i wzbudziły szczegól­
ne zainteresowanie elity wileńskiej, wy­
mieniamy: odczyt znakomitej artystki Sta­
nisławy Wysockiej o teatrze współczes­
nym, referat Jerzego Brauna o Hoene 
Wrońskim i ostatnio — dyskusja na temat 
projektów pomnika Mickiewicza w Wilnie. 
W dyskusji zabierali głos: Ferdynand Rusz­
czyć. Ludomir ślendziński, konserwator 
Stanisław Lorenz, Witold Hulewicz i w. in. 
W wyniku dyskusji uznano projekt Hen­
ryka Kuny, nagrodzony przez jury za naj­
lepszy z pośród nadesłanych i najbardziej 
nadający się do wykonania.

Teatr Wileński wystawił w bieżącym 
sezonie szereg sztuk autorów polskich. Z 
dawnego repertuaru grane były: „Hor- 
sztyński“, „Panna mężatka*,  ,,Pan Geld­
hab“, „Róża*,  ..Panna Maliczewska“. z 
repertuaru współczesnego wystawiono, 
komedję Tadeusza Łopalewskiego p. t. 
„Aurelciu nie rób tego", komedję Kazi­
mierza Łęczyckiego i Józefa Mackiewicza 
p. t. „Pan poseł i Julja'*,  sztukę K. A. Czy­
żowskiego: „Virtuti militari". Bardzo ciep. 
ło została przyjęta przez publiczność za­
grana tu dwukrotnie przez zespół objaz­
dowy „Reduty“ (Adwentowicz i Mazare- 
kówna) komedja St. Miłaszewskiego p. t. 
„Drugie imię miłości*'.  W początkach maja 
r. b. teatr polski w Wilnie będzie obcho­
dził 25-lecie swego istnienia.

Literaci wileńscy mimo niepomyślnych 
konjunktur wvdawniczych przygotowują 
nowe prace. A więc Marjan Zdziechowski 
w najbliższym czasie wyda swe obszerne 
studjum o Chateaubriandzie, Wanda Do- 
baczewska wydaje u Chomińskiego tom 
poezyj p. t. „Nasza dola“ o zabarwieniu 
wybitnie regjonalnem oraz kończy po­
wieść p. t. „Plebejusz* . Eugen ja Masie- 
jewska oddała do druku tom nowel. „Kło­
poty pani Niuśki“, Witold Hulewicz ukoń­
czył przekład „Księgi Godzin“ Rilkego 
(z której wyjątki drukujemy w bież, n-rze) 
i pracuje nad książką o Chopinie oraz 
książką dla młodzieży o Wilnie, Jerzy O- 
strowski piszę nową powieść, Tadeusz Ło- 
palewski wkrótce będzie drukował łv od­
cinku jednego z pism warszawskich po- 
witść p. t. „Prowincjusze“, Jerzy Wyszo- 
mirski po powrocie z kilkumiesięcznego 
pobytu w Paryżu drukuje w Wilnie cykl 
feljetonów na tle swych wrażeń pary­
skich.

Hoene-Wrońskiego zbiorowe wydanie 
w języku francuskim opracowują i przygo­
towują do druku: Francis Varrain, autor 
kilku niezrównanych prac o Wrońskim, 
filoziof i matematyk, oraz muzykolog 
Ernest Britt.

Stulecie Walter - Scotta. Za kilka 
tygodni Anglja będzie obchodzić
i00 rocznicę zgonu Walter - Scotta, 
który zmarł w kilka tygodni po Goethem. 
Mało komu wiadomo, że Walter-Scott roz­
począł swoją karjęrę literacką od tłuma­
czenia dzieł Goethego. Pierwsza oryginal­
na powieść Walter-Scotta „Wawerley“ 
ukazała się w roku 1814.

«

PRACE INSTYTUTU MESJANICZNEGO
Im. HOENE - WROŃSKIEGO

Hoene-Wroiislii a Polsha wspólczEsna
0 nowy ład moralny 

w świecie cywilizowanym

SU. iłillj hllianla F.Hoeslcka—Warszawa

Druk. „Nowogrodzka" Warszawa, Tarczyńska 4. Tel. 680-20.

POSZUKUJE się wydaw­
cy wzgl osoby czy Insty- 
tucjl, która mogłaby wy­
dać rozprawę, rozwiązu­
jącą problem stałego po­
wszechnego pokoju. 
Zgłoszenia pod , er “ do 

Adm » Z “

REDAKCJA: Warazawa-Jerzy Braun, Inży­
nierska 7 m. 30 tel. 10-20-58. Kraków Ta­
deusz Kudliński, Słoneczna 15 m. 9. Lwów 

Tymon Terlecki, Marka 12, tel. 27

ADMINISTRACJA: Warezawa: Stani.law 
Wachal, Inżynierska 7 m. 30. tel. 10-20-58. 
Kraków'. Feliks Setkowicz Słoneczna 15 m. 9 
Lwów: Józef Radzi miński,Strzała 8 tel.40-35

Konto P. K. O.: 153.210

Prenumerata : kwartalna 3 zł., półroczna
5 zł., roczna 10 zł.

NOWOŚĆ! NOWOŚĆ!

JERZY BRAUN

CIEŃ PARAKLETA
i

WIKTOR
Powieść współczesna

WYDAWNICTWO F. HOESICKA — WARSZAWA.
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